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1986 R. — „MIĘDZYNARODOWYM
ROKIEM POKOJU”

Odpowiedź Michaiła Gorbaczowa
Posiedzenie Prezydium

NOWY JORK (PAP). 24 października, w „Dniu Naro­
dów Zjednoczonych”, upamiętniającym wejście w życie
Karty NZ, Zgromadzenie Ogólne na 40. jubileuszowej sesji
ONZ przyjęło jednomyślnie decyzje ogłaszającą 1986 rok
'— „Międzynarodowym Rokiem Pokoju”. Wśród 47 państw
— autorów rezolucji w tej sprawie — jest Polska.

Imprezą, która praktycznie zainauguruje obchody ro­
ku będzie Kongres Intelektualistów w Obronie Pokojo­
wej Przyszłości Świata w Warszawie, w dniach od 1<6 do
19 stycznia.

na list kierownictwa
Klubu Rzymskiego

REAGAN

SPOTKANIE
— SZEWARDNADZE

NOWY JORK (PAP). Radziecki minister spraw zagra­
nicznych Eduard Szewardnadze spotkał się w czwartek
z prezydentem Reaganem. Spotkanie odbyło się na wnio­
sek strony amerykańskiej. Dokonano wymiany poglądów
na temat stanu stosunków radziecko-amerykańskich i

sytuacji politycznej w święcie pod kątem zbliżającego się
radziecko-amerykańskiego spotkania na szczycie.

W związku z tym uzgodniono, aby kontynuować wy­
czerpującą analizę istniejących problemów, w tym mię­
dzy ministrem spraw zagranicznych ZSRR i sekretarzem

stanu USA.

MOSKWA (PAP). Michaił
Gorbaczow oświadczył, że
Związek Radziecki gotowy jest
wznowić dwustronne rozmowy
z USA w sprawie ogranicze­
nia sprzedaży i dostaw broni
konwencjonalnej oraz nie ma

nic przeciwko temu, by w roz­
patrywaniu tej kwestii wzięły
udział również inne państwa.

Oświadczenie tej treści przy­
wódca radziecki złożył w od­
powiedzi na list kierownictwa
Klubu Rzymskiego, którego
autorzy — prezydent klubu
A. King i członek Komitetu
Wykonawczego E. Pestel we­
zwali USA i ZSRR, by dały
przykład 1 przyczyniły się do

zlikwidowania międzynarodo­
wego handlu bronią, w tym
dostaw broni dla krajów roz­
wijających się.

Ustosunkowując się do ape­
lu Klubu Rzymskiego, Michaił
Gorbaczow stwierdził, że
ZSRR nie ponosi odpowie­
dzialności za istniejący stan

rzeczy. W politycznej dekla­
racji państw — stron Układu
Warszawskiego, przyjętej 5
stycznia 1983 r. w Pradze,
wskazuje się na celowość
wznowienia rozmów na temat

ograniczenia sprzedaży i do­
staw broni konwencjonalnej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów

Problemy komunikacji
WARSZAWA (PAP). Zało­

żenia Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego na lata
1986—1990 w dziedzinie ko­
munikacji były tematem po­
siedzenia Prezydium Komisji
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów. Zaspokojenie rosną­
cych potrzeb przewozowych w

najbliższym 5-leciu odbywać
się będzie w warunkach ogra­
niczonych możliwości wzrostu
środków na rozwój bazy tech­
nicznej oraz przy konieczno­
ści zmniejszenia energochłon­
ności przewozów. Rozszerzeniu
zdolności przewozowych słu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozpoczął obrady „Polagra-Agroexpo”

Zakończenie Dni Bratysławy w Krakowie ^85
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M. GORBACZOW ZAKOŃCZYŁ WIZYTĘ
W BUŁGARII

IX Krajowy Zjazd
Delegatów Polskiego

Różdżkarstwo także na sprzedaż
SOFIA (PAP). Przywódca radziecki Michaił Gorbaczow

zakończył przyjacielską wizytę w Bułgarii i w piątek od­
leciał z Sofii do Moskwy. Na lotnisku sofijskim Michai­
ła Gorbaczowa żegnał Todor Ziwkow.

W LISTOPADZIE GEORGE SHULTZ
ZŁOŻY WIZYTĘ W MOSKWIE

NOWY JORK (PAP). Sekretarz stanu USA George
Shultz oświadczył w .piątek w Nowym Jorku, że w dniach
,4—5 listopada br. złoty wizytę w Moskwie, której celem
Ibędzie przygotowanie zapowiedzianego na 19—20
tda br. radziecko-amerykańskiego spotkania na

w Genewie.

Oświadczenie to złoźyż Shultz na zakończenie
■dzianego spotkania z radzieckim ministrem spraw zagra­
nicznych Eduardem Szewardnadze.

Jak poinformował Shultz, Szewardnadze zaprosił go do
złożenia wizyty w Moskwie i zaproszenie to zostało przy­
jęte.

listopa-
szczycie

dwugo-

W. JARUZELSKI PRZYJĄŁ
AMBASADORA INDII

Związku Niewidomych
WARSZAWA (PAP). „Wie­

dzą i pracą służymy ojczyź­
nie” — pod takim hasłem 25
bm. w Warszawie rozpoczął
obrady IX Krajowy Zjazd
Delegatów Polskiego Związku
Niewidomych. Uczestniczy w

nim ok. 160 delegatów, repre­
zentujących wszystkie zarządy
okręgowe tego stowarzysze­
nia, którzy oceniają dotych­
czasowy dorobek związku oraz

omawiają kierunki jego dzia­
łalności na najbliższe lata. Na
uroczystość otwarcia zjazdu
przybyli przedstawiciele władz
państwowych x wicepremie­
rem Zenonem Komenderem,
reprezentanci ministerstw i u-

rzędów centralnych, a także
członkowie związków i organi­
zacji społecznych współpracu­
jących z PZN.

zy blisko 100 tysięcy zwiedza­
jących. Niżej podpisany zajął

WARSZAWA (PAP), as bm. prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaruzelski przyjął ambasadora Indii
Surendrę Kumara Arorę kończącego misję w naszym
kraju. Zamiast hucznego
REZOLUCJA ZACHODNIOBERLINSKIEJ

IZBY DEPUTOWANYCH
jubileuszu - pieniądze

(Inf. wł.). Przedostatni dzień
Międzynarodowych Targów
„Polagra-Agroexpo” nie różnił się tym razem poszukiwania-
się atmosferą od poprzednich.
Przez tereny targowe prze­
winęło się od początku impre- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

mi reprezentantów naszego

Inauguracja roku akademickiego
w Studium Doskonalenia

Kadr Kierowniczych

BERLIN ZACHODNI (PAP). Zachodnioberlińska Izba
Deputowanych (parlament miasta) w rezolucji przyjętej
w czwartek wieczorem określiła nienaruszalność granic
li poszanowanie integralności terytorialnej wszystkich
państw w ich obecnych granicach jako podstawowy wa­
runek pokoju i polityki niemieckiej — jak określa się po­
litykę wobec NRD. Rezolucję uchwalono głosami CDU,
SPD i FDP.

Podobna rezolucja spotkała »ię w tym tygodniu w Bun­
destagu zachodnioniemieckim ze sprzeciwem prawioowo-
-nacjonalistycznej części deputowanych CDU/CSU i nie
została uchwalona.

KURT STEYRER

KANDYDATEM SOCJALISTÓW
NA PREZYDENTA AUSTRII

WIEDEŃ (PAP). Rada Federalna Socjalistycznej Partii
Austrii (SPOE) mianowała formalnie w piątek swoim
kandydatem na stanowisko prezydenta Republiki Austrii
obecnego ministra zdrowia i ochrony środowiska dr. Kur­
ta Steyrera.

iracko-irańska
BAGDAD, TEHERAN (PAP).

Iracka agencja prasowa INA
■podała, że w czwartek eska­
dra samolotów irackich doko­
nała nagłego niszczącego nalo­
tu oa irańskie pola naftowe
Siros, położone w pobliżu por­
tu przeładunkowego ropy naf­
towej na wyspie Charg. 3 go­
dziny później 10 samolotów
zaatakowało pole naftowe
Ardeszir, położone również ko­
ło wyspy Charg. Pola te sta­
nęły w płomieniach. 4 inne sa­
moloty zaatakowały i znisz­
czyły irańską stację radarową
w Chor Milah.

Nowe cykle

wam podziękę
i naszą przyjaźń!

Zostawiamy

Uroczysty koncert w Sali Hołdu Pruskiego w Sukiennicach

(Inf. wł.) Wczoraj na xa-

kończenie Dni Bratysławy
w Krakowie odbył się pięk­
ny, wzruszający koncert
przyjaźni w Sali Hołdu
Pruskiego w Sukiennicach,
w Galerii Narodowej. Przy­
byli na ten wieczór licznie
mieszkańcy naszego miasta,
delegacja stołecznego mia-

III Wojewódzki„Budostal-9

W Tarnowie

na pomoc szkole
(Inf. wł.) Niezwykle skrom­

nie obchodziła wczoraj jubi­
leusz 35-lecia 600-osobowa za­
łoga „Budnstalu-9”, bowiem w

odróżnieniu od wielu kolegów
x „branży” postanowiła zapla­
nowane uprzednio na ten cel
środki przeznaczyć na rzecz

Narodowego Czynu Pomocy
Szkole w Nowej Hucie.

Historia powstania „dzie­
wiątki’’ jest podobnie jak his­
toria wszystkich „Budostałi”
■związana z budową Huty im.
Lenina i z budową całego pol­
skiego hutnictwa, tyle tylko,
że w tym konkretnym wypad­
ku mierzona tysiącami ton

produkowanych prefabryka­
tów, zbrojeń, konstrukcji sta­
lowych, stolarki budowlanej.

Obecnie w głównej mierze
realizują budownictwo ogólne
i mieszkaniowe na terenie

(DOKOŃCZENIE NA STR. #)

Przed szczytem radziecko-amerykańskim

Pięć przyrzeczeń R. Reagana
Spotkanie przywódców USA, RFN, W. Brytanii,

Włoch, Japonii i Kanady
denta Reagana w związku z

zaplanowanym na 19—20 listo­
pada w Genewie szczytem ra­
dziecko-amerykańskim.

Po zakończonym spotkaniu,
określonym jako „pożyteczna
wymiana poglądów”, sekretarz
stanu USA George Shultz
stwierdził, że rozmówcy pre­
zydenta udzielili mu „pełnego
poparcia” w kontekście listo­
padowego szczytu. Jednakże
z doniesień agencyjnych wy­
nika, że sojusznicy amerykań-

filmowe w TVP

NOWY JORK (PAP). Bez­
pośrednio po jubileuszowym
wystąpieniu Ronalda Reagana
z trybuny Narodów Zjedno­
czonych w siedzibie stałego
przedstawicielstwa USA przy
ONZ doszło do prawie dwu­
godzinnego spotkania amery­
kańskiego prezydenta z zapro­
szonymi na mini-szczyt przy­
wódcami kilku zachodnich
państw: RFN, W. Brytanii,
Włoch, Japonii i Kanady. Jak
wiadomo Francja odmówiła
wzięcia udziału w tym spot­
kaniu, zwołanym przez prezy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wł.) Za pulpitami auli
krakowskiej Akademii Ekono­
micznej zasiedli wczoraj, pod­
czas uroczystej inauguracji
nowego roku akademickiego...
dyrektorzy! Doc. dr Jan Kna­
pik, dyrektor Studium Dosko­
nalenia Kadr Kierowniczych,

powitał przybyłych na tę u-

roczystość absolwentów ubie­
głorocznych, tych, którzy do­
piero rozpoczną zajęcia na stu­
diach podyplomowych, a tak­
że przybyłych kierowników

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

USA — ZSRR

Wspólny program

dedykowany
Samancie Smith

WASZYNGTON (PAP). Gu­
bernator Minnesoty poinfor­
mował, że 2 grudnia telewizje
amerykańska i radziecka na­
dadzą wspólny program, po­
święcony Samancie Smith,
zmarłej w sierpniu w kata­
strofie lotniczej w wieku 13
lat. Samantha Smith zdobyła
sobie na całym świecie pow­
szechne uznanie i wielką po­
pularność Po napisaniu listu
do radzieckiego przywódcy
Jurija Andropowa, w którym
wyraziła pragnienie wszy­
stkich dzieci zachowania po­
koju. W 1983 roku z rodzica­
mi odwiedziła Związek Ra­
dziecki na zaproszenie An-
dropowa.

Półtoragodzinny program za­
tytułowany „Dziecięcy most w

przestrzeni Minnesota — Mo­
skwa” zostanie jednocześnie
nadany z Teatru Dziecięcego
w Minneapolis — stolicy Minr
nesoty i z Sali Koncertowej
Ośrodka Radiowo-Telewizyj­
nego Ostankino w Moskwie.

W ramach spektaklu nadane
zostaną fragmenty musicalu
„Pokój dzieci”. Ze Związku
Radzieckiego w imprezie weź­
mie udział jedna z najlepszych
grup rockowych „Staś Namin”
i popularna piosenkarka Lud-

.miła Siencina.

Tarnowie III Woje-
Zjazd Towarzystwa

Powszechnej, podczas
dokonano oceny dzia-

(Inf. wł.) Wczoraj obrado­
wał w

wódzki
Wiedzy
którego
łalności Zarządu Wojewódzkie-
kiego TWP w latach 1981—84,
wybrano nowy zarząd, delega­
tów na zjazd krajowy towa­
rzystwa, oraz przedstawiono

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

sta Bratysławy z I sekreta­
rzem KM KP Słowacji w

tym mieście Gejzą Szlapką.
Obecni byli członkowie kie­
rownictwa KK PZPR z se­
kretarzem Władysławem
Kaczmarkiem, przewodni­
czący RN m. Krakowa Apo­
linary Kozub, prezydent
Krakowa Tadeusz Salwa,

Fot. W. KLAG

wiceprezydent Jan Nowak,
przewodniczący Krakow­
skiej Rady PRON Ryszard
Zieliński. Uczestniczyli w

koncercie konsul generalny
Czechosłowacji w Katowi­
cach Jan Kromka, konsul
generalny ZSRR w Krako­
wie Georgij Rudow.
(CIĄG DALSZY NA STR1 2)

W Nowosądeckiem

Rozpoczęcie roku kulturalnego
(Inf. wł.) Wczoraj zainaugu­

rowano rok działalności kul­
turalno-oświatowej w Nowo-
sądeckiem. Na uroczystość
rozpoczęcia roku kulturalnego
1985/86 zaprószono do Kryni­
cy liczną grupę twórców i
działaczy kultury wojewódz­
twa. Przybyli również przed­
stawiciele władz politycznych
i administracyjnych regionu.

Referat programowy przed­
stawił wicewojewoda nowo-

sądecki Zbigniew Barylak.
Podkreślił w nim m.in. o-

gromne znaczenie ruchu spo­
łecznego w kulturze. Dziś, kie­
dy odczuwa się niedostatek
bazy i form działalności pro­
fesjonalnej, aktywność spo­
łeczna liczy się przede wszyst­
kim, jest szczególnie cenna i

pożądana. Nowosądeckie na

kulturalnej mapie kraju wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR «)

Minister Jerzy Urban wyjaśnia
rr

Pierwszy atomowy I

okręt podwodny

WARSZAWA (PAP). Emisja
filmu „Aguirre, gniew boży”
zapoczątkowała 25 bm. pre­
zentację w II programie TVP
dorobku jednego z czołowych
twórców kina RFN — WER­
NERA HERZOGA. Zrealizo­
wany w 1972 r. utwór opo­
wiada o wyprawie hiszpań­
skich konkwistadorów na po­
szukiwanie złota w Peru. Jed­
ną z głównych ról odtwarza
Klaus Kinsky.

W dalszym ciągu cyklu po­
świeconego twórczości Werne­
ra Herzoga zobaczymy w

(DOKOŃCZENIE NA STR S)

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10.00 do 14.00 red. Ewa
KOZAKIEWICZ i od godz. 14.00 do 18.00 red. Magdalena LINK — obie x Działu
Miejskiego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godŁ ló.M do 14.00
red. Jerzy SĄDECKI z Działu Depeszowego i od godz. 14.00 do 18.00 red. Wiesław
KRAJ — zastępca sekretarza odpowiedzialnego.

WARSZAWA (PAP). W
związku z pewnymi wątpli­
wościami, które wyrażone zo­
stały po oznajmieniu rzeczni­
ka rządu, że Telewizja Polska
nabyła film „Shoah”, dzienni­
karz PAP zwrócił się do mi­
nistra J. Urbana x kilkoma
pytaniami:

— W tygodnikach „Zycie
Literackie” i „Rzeczywistość”
ukazały się teksty, których
autorzy pytają co się stało:
polska prasa ostro krytykowa­
ła film „Shoah” francuskiego
reżysera Lanzmanna jako
szkalujący Polaków. Pan ja­
ko rzecznik rządu też wypo­
wiadał się w tym duchu, a

potem J. Urban oznajmił na

konferencji prasowej, że film
cheemy nabyć i wyświetlić.
Skąd taka zmiana
ska?

— Tego rodzaju
wyrażali nie tylko
cy Krasicki w „Życiu Literac­
kim” i red. Jerzy Pardus w

stanowi-

zdziwienie
red. Igna-

Jeszcze o AIDS
BONN (PAP). Wbrew

dotychczasowym przypu­
szczeniom wirus AIDS
również poza organizmem
człowieka nie traci na po­
tencjale zainfekowania. Do

takiego wniosku doszli wi­
rusolodzy x Instytutu Pa­
steura w Paryżu.

Zgodnie z przeprowadzo­
nymi testami, naukowcy
stwierdzili, że w tempera­
turze pokojowej między 20
i 22 stopniami Celsjusza
wirus AIDS znajdujący się
w środowisku suchym i
mokrym pozostaje aktywny
nawet po 10 dniach.

W związku z powyższym
należy ściśle przestrzegać
warunków higieny przede
wszystkim, w laboratoriach,
szpitalach i gabinetach sto­
matologicznych.

„Rzeczywistości”. Poprzedzali we francuskich środkach ma-

ich publicyści francuscy w

gazetach, które atakują nas

zawsze i o wszystko: „Le Mon­
de”, „Le Matin”, „Liberation”,
„Le Nouvel Observateur”,
w nieco mniej nieprzyjaznym
„Le Figaro” i in. Francuska
prasa burźuazyjna również
twierdziła, że w stanowisku
Warszawy wobec filmu
„Shoah” nastąpiła zaskakują­
ca zmiana: od krytyki, obu­
rzenia i protestów do decyzji
o wyświetlaniu.

Podkreślam z całą mocą, że
to nieporozumienie. Nie ule-,
gła żadnej zmianie nasza oce­
na, że jest to film szkalujący
polskie społeczeństwo, a po­
przez pewne zestawienia mon­
tażowe nawet w jakimś stop­
niu odciążający hitlerowską
odpowiedzialność za ludobój­
stwo popełnione na Żydach.

Protestowaliśmy, m. in. ka­
nałami dyplomatycznymi,
przeciw antypolskiej kampanii

sowego przekazu. Film
„Shóah” stał się bowiem pre­
tekstem dla takiej kampanii.
Wyrażaliśmy zdziwienie, że ta

zresztą nie pierwsza we Fran­
cji fala publikacji o antypol­
skiej wymowie zainicjowana
została jakby pod oficjalnym
patronatem. Na premierę fil­
mu „Shoah” przybył bowiem
prezydent Republiki Francu­
skiej w otoczeniu członków
rządu. Nie jest to w Paryżu
rzecz tak codzienna, aby ją
interpretować jako objaw ,.ki-
nomaństwa” Francji oficjal­
nej nie związany. x żadną in­
tencją polityczną.

Potwierdzamy wszystko co

powiedzieliśmy w tej sprawie.
Podtrzymuję także moje sło­
wa wypowiedziane na konfe­
rencji prasowej' dla dzienni­
karzy zagranicznych w dniu
14 maja 1985 roku. Poparłem

(DOKOŃCZENIE NA STR S)

11 grudnia specjalnym pociągiem 1 autokarami

Z „Wawel-Touristem" do Wrocławia

na zwiedzanie „Panoramy racławickiej”
(Inf. wł.) Informowaliśmy

już przed paroma tygodniami
o inicjatywie krakowskiego
„Wawel-Touristu”, który za­
powiadał, że jeszcze w bieżą­
cym roku zorganizuje zwie­
dzanie Muzeum Panoramy
Racławickiej. Wczoraj na kon­
ferencji prasowej podano do
wiadomości, iż przy współpra­
cy biura turystycznego „Odra”
we Wrocławiu, 11 grudnia br.
zorganizowana zostanie spe­
cjalna wycieczka (pociągiem i
autokarami) do Wrocławia.

Dyrektor PGT „Odra” we

Wrocławiu Bogdan Ratajczak
poinformował, Ła tylko tysiąc

turystów dziennie może zwie­
dzać .Panoramę racławicką”.
Czas zwiedzania trwa około 40
minut, a muzeum może przy­
jąć nie więcej jak 25 grup po
40 osób. Tymczasem zaintere­
sowanie muzeum jest olbrzy­
mie, w tej chwili zamknięto
już listę zgłoszeń na, 1986 rok.
Dostanie biletu do muzeum

jest nierealne, gdyż sprzedaje
się tylko dziennie 100 biletów
dla turystów indywidualnych,
którzy już o 4 rano ustawiają
się przed kasami.

Dlatego trzeba przyklasnąć
inicjatywie biur turystycznych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w muzeum
WASZYNGTON (PAP).

Zbudowany przed 30 łaty
jako pierwszy na świecie
atomowy okręt podwodny
„Nąutilus”, zawinął ,w
czwartek do swej ostatniej
przystani Goss Cove, gdzie
odtąd będzie już tylko za­
bytkiem muzealnym. Bez
fanfar, w ciszy i mgle e-

skodowany przez 3 holow­
niki, okręt zakończył służ­
bę w amerykańskiej Mary­
narce Wojennej u ujścia
rzeki Thames (w stanie
Connecticut), nie opodal
stoczni, w której został
zbudowany. Jednostka, ja­
ko atrakcja turystyczna
zostanie udostępniona pu­
bliczności na wiosnę przy­
szłego roku.

Do osiągnięć „Nautilusa”
należy rekordowy rejs bez
wypływania na powierzch­
nię: 1381 mil (2222 km) po­
konanych w 89 godzin. W
1958 roku jako pierwsza
jednostka „Nąutilus” prze­
płynął pod Biegunem Pół­
nocnym, pokonując w 96
godzin dystans 1830 mil
(2945 km).

Koszty połączenia

przez kanał La Manche
PAKYŻ (PAP). W stolicy

Francji opublikowano dane
na temat przewidywanych
kosztów połączenia Europy
z W. Brytanią przez kanał
La Manche.

Ogólny koszt projektu
wyniesie 113 miliardów
franków, to jest około 14
miliardów dolarów. W ko­
sztach tych mieści się bu­
dowa połączenia drogowego
za 43 miliardy franków (ok.
5 mld dolarów) i równole­
głej linii kolejowej za 15
mld franków (1,9 mld do­
larów).
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Zostawiamy
wam podziękę

i naszą przyjaźń!

Narada w KK PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Tadeusz Salwa w pożegnal­

nym wystąpieniu nazwał ar­
tystów bratysławskich naj­
lepszymi ambasadorami kul­
tury słowackiej. Wystawy,
koncerty, spotkania środowisk
twórczych stały się autentycz­
nym wydarzeniem pod Wawe­
lem. Mówca podziękował za

pośrednictwem kierownictwa
delegacji Bratysławy wszyst­
kim władzom tego pięknego,
braterskiego, socjalistycznego
miasta.

W imieniu całego zespołu
słowackiego — oficjalnej de­
legacji zespołów artystycz­
nych — sekretarz KM KPSw

Bratysławie Franciszek Paller
dziękował pięknie Krakowo­
wi, jego mieszkańcom i jego
władzom. Określił nasze mia­
sto wzruszającymi słowami
nazywając je serdecznym i
przytulnym domem. Przywo­
łał słowa poety stwierdzając
— składamy wam krakowia­
nie u waszych stóp podzięko­

Spotkanie WPZZ

z dziennikarkę „Yecernika"
(Inf. wŁ) Wczoraj odbyło się

spotkanie przewodniczącego
Wojewódzkiego Porozumienia
Związków Zawodowych Józefa
Mroczka i grupy krakowskich
dziennikarzy z red. Ivetą
Buchelovą z „Većernika”.
Spotkaniu przewodniczył se­
kretarz WPZZ ds. propagandy
red. Janusz Jakubowski.

W trakcie rozmowy omówio­
no formy współpracy pomię­
dzy dziennikarzami Bratysła­
wy i Krakowa podejmującymi
na łamach czasopism bratnich
miast problematykę związko­
wą. Red. Buchelova intereso­
wała się działalnością WPZZ,
zaangażowaniem związków
zawodowych w działalność na

rzecz polepszenia warunków
socjalnych i finansowych pra­
cowników, udziałem załóg w

ruchu związkowym.
Wspomniana współpraca do­

tyczyć będzie nie tylko tema­
tyki związków zawodowych,
ale i — w szerokim tego sło­
wa znaczeniu — niemal każdej
dziedziny życia bratysławian
i krakowian, począwszy od
handlu, komunikacji, służby
zdrowia, ochrony' środowiska,
budownictwa mieszkaniowego,
po konserwacje zabytków i
sprawy kultury.

Organizacja pracy, racjonali­
zacja, wdrażanie nowych me­

Chcą produkować więcej
materiałów budowlanych

(Inf. wł.). Dwa dni (24, 25
października) obradował w

Krakowie II Zjazd Porozumie­
nia Branżowego Wytwórni
Elementów Budowlanych zrze­
szający 50 przedstawicieli
przedsiębiorstw z całej Pol­
ski produkujących elementy
budowlane. Podsumowano do­
tychczasową działalność Poro­
zumienia działającego od maja
br. W dyskusji mówiono o ka­
tastrofalnie niskiej produkcji
prefabrykatów we wszystkich
przedsiębiorstwach. Wynika
to m.in. ze słabo realizowa­
nych planów budownictwa
mieszkaniowego. Stwierdzono
również, że nie wszystkie mo­
żliwości przedsiębiorstw zaj­
mujących się wytwórczością
elementów budowlanych są w

pełni wykorzystane. Wytwór­
cy pragną rozszerzyć wachlarz

Problemy komunikacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żyć będą z jednej srtirony za­
kupy nowego taboru o wyż­
szym standardzie technicznym,
a z drugiej — działania mają­
ce na celu lepsze wykorzysta­
ni! już posiadanych środków
technicznych kolei. Zwiększo­
ne środki przeznaczy się także
na modernizację zakładów na­
prawczych taboru kolejowe­
go. Wszysitkie te działania po­

Komunikat Urzędu Cen
W sprawie wprowadzenia zimowych cen

detalicznych mleka, serków i serów

twarogowych oraz masła

W związku z wprowadzoną s

dniem 16 października zimową
ceną skupu mleka — z dniem
27 października wprowadza
się zimowe ceny detaliczne
mleka kntnsumpcyjnjego, ser­
ków i serów twarogowych
oraz masła.

Zimowe oeny detaliczne wy­
żej wymienionych produktów
zamieszczone zostały w cen­
nikach detalicznych obowią­
zujących od 4 marca 1985 r.,
i od 1 czerwca 1985 r.

Cenniki te znajdują sdę w posiłków
punktach sprzedaży detalicz­
nej. Zimowe ęenv d®tąliicznę
tych produktów są wyzsze od

wanie I miłość. Do zobaczenia,
kiedy będziemy się widzieli w

Bratysławie witając was w

serdecznym uścisku.

W części artystycznej wy­
stąpili śpiewacy i instrumen­
taliści bratysławscy i krakow­
scy — Mirosław Herbowski
(fortepian), Andrzej Mala-
chowsky (bas), Ludowit Mar-
cinger (akomp. fortepianowy),
Ewa Moszyńska (fortepian),
Kazimierz Muszyński (flet),
Anna Starostova (sopran), Syl­
wia Czapova-Vizvaryova (for­
tepian), Kwartet Filharmoni-
czny, Wiesław Nowak (bas) i
Maria Rydzewska (akomp.
fortepianowy).

*

Przed oficjalną uroczysto­
ścią w podcieniach Sukiennic
wystąpił z pięknym improwi­
zowanym koncertem zespół
orkiestry dętej Franciszka
Hudeczka, przyjęty z gorącym
aplauzem przez krakowian.

(j)

tod działania zbliży pracowni­
ków z ok. 20 przedsiębiorstw
krakowskich bratnich branż z

przedstawicielami bratysław­
skich firm. Nie omieszkano
też podczas wczorajszego spot­
kania wspomnieć o interesu­
jących propozycjach — wy­
mianie kolonijnej dzieci

nawiązanej w wyniku po­
rozumienia między związkami
zawodowymi z Bratysławy i
Krakowa.

Socjalistyczne współzawod­
nictwo pracy, ukazywanie in­
teresujących inicjatyw związ­
ków zawodowych rozpocznie
już niebawem krakowski
..Kabel” — jako pierwszy za­
kład biorący udział w tej
współpracy między związkow­
cami.

W ramach Dni Bratysławy w

Krakowie gościła w na­
szym mieście również de­
legacja bratysławskiej Ra­
dy Związków Zawodo­
wych z jej sekretarzem Miro­
sławem Holi. Delegacja ta

-tożyła wizytę sekretarzowi
KK PZPR Władysławowi
Kaczmarkowi. Rozmawiano
m.in. na temat dalszej współ­
pracy pomiędzy WPZZ i ko­
mitetami partii. Padło szereg
ciekawych propozycji o wy­
mianie doświadczeń i współ­
pracy między zaprzyjaźniony­
mi miastami. (jp)

ofert, również i dla budowni­
ctwa ogólnego (przedszkola,
szkoły, pawilony, szpitale).
Problemów jest sporo. Doty­
czą one zwłaszcza braku środ­
ków finansowych głównie na

remonty kapitalne i moderni­
zacje maszyn i urządzeń tech­
nologicznych.

W konkluzji stwierdzono, iż
wytwórnie są zdolne produko­
wać każdą zamówioną ilość
prefabrykatów. Muszą jednak
wiedzieć co, dla kogo i kiedy.

Obradom przewodniczył Ja­
cek Pawiński, dyrektor Spo­
łecznego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego Oddział „Kawę­
czyn” w Warszawie. Na sta­
nowisko zastępcy przewodni­
czącego Porozumienia wybra­
no jednogłośnie Henryka Czaję
z Krakowa — dyrektora „Fa-
domu”. (ml)

winny zapewnić poprawę wy­
kony stania -posiadanego sprzę­
tu transportowego.

Odnawiany i unowocześnia­
ny będzie także tabor tran­
sportu samochodowego.

W dziedzinie łączności prio­
rytet w przyszłym 5-leciiu na­
dany zostanie telekomunika­
cji. Przewiduje się m. ta.
wzrost liczby nowych abonen­
tów o ok. 30 proc.

W kolejnym punkcie obrad
Prezydium Komisji Planowa­
nia omówiło problemy rozwo­
ju karbochemii.

letnich cen detalicznych, przy­
kładowo:

— mleka spożywczego o za­
wartości tłuszczu 2 proc. —

O 1 lł/1,
— mleka spożywczego o za­

wartości tłuszczu 3,2 proc. —

o 2 zł/1,
— serów twarogowych: peł-

notlustych o 10 zł/kg,
— tłustych o 8 zł/kg,
— chudych o 6 zł/kg,
— masłaod4do8złza

kostkę 0,25 kf.
W październiku i listopadzie

br. nie ulegają zmianie ceny
abonamentowych w

żywieniu źbiorowym oraz

przedpłaty na dostarczanie
mleka do domów.

Odpowiedź Michaiła Gorbaczowa
na list kierownictwa

Klubu Rzymskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Michaił Gorbaczow przy­
pomniał, że rozmowy między
ZSRR i USA na temat ograni­
czenia sprzedaży i dostaw bro­
ni konwencjonalnej rozpoczęły
się w 1977 r., ale już w czasie
kolejnej rundy negocjacji,
prowadzonej w grudniu 1973
r., kiedy zaczęły się zarysowy­
wać możliwości znalezienia
rozwiązania problemu, stano­
wisko USA uległo ostrej zmia­
nie w kier-unku zwiększenia
nacisku na „podejście regio­
nalne”. Zgodnie z tym stano­
wiskiem, Amerykanie zażądali
wykluczenia z tematu rozmów
tych rejonów, do których kie­
rowane są głównie dostawy
broni amerykańskiej. USA

Pięć przyrzeczeń R. Reagana
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
scy wyrazili na spotkaniu o-

bawy w związku z tym, że
Ronald Reagan oświadczył w

ONZ, iż centralnym tematem

swych rozmów z Michaiłem
Gorbaczowem w Genewie
chce uczynić „konflikty regio­
nalne”, a nie kontrolę i ogra­
niczenie zbrojeń. Aby rozpro­
szyć te wątpliwości, prezydent
USA zapewniał sojuszników,
że jeszcze przed szczytem ge­
newskim wystąpi z „nowymi
inicjatywami rozbrojeniowy­
mi” i że kontrola zbrojeń
„pozostaje nadal ważnym
punktem porządku dziennego
spotkania w Genewie”.

Z relacji agencyjnych wyni­
ka, iż Ronald Reagan — za­
biegając u sojuszników o wa­
żne dla niego przed spotka­
niem z M. Gorbaczowem po­
parcie — starał się rozproszyć
ich obawy i wątpliwości, wy­
wołane zresztą nie tylko jego
czwartkowym przemówieniem
w ONZ, ale także nieustępli­
wym trzymaniem się progra­
mu „wojen gwiezdnych” i
waszyngtońskimi rozważania­
mi nt. „zinterpretowania na

Elektryfikacja tamowsko-Ieluchowskiej
drogi żelaznej

(Inf. wł.) Jesienią 1983 roku
podjęta została decyzja o elek­
tryfikacji i modernizacji li­
czącej już prawie 110 lat tąr-
nowsko-leluchowskięj lińji ko­
lejowej. Od wiosny 1984 roku
trwają na tym szlaku niezbęd­
ne prace. Ich prowadzenie
powoduje bardzo poważne u-

trudnienia w ruchu pociągów
na ważnej trasie prowadzącej
od granicy państwa w Muszy-
nie-Leluchowie i dalej na po­
łudnie Europy. Po sześć go­
dzin dziennie zamknięty jest
dla ruchu pociągów szlak od
Bobowej po Nowy Sącz Na
odcinku Stróże — Grybów
trwa już podwieszanie sieci
trakcyjnej. Zgodnie z przyję­
tym planem, a wykonawcy
zapewniają, że zostanie on do­
trzymany, na stację w Grybo­
wie pociąg elektryczny wje-
dzie jeszcze w tym roku. Na
odcinkach: Grybów — Ptasz-
kowa i Kamionka Wielka —

Nowy Sącz ustawiane są słu­
py trakcji elektrycznej. Na
stacji w Ptaszkowej trwają
przygotowania do prac zwią­
zanych z konieczną tu zmianą
układu torów. Przed wyko­
nawcami elektryfikacji tar-

nowsko-leluchowskiej linii ko­
lejowej jest trudne technicz­
nie przejście przez tunel w

Ptaszkowej. Konieczność za­
wieszenia przewodów trakcji
elektrycznej uniemożliwi po­
ruszanie się pociągów w tune­
lu po dwóch torach. Koniecz­
na jest przebudowa torowiska
w tunelu i przy wjazdach do
niego bo „elektryczne” będą
mogły jeździć tylko jednym
torem centralnie usytuowa­
nym w tunelu. Kiedy rozpo-
czną się prace w tunelu przer­
wy w ruchu pociągów będą
nawet całodobowe. Taka jest
konieczność jeśli na stację w

Nowym Sączu lokomotywa e-

lektryczna ma wprowadzić po­
ciąg w maju roku przyszłego.
Już teraz, by umożliwić spra­

Z „Wawel-Touristem” do Wrocławia

na zwiedzanie „Panoramy racławickiej”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
z Krakowa 1 Wrocławia. Dzię­
ki tej inicjatywie ponad ty­
siąc krakowian będzie mogło
oglądnąć „Panoramę racławic­
ką”. Przewidziano dwa wa­
rianty wycieczki — wagonami
sypialnymi bądź kuszetkami
(dla około 600 osób) oraz au­
tokarami (dla 450 osób).

Specjalny pociąg wyjedzie z

Krakowa w nocy z 10 na 11
grudnia o godz. 0.25, a wyjazd
z Wrocławia z powrotem do
Krakowa 11 grudnia o godz.
23.25. Program całodniowego
pobytu we Wrocławiu prze­
widuje nie tylko obejrzenie
„Panoramy racławickiej”, ale
zwiedzenie miasta, jego naj­
ciekawszych zabytków, a tak­
że słynnego wrocławskiego
zoo, Stadionu Olimpijskiego,
Muzeum Saperów. Wieczorem
przewidziano spektakl w Ope­
retce Wrocławskiej. Orienta­

jednostronnie zerwały rozmo­
wy z ZSRR i do dziś odma­
wiają ich wznowienia.

Rozporządzenie prezydenta
USA z 8 iipca 1981 r. mówi

wprost, że „Stany Zjednoczo­
ne uważają dostawy broni
konwencjonalnej... za ważny
element swojej polityki zagra­
nicznej”.

Opowiadając się za ograni­
czeniem międzynarodowego
handlu bronią, ZSRR podzie­
la przekonanie, że sprzedaż 1
dostawy broni konwencjonal­
nej przyczyniają się do roz­
przestrzeniania wyścigu zbro­
jeń w różnych rejonach świa­
ta i do wywoływania tam o-

gnisik zapalnych i konfliktów
— oświadczył przywódca ra­
dziecki.

nowo” postanowień układu
ZSRR—USAz1972r. w

sprawie ograniczenia zbrojeń
antyrakietowych (OPR1. W
tym celu — jak informuje a-

gencja DPA — prezydent zło­
żył wobec sojuszników pięć
przyrzeczeń:

1. Niezwłocznie po genew­
skim szczycie uda się do Bruk­
seli, aby poinformować soju­
szników o swych rozmowach
z M. Gorbaczowem.

2. Wkrótce — jeszcze przed
szczytem — zaprezentuje no­
we propozycje rozbrojeniowe,
będące odpowiedzią na oferty
ZSRR zredukowania o połowę
ofensywnych arsenałów jądro­
wych obu mocarstw 1 zapobie­
żenia militaryzacji kosmosu.

3. Spróbuje uzgodnić z M.
Gorbaczowem dalsze spotka­
nia na najwyższym szczeblu.

4. USA będą nadal interpre­
towały układ OPR w sposób
„restryktywny”, tak sobie te­
go życzą sojusznicy.

5. W Genewie będzie trakto­
wać tematykę konfliktów re­
gionalnych jako równorzędną
z kontrolą i ograniczeniem
zbrojeń, a nie priorytetową.

wniejsze prowadzenie robót
elektryfikacyjnych, wprowa­
dzono kolejne ograniczenia w

ruchu pociągów. Przewiezie­
nie takiej samej jak zawsze

ilości towarów jest prawdziwą
udręką dla kolejarzy i wy­
maga nie lada wyczynów or­
ganizatorskich. Na przykład 24
października szlak tamowsko-
leluchowski był tak „zakorko­
wany” pociągami, że groziło
wstrzymanie przyjmowania
następnych pociągów zarówno
z Tarnowa jak i z Plavca w

Czechosłowacji. Korzystanie z

objazdowej trasy przez Cha­
bówkę jest praktycznie nie­
możliwe, tak ze względu na

obciążenie tamtego szlaku jak
i konieczność prowadzenia ja-
dących tamtędy pociągów to­
warowych aż przez trzy loko­
motywy. Dla podróżujących
bardziej istotne od kłopotów
z przewozem towarów są więk­
sze niż do tej pory ogranicze­
nia w ruchu pociągów pasa­
żerskich. Na odcinku Nowy
Sącz — Stróże prócz wstrzy­
manych wcześniej pociągów
nr 624 i nr 613 zawieszono
kursowanie kolejnych pocią­
gów. O godz. 7.30 rano w No­
wym Sączu pasażerowie jadą-
cy z Krynicy przesiadają się
do autobusów, które przewożą
ich do Stróż. Dwa wozy jadą
przez Ptaszkową — Grybów a

jeden przez Kamionkę Wielką
— Boguszę. O godz 9.10 w

Stróżach autobusy te zabiera­
ją pasażerów do Nowego Są­
cza. Autobusami wozić trzeba
także podróżujących na trasie
Stróże — Wola Łużańska —

Zagórzany. Tutaj zawieszone
jest kursowanie czterech par
pociągów pasażerskich. Ze
względu na ograniczenia w

ruchu, pasażerów z niektórych
pociągów przewozi się autobu­
sami także na odcinku pomię­
dzy Starym Sączem a Muszy­
ną.

(s«)

cyjny koszt od osoby 3.200 zł
(wliczony jest w to obiad oraz

suchy prowiant na śniadanie
i kolację).

Wycieczka autokarowa bę­
dzie niec0 tańsza — jej koszt
2.600 zł od osoby. Wyjazd z

Krakowa 11 grudnia o godz.
6.00 rano, a program przewi­
duje zwiedzanie miasta i „Pa­
noramy racławickiej". W koszt
wliczony jest obiad i suchy
prowiant na kolację.

Miejsca na obie wycieczki
rezerwować można od 10 li­
stopada we wszystkich ekspo­
zyturach „Wawel-Touristu” w

Krakowie, Wieliczce i Myśle­
nicach. Przy okazji dowie­
dzieliśmy się, że od 1 grudnia
istnieje także możliwość zare­
zerwowania przez „Wawel-
Tourist” hotelu we Wrocławiu
łącznie z wykupieniem biletu
do Muzeum Panoramy Racła­
wickiej. (ANS)

(Inf. wł.> Zła jakość nęka
nas codziennie: psujący się
samochód, Skarpetki jednora­
zowego użytku, rozlatujące się
buty, szwankujący telewizor
czy radioodbiornik, sfermen-
towany mimo aktualnego ter­
minu przydatności do spoży­
cia — keczup. Przykłady
można by mnożyć bez końca.
Zła jakość w ostatnim czasie
Stała się obok pijaństwa pra­
wie jedną z naszych plag na­
rodowych. Ocenie stanu jako­
ści wyrobów krakowskiego
przemysłu poświęcona była
wczorajsza, prowadzona przez
sekretarza KK PZPR Józefa
Szczurowskiego narada, której
przysłuchiwał się I zastępca
przewodniczącego Państwowe­
go Komitetu Normalizacji,
Miar i Jakości — Bolesław
Adamski.

Wprowadzenia do dyskusji
dokonał dyrektor Okręgowego
Urzędu Miar w Krakowie
Leopold Rutowicz. Materiał
przygotowany przez Zespół ds.
Jakości działający przy Wy­
dziale Ekonomicznym KK
PZPR prezentowaliśmy szero­
ko na łamach „Gazety” kiedy to

był omawiany podczas posie­
dzenia zespołu ds. reformy go­
spodarczej. Teraz przypomnij-
my tylko kilka podstawowych
faktów. Krakowski przemysł z

2651 znakami jakości zajmuje
drugie miejsce w kraju po
przemyśle woj. katowickiego,
ale tę wysoką pozycję za­
wdzięczamy „Kablowi”, do
którego należy ponad 2000
znaków jakości. Żeby jednak
nie wyglądało to tak różowo,
należy dodać, że straty z ty­
tułu wadliwej jakości szaco­
wane przez WUS zamknęły
się w ub. roku kwotą ponad
3 mld zł. A nie jest to rachu­
nek pełny, wszak nie obejmu­
je on np. strat wynikłych z

utraty cech eksportowych czy
też funkcjonowania wadli-

Różdżkarstwo że na sprzedaż
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
regionu . Słowo poszukiwanie
jest określeniem właściwym,
gdyż reprezentacja jest skrom­
na. „Igloopol” ulokował swoje
mrożonki w ofercie „Interpe-
gro”, Zakłady Przetwórstwa
Owocowo-Warzywnego z Tym­
barku, Tarnowa i Nowego
Sącza prezentują własne wy­
roby w zrzeszeniu „Fructo-
pol”, miód pitny z krakow­
skiego „Pszczelarza” oferuje
„Hortex”. Bardziej widoczna
jest natomiast Krakowska Sta­
cja Roślin Ogrodniczych zwła­
szcza kombinat z Krzeszowic.
Częścią oferty KSRO są nasio­
na pomidorów szklarniowych.
Zainteresowanie jest duże,
głównie krajowych odbiorców.
Informacja jaka otrzymują
przy stoisku „Polnasu” raczej
mglista.

Największym zainteresowa­
niem cieszą się dodatki mine­
ralne do pasz „wisol” z wie­
lickiej kopalni soli. Wielu ho­
dowców po raz pierwszy zetk­
nęło się z tą propozycją, nie­
mniej jednak rzeczowa infor­
macja. która uzyskują na wie­
lickim stoisku powoduje od

Z dalekopisu
(m) SEKRETARIAT Rady

Obywatelskiej Budowy Pom-

nika-Szpitala Centrum Zdro­
wia Matki-Polki dokonał o-

statnio ponownie zestawienia

wpłat pieniężnych. Od chwili

rozpoczęcia zbiórki do końca
września br., najwięcej pie­
niędzy na ten szlachetny cel
zebrali mieszkańcy woj. sto­
łecznego — ponad 1 mld zł.
W kwooie tej mieszczą się
również środki finansowe ze­
brane poprzez Narodowy
Fundusz Ochrony Zdrowia,
sięgające 500 min zł oraz 50-
milionowa wpłata Minister­
stwa Zdrowia 1 Opieki Spo-
cznej. Stołeczne zakłady pra­
cy, instytucje, organizacje
społeczne oraz — bezpośred­
nio — mieszkańcy Warszawy
i województwa ofiarowali na

budowę pomnika-szpitala 506
min zł.

427,5 min zł zebrali na

CZMP mieszkańcy woj. łódz­
kiego. Bezpośrednie wpłaty
od łodzian przekroczyły 150
min zł.

CÓRKA prezydenta Salwa­
doru, Ines Guadalupe Duarte,

' '
. .

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 23 paź­
dziernika 1985 r. zmarł

TADEUSZ HOLUJ

wybitny pisań, działacz polityczny 1 społeczny, za­
wsze związany z Krakowem, gorąco oddany idei

. ochrony i odnowy jego zabytków.

SPOŁECZNY KOMITET ODNOWY

ZABYTKÓW KRAKOWA

Z wielkim smutkiem 1 talem żegnamy

TADEUSZA HOLUJĄ

zasłużonego pisarza, działacza politycznego, gorącego
patriotę, którego dorobek pozostanie na trwałe

w świadomości społecznej.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.

DYREKCJA PP „DOM KSIĄŻKI”, POP PZPR,
ZARZĄD KRAKOWSKIEGO OKRĘGU

STOWARZYSZENIA KSIĘGARZY POLSKICH
wraz z wszystkimi KSIĘGARZAMI

i spadek jakości?
wych maszyn i urządzeń. Je­
dynie „Telpod” i „Kabel”
wiążą jakość produkcji z wy­
płacanym wynagrodzeniem, w

pozostałych zakładach takich
związków nie zanotowano.

Zła jakość jest mimo istnie­
jących w tym zakresie regu­
lacji prawnych i obowiązków
tolerowana. Wytworzyła się
tu swojego rodzaju nić wyro­
zumiałości, albo też obawy, że

ukarany kooperant obrazi się
i nie odnowi na przyszłość u-

mowy, zwłaszcza jeśli dyspo­
nuje dobrami deficytowymi.
Chociaż trudno się nie zgodzić
z argumentami wysuwanymi
przez producentów, że nie mo­
żna wyprodukować dobrych
jakościowo wyrobów z kiep­
skich surowców i na wyeks­
ploatowanych maszynach, to

jednak niełatwo rozgrani­
czyć ile w tym stanie rzeczy
zawinionego brakoróbstwa, a

ile obiektywnych czynników.
Często bowiem się zdarza, że

jako konsumenci mamy do
czynienia z bublami zrobiony­
mi z pierwszorzędnych surow­
ców. W trakcie dyskusji został
wysunięty postulat powołania
Państwowej Inspekcji Jakości,
a z drugiej strony skarżono
się na nadmiar kontroli od­
wiedzających przedsiębiorstwa
produkcyjne.

Bolesław Adamski przyto­
czył fakty i wskaźniki mówią­
ce o tym, iż mimo wszystko,
w skali kraju udało nam się
powstrzymać spadek jakości,
ale jednocześnie dodał, że nie
można bazować na danych
statystycznych. Nas musi in­
teresować społeczne odczucie
jakości, a to jest fatalne. Jeśli
weźmiemy np. mleczarstwo i
piekarnictwo — to było tu źle
z jakością, jest źle i nie ma

prognoz, na podstawie któ­
rych można by powiedzieć, że
będzie lepiej. (Jp>

razu chęć nabycia tych rewe­
lacyjnie działających dodat­
ków. „Wisolami” interesują
się również zagraniczni klien­
ci.

„Polagra” posiada swoją
egzotykę. Nie opodal ciągnika
górskiego firmy Steyer war­
sztat rzemieślniczy z Poznania
prezentuje karety i powozy w

stylach z różnych epok. Swo­
je usługi poleca także Po­
znańska Centrala Usługowo-
Wytwórcza „Różdżkarz”. Róż-
dżkarze polecają m.in. usługi
z zakresu poszukiwania wody,
ochrony obiektów inwentar­
skich przed szkodliwym pro­
mieniowaniem . hydrogeomag-
netycznym co wpływa na po­
prawę wyników hodowli, a

także odmładzania organizmu.
Czynne jest stoisko, na którym
można nabyć literaturę facho­
wą oraz sprzęt różdżkarski.
Wraz z red. Wojciechem Ta­
czanowskim z ..Dziennika Pol­
skiego” nabyliśmy stosowne
wahadełka po czym przetes-
towal!,5n-w ofert? centrali
„Agros”. Wyniki były pomyśl­
ne.

TOMASZ ORDYK

porwana 10 września przez
partyzantów, została w

czwartek uwolniona na mocy
porozumienia władze — po­
wstańcy. Ci ostatni domagali
się w zamian uwolnienia po­
nad 100 partyzantów.

W EKSKLUZYWNEJ części
Manhattanu dwaj mężczyźni,
z których jeden padł ofiarą
„bicza bożego” na homosek­
sualistów, czyli AIDS, popeł­
nili w czwartek samobójstwo,
skacząc z 35 piętra. Przed

tym desperackim krokiem

obaj przyjaciele ozdobili swój
przytulny kącik mnóstwem
świeżo ściętych kwiatów,
wznieśli wykwintnym wi­
nem toast na ostatnią drogę
i przewiązali się w pasie
jedwabnym paskiem.

Jeden z nieszczęśników,
chory na AIDS, 43-letni
Charles Villalonga, ze wzglę­
du na atak choroby
już od lutego nie pojawiał się
w miejscu pracy. Drugi na­
zywał się Gilbert Rodriguez
i liczył sobie 44 lata. Mimo
że nie stwierdzono u niego
AIDS, postanowił do końca

związać swój los z przyjacie­
lem.

©SPORT ©SPORT®

2-minutowy halny zmiótł Cracovię
Oczekiwany z dużym zainte­

resowaniem pojedynek w Kra­
kowie między aktualnym lide­
rem ekstraklasy hokejowej —

Podhalem 1 Cracovią zakończył
się zasłużonym zwycięstwem go­
ści 7:4 (2:1, 4:3, 1:0). Bramki

zdobyli dla gospodarzy: Steble-
cki 26 i 28 min., Papuga 16,
Fronczek 22 min.; dla Podhala:

Kowalczyk 2 i 34 min., R. Bat-
kiewicz 12 min., Scisłowicz 33,
J. Batkiewicz 35, Tomasik 36 1
J. Szopińskj 41 min. Widzów ok.
3 tys. Sędziował słabo Zawadzki
z Katowic (trójka sędziów „pu­
ściła” ewidentnego spalonego, po
którym goście zdobyli gola, do­
piero pomoc sędziego Michalika

przy stoliku uratowała ich z

opresji).
W Krakowie oglądaliśmy szyb­

ki i ciekawy mecz. Początek na­
leżał do lidera, który prowadził
2:0, a'e w II tercji zapaohniało
sensacją. Oto gospodarze zdoby­
li pod rząd 3 gole (dwukrotnie
wykorzystując osłabienie rywa­
la) i w 28 min. Cracovia pro­
wadziła 4:2! W kilkadziesiąt se­
kund później do pustej bramki
nie trafił Majstrzyk. Rozsierdzo­
ne takim obrotem sprawy „Sza­
rotki” ruszy i. w połowie ter­
cji do huraganowych ataków i
w 2.08 min strzeliły aż 4 gole!
To był prawdziwy halny na kra­
kowskim lodowisku. Na począt­
ku III tercji goście zdobyli 7.

gola i mecz był już w. zasadzie

rozstrzygnięty, choć trzeba przy­

Wisła podejmuje lidera
W najbliższą sobotę i niedzie­

lę zostanie rozegrana ostatnia

kolejka jesiennej rundy w I li­
dze piłki nożnej. Ale nasi pił­
karze nie zawieszą jeszcze bu­
tów na kołku, z uwagi na przy­
szłoroczne finały MS w Meksy­
ku jeszcze w br. odbędą się trzy
kolejki z rundy wiosennej.

Z sobotnio-niedzielnych spot­
kań najciekawiej zapowiada się
mecz Śląsk — Ruch we Wrocła­
wiu. Na potknięcie chorzowian

czekają: Widzew, który gra w

sobotę w Sosnowcu oraz Legia,
która w niedzielę wyjeżdża do
Lublina. W pozostałych me­
czach zmierzą się: w sobotę:
ŁKS — Zagłębie Lubin, GKS
Katowice — Stal Mielec oraz w

niedzielę: Lechia — Górnik
Zabrze, Górnik Wałbrzych —

Pogoń, Lech — Bałtyk.
W II lidze na czoło wysuwa

się sobotni pojedynek krakow­
skiej Wisły z Polonią Bytom
(godz. 17.00 sędziuje Listkiewicz
z Warszawy). Bytomianie grają
w tym sezamie nadspodziewanie

„Sobota z TKKF”

otwarty turniej tenisa sto­
łowego, ul. Borsucza 12, godz.
10

turniej tenisa stołowego,
N. Huta, os. Stalowe 16 (DMR),
godz. 10

zawody w biegach na o-

rientację, zbiórka ul. Komando­
sów 21, godz. 10

zabawy rekreacyjne dla
dzieci i dorosłych, park Jorda-

na, godz. 11
4^ instruktaż ćwiczeń kultu­

rystycznych, N Huta, os. Kazi­
mierzowskie 29, godz. 16

otwarty turniej tenisa sto­
łowego (pow. 18 lat), sala Zw.

Sp. Mieszk., ul. Skarbińskiego
16, godz. 17

Niedziela, 27 bm.

Bieg po zdrowie, zbiórka w

pawilonie OSiR „Krakowianka”,
park im. dr H. Jordana, godz. 8

Porażka Cracovii

(s) Z okazji 75-lecia AKS
Chorzów, rozpoczął się między­
narodowy turniej piłki ręcznej
kobiet. Mistrzynie Polski Cra-
covia (bez kadrowiczek) prze­
grały z Lokomotivą Mostar 24:31

(13:13). Najwięcej bramek dla
krakowianek — Rzęsicka — 6 .

Inny mecz: AKS — TJ Gotval-
dov 32:22.

Z ŻYCIA TKKF

(S) ■ W turnieju kręglarskim
z okazji „Dni Podgórza”, zorga­

nizowanym przez Ognisko „Dział­
kowcy”, zwyciężył B. Jędrszczyk
87 pkt przed M. Legędziewiczem
80 pkt i S. Szopą 69 pkt (wszy­
scy z Ogniska „Asklepios”).

B W zakończonych rozgryw­
kach II ligi piłki nożnej dziel­
nicy Podgórze zwyciężyła dru­
żyna Ogniska „Kozłówek”, któ­
ra awansuje do I ligi, przed
PBMH, ZPO „Vistula” i ZKS
„Ełbud”. Królem strzelców zo­
stał M. Chruściel z Ogniska
„Kozłówek”.

W kilku wierszach

(S) A Karpow bez wznawia­
nia gry uznał siię za pokonane­
go w odłożonej 19. pairtii z Kas­
parowem. Tak więc Kasparow
prowadzi 10,5:8,5.

A W towarzyskim meczu pił­
karskim Kuwejt zremisował z

Meksykiem 0:0.

Z głębokim żalem za­
wiadamiamy, że 21 paź­
dziernika 1985 r. zmarł

nagle

JAN
SZLAHUSEK

Pogrzeb odbędzie się
28 października o godz.
14.00 na cmentarzu Ra­
kowickim.

RODZINA

znać, iż gospodarze do końca
ambitnie walczyli o poprawie­
nie rezultatu.

Podhale wygrało więc pewnie,
ale tylko momentami zademon­
strowało grę godną lidera. Za
dużo było błędów w obronie, za

dużo niewykorzystanych sytu­
acji. Najskuteczniej grał tym
razem najmłodszy atak Kowal­
czyka. Cracovia zagrała lepiej
niż w ostatnich spotkaniach,
miała jednak fatalny przestój
w drugiej tercji. Po dłuższej
przerwie zobaczyliśmy Palichle-
ba, ale ma on duże zaległości
treningowe.

KTII-Legia zgodnie z oczeki­
waniami przegrało w Sosnowcu
z Zagłębiem 2:11 (0:5, 1:2, 1:4).
Bramki dla KTH: Hachuła i

Mużelak; dla Zagłębia: Zabawa
3, K. Morawiecki, J. Morawie-
cki, Musiał po 2, Radwan i No­
wak po 1.

Pozostałe wyniki: Tychy —-

Polonia 2:3 (1:2, 1:0, 0:1), zwy­
cięska bramka Christa w 53
min.. Naprzód — Katowice 3:3

(3:2, 0:1, 0:0), Stoczniowiec —

ŁKS 3:6 (2:3, 0:1, 1:2). (ans)
1. PODHALE 22: 2 59—22
2. Polonia 21: 8 72—28
3. Zagłębie 18: 6 85—43
4. Naprzód 13:11 48—44
5. Katowice 10:14 '50—65
6. ŁKS 9:15 51—56
7. Stoczniowiec 9:15 44—73
8. Tychy 8:16 40—54
9. CRACOYIA 6:18 52-62

10. KTH-Legia 4:20 39—93

dobrze i równo, zbierają skrzęt­
nie punkty i od kilku kolejek
przewodzą stawce rywali W tej
chwili Polonia ma 3 pkt. prze­
wagi nad Bronią Radom i Wi­
słą. W tym kontekście sobotni

występ bytomian w Krakowie
nabiera szczególnego znaczenia.

Gospodarze jeśli myślą o po­
wrocie do ekstraklasy, a taki
cel stawia przed drużyną kie­
rownictwo klubu i tysiące sym­
patyków futbolu w Krakowie
— muszą ten mecz wygrać.
Strata nawet 1 pkt. oznaczać bę­
dzie porażkę Wisły. Myślę, że
nie trzeba krakowskich piłka­
rzy dodatkowo mobilizować do

tego ważnego spotkania.
Coraz lepiej spisujący się

Hutnik gra w niedzielę w War­
szawie z Ursusem, grający sła­
biej niż oczekiwano Igloopol
podejmuje też w niedzielę (godz.
11.00) Górnika Knurów. Nato­
miast Unia Tarnów wyjeżdża
w niedzielę na mecz do Resovii.

(ans)

Dziennikarze
na strzelnicy

Wczoraj na Woli Justowskiej
odbyły się tradycyjne zawody
strzeleckie dziennikarzy, orga­
nizowane przez ZW LOK. Ze­
społowe zwycięstwo odnieśli
dziennikarze „Echa Krakowa”

uzyskując 512 pkt. i zdobywa­
jąc puchar przechodni szefa

Wojewódzkiego Sztabu Wojsko­
wego.

W konkurencji indywidualnej
pań tryumfowała Grażyna Pa-

szyńska („Gazeta Krakowska”)
— 140 pkt. Wśród mężczyzn naj­
lepszy był Marian Satała („E-
cho”), który uzyskał w łącznej
punktacji w strzelaniu z kara­
binku i pistoletu 214 pkt. II

miejsce zajął Krzysztof Dobosz
(„Gazeta Krakowska”) — 205
pkt., a III — Andrzej Kądzioł­
ką („Ekspre-ss Wieczorny”) —

195 pkt.

Kalendarzyk sportowy
(S) A Koszykówka mężczyzn,

I liga: Hutnik — Baildon Kato­
wice, sobota godz. 17.00

A Piłka nożna, II liga: Wi­
sła — Polonia Bytom, sobota,
godz. 17 .00, III liga: Cracovia —

Glinik, niedziela godz. 12.00,
Garbarnia — Wisłoka, sobota,
godz. 11

A Koszykówka kobiet, II li­
ga: AZS Kraków — Hutnik, so­
bota, godz. 16.00, hala ul. Piasto­
wska, Wisła n — AZS Gliwice,
sobota godz. 11.45

A Siatkówka kobiet, II liga:
AZS Kraków — ChKS Łódź, so­
bota, godz. 16.30, niedziela godz,
10.00, ul. Piastow-ka

A Zapasy, XH Turniej Ju­
niorów o Memoriał W. Bajorka,
sobota i niedziela, godz. 9.30, My­
ślenice, ul. Zdrojowa.

Są jeszcze bilety
na mecz

Polska — Włochy
W związku z licznymi zapyta­

niami kibiców informujemy, iż

międzypaństwowy mecz w piłce
nożnej Polska — Włochy odbę­
dzie się 16 listopada br. (sobota)

o godz. 17 na Stadionie Śląs­
kim w Chorzowie. Ceny biletów:

sektory centralne — 500 zł, sek­
tory boczne — 200 zł.

Zakłady pracy, instytucje, or­
ganizacje społeczne, związkowe,
oraz kluby sportowe mogą na­
bywać bilety w OZPN Katowice,
ul. Francuska 32 po dokonaniu

przedpłaty przelewem względnie
po przedłożeniu czeku rozra­
chunkowego przy odbiorze bile­
tów. Przedpłaty należy dokony­
wać na konto OZPN Katowice
w NBP 1/0 Katowice nr

27010-52142-132.

Bilety zbiorowe jak i indywi­
dualne są również do nabycia w

„Sport-Touriścle”, „Orbisie”. Wy­
dawanie biletów nastąpi od dnia
29Xbr.

Dochód z meczu przekazany
zostanie przez PZPN na pomoc
ofiarom trzęsienia ziemi w Mek­
syku. (a)
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Był chłodny marcowy dzień 1945
roku. W barakach wyzwolonego o-

bozu zagłady w Oświęcimiu-Brze-
zince przebywało jeszcze niemal 5
tysięcy byłych więźniów. Ich stan
zdrowia nie pozwolił Niemcom na

pędzenie ich na Zachód. Przed lik­
widacją obozu wszyscy mieli być
wymordowani. Nie zdążono tego u-

czynić.
W jednym z poobozowych bara­

ków odprawiana była właśnie msza

rzymsko-katolicka dla tych nielicz­
nych, którzy przeżyli. W murowa­
nym baraku zmieściło się niewielu.
Plac przed budynkiem był pełen
złaknionych modlitwy. Przyszli nie
tylko katolicy, było wielu Żydów,
prawosławnych, muzułmanów. Każ­

Fielęgniarki oświęcimskiego szpitala, z lewej Genowefa Przybyszowa z sy­
nem Maćkiem.

Mieliśmy szacunek dla życia
dy na swój sposób chciał wziąć u-

dział w tej modlitwie. Przypomina­
ła ona bardziej lament niż... dzięk­
czynienie.

*

Apel o pomoc dla tych, którzy
dogorywają w obozie śmierci dotarł
do Krakowa na początku lutego.
Sprawa trafiła do Polskiego Czer­
wonego Krzyża. Niemal natych­
miast dr Józef Bellert otrzymał
misję zorganizowania „Szpitala O-
bozowego Polskiego Czerwonego
Krzyża w Oświęcimiu”. W samym
Krakowie personel służby zdrowia
był też mocno przerzedzony w wy­
niku sześcioletniej okupacji. Mimo
to na apel PCK, już na . drugi
dzień stawiło się około 30 osób. Po­
chodzili przede wszystkim z War­
szawy, do Krakowa trafili po upad­
ku powstania warszawskiego. Zwer­
bowano ośmiu lekarzy, trzynaście
pielęgniarek i siedemnastu sanita­
riuszy. 5 lutego spotkali się przed
hotelem Francuskim, załadowano
ich na odkrytą ciężarówkę i wyru­
szyli do Oświęcimia. Wśród nich
była Genowefa Przybyszowa z 8-
letnim synem Maćkiem — właści­
wie to na imię miał Włodzimierz
Marcin, ale dla najbliższych został
Maćkiem. Pani Przybyszowa nie
zastanawiała się długo nad celowo­
ścią tego wyjazdu. Z Krakowem nic
ich nie łączyło, a cały dobytek mie­
ścił się w jednej walizce. Nigdy nie
zapomni całodziennej podróży od­
krytą ciężarówką na mrozie. Prze­
trzymała to nie wiadomo jakim cu­
dem, ubrana w cienki sweterek.
Martwiła się przede wszystkim o

syna i o młodsze koleżanki.
Do obozu przyjechali zupełnie

skostniali. Na odpoczynek nie było
czasu. Ci, których tam zastali po­
trzebowali natychmiastowej pomo­
cy.

Jak wyglądał obóz wkrótce po
wyzwoleniu? Wielokilometrowe
szeregi baraków, zwały zmarznię­
tego śniegu i przemykające między
budynkami żywe trupy. To nie
byli ludzie. To były ich cienie.

Pięć tysięcy osób, 18 narodowości
(nawet jeden Chińczyk, który nie
wiadomo skąd się tam znalazł). Do­
rośli mężczyźni ważyli po 28—30
kilogramów. Pielęgniarki — młode
i też wynędzniałe po wojennych
przeżyciach dziewczęta — nosiły ich
na rękach bez trudu.

Byli więźniowie mieszkali cały
czas w tych samych barakach, na

tych samych pryczach, gdzie zasta­
ło ich wyzwolenie. Nie mieli sił,
aby zorganizować sobie coś wygod­
niejszego, cieplejszego. Nie starcza­
ło im sił nawet na to, by napalić w

prymitywnych piecykach.
Największą tragedią ich pierw­

szych po wyzwoleniu dni była
śmierć z... przejedzenia. Po wielo­
miesięcznym, często kilkuletnim
głodowaniu potrafili myśleć tylko o

jednym. Najeść się — to był cel, o

którego spełnienie walczyli. Gdy
znikli znienawidzeni strażnicy w

niemieckich mundurach, z pasją o-

próżnili obozowe magazyny żywno­
ści. Dla wielu skończyło się to tra­
gicznie. Skurczone żołądki, schoro­
wane organizmy nie potrafiły sobie
poradzić z nagłą obfitością. Umie­
rali.

Choć brzmi to absurdalnie, je­
dynym wybawieniem jakie mogli
im nieść lekarze i pielęgniarki, by­
ła konfiskata pochowanych zapa­
sów. Pani Przybyszowa wspomina,
że w pierwszej chwili obawiali się
czy nie doprowadzi to do otwartego
buntu pacjentów. I tu przeżyli na­
stępny szok (potem było ich jeszcze
wiele). Więźniowie byli zadziwia­
jąco karni. Ze strachem patrzyli na

poczynania swych opiekunów. Jeśli
nawet próbowali protestować, to

tylko oczyma, w których ciągle
czaiło się. przerażenie. Zresztą na

inny protest nie mieli siły.
*

I przyszło organizować im życie
na tym wielkim cmentarzysku Eu­
ropy. Właściwie ich praca miała
niewiele wspólnego z pracą w szpi­
talu. Rozpoczęli od makabrycznej
selekcji, wynosząc z baraków mart­
we ciała. Potem przyszła pora na

porządkowanie pomieszczeń. Wię­
źniowie otrzymali nowe sienniki,
koce. Dla personelu szpitalnego wy­

znaczonych godzin pracy nie było.
Praktycznie pracowali całą dobę.

— Pamiętam — wspomina pani
Genowefa Przybyszowa — że praw­
dziwej pielęgniarskiej pracy mia­
łyśmy niewiele. Na przykład nosze­
nie olbrzymich, pełnych nieczysto­
ści więziennych kibli. Ledwo mo­
głyśmy je unieść. Ale pacjenci byli
przecież jeszcze słabsi.

Trzeba było przygotować dla
podopiecznych specjalną dietę. Po­
woli przyzwyczajano wyczerpanych
więźniów do normalnego pożywie­
nia. Z radzieckiej kuchni wojsko­
wej otrzymywali kaszę i różne zu­
py. I to właściwie było całe menu,
witamin żadnych nie było. Wiele
kłopotów przysparzała im też miej­

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

scowa ludność. Okoliczni chłopi
chcąc pomóc ubranym w pasiaki
przynosili to, co udało im się prze­
chować we własnych domach. Mię­
dzy innymi owoce. Wystarczyło
jednak, że wycieńczony pacjent
zjadł jedno jabłko, aby skończyło
się to ostrym rozstrojem żołądka.

Przystąpiono też do porządkowa­
nia terenu zajętego przez obozowy
szpital. Ci, którzy przeżyli, mieszkali
w barakach rozrzuconych na wiel­
kim obszarze. Pielęgniarki musiały
codziennie przemierzyć wiele kilo­
metrów. Z czasem udało się prze­
nieść wszystkich do baraków znaj­
dujących się blisko siebie. Obsługa
szpitala zamieszkała w dawnych
kwaterach niemieckich. Gdy nade­
szły pierwsze cieplejsze dni i za­
czął tajać śnieg dokonali kolejnego
makabrycznego odkrycia. To, co

brali dotąd za śniegowe zaspy oka­
zało się stosami niepogrzebanych
trupów. Z konieczności więc byli
grabarzami. Szpitalne porządki
przyszło rozpocząć od stworzenia
nowego cmentarza. Później chowa­
no na nim i tych, których nie udało
się przywrócić życiu.

Brakowało lekarstw. Prawdę mó­
wiąc początkowo nie było ich w

ogóle. O penicylinie słyszeli tylko z

gazet, a wielu pacjentów chorowało
na gruźlicę. Stosowali więc trady­
cyjne meody. leczenia, co w obozo­
wych warunkach było ze względów
sanitarnych bardzo niebezpieczne.

Osobny oddział stworzyli dla
tych, którzy obozowego życia nie
wytrzymali psychicznie.

W obozie były też dzieci, a nawet
noworodki. O ich życie i zdrowie
walczono przede wszystkim. Na
szczęście — w krótkim czasie wy­
wieziono je z Oświęcimia.

Zabiegi, które przyszło im wyko­
nywać były często niemożliwe do
zrobienia. Taka kroplówka — wy-
daje się prosta rzecz — chorzy byli
tak wycieńczeni, że igły praktycz­

Personel Szpitala Obozowego PCK w Oświęcimiu. W środku, w ciemnym ubraniu dr J. Bellert, u dołu leży dr J. Jo­
dłowski. Reprodukcja — W. Klag

nie nie było gdzie wbić. Kościotru­
py powleczone skórą, o żyłach skrę­
conych jak postronki. A przecież
jedynym ratunkiem dla najbardziej
wyczerpanych była glukoza. Jak ją
podłączyć...?

Po pierwszych trudnych tygod­
niach sytuacja zaczęła się poprą
wiać. Ozdrowieńcy powoli opu­
szczali obóz. Zwiększał się też per
sonel szpitala. Werbowano go spo
śród byłych więźniów. Było wśród
nich wielu lekarzy. Korzystali na­
wet z „usług” jeńców niemieckich
trzymanych w przejściowym obozie
jenieckim — dawnej Brzezince.
Przy pracy jaką wykonywali barie­
ra językowa nie przeszkadzała.
Łącznie, w szczytowym okresie per-

łonel Szpitala Obozowego PCK w

Oświęcimiu liczył 63 osoby.
Dodatkowo zajmowali zię praca­

mi ewidencyjnymi i prowadzeniem
korespondencji. Robiono spisy
wszystkich żyjących, starając się
dowiedzieć, czy mają jakąś rodzinę,
czy ktoś nimi, się zajmie. Zawiada­
miano placówki Czerwonego. Krzyża
w innych krajach o przebywaniu
na terenie oświęcimskiego obozu
osób czekających na pomoc. Cho­
dziło przede wszystkim o przetrans­
portowanie obcokrajowców do ich
ojczyzn.

Do Oświęcimia przychodziło wie-
leset listów od ludzi poszukujących
swych bliskich. Nadsyłane były z

całej Europy. Każdy z tych listów
to nadzieja na odnalezienie ojca,
siostry czy syna. Pracownicy szpi­
tala odpowiadali na wszystkie. Wy­
syłano tysiące telegramów. Niewie­
le z tych odpowiedzi niosło w świat
optymistyczną wiadomość. Owo do­
datkowe zajęcie lekarzy i pielęgnia­
rek to zarazem stosunkowo mało
znany dotąd rozdział pierwszych
powojennych miesięcy obozu w

Oświęcimiu-Brzezince.
— Któregoś dnia — opowiada

siostra przełożona szpitala PCK w

Oświęcimiu — przyjechała do obozu
francuska furgonetka. Przyprowa­
dziły ją dwie młode dziewczyny. To
było chyba jeszcze w marcu. Tak
rozpoczęło się zorganizowane prze­
wożenie byłych więźniów obozu do
ich krajów. Często tymi samymi
samochodami przywożono nam też
lekarstwa i żywność. Szybko i
sprawnie wywieziono Francuzów i
Jugosłowian. Potem przyszła kolej
na innych. Szpital cały czas się
kurczył. Jesienią pozostało niewie­
lu. Tylko po Niemców — byłych
więźniów obozu — nikt nie przy­
jeżdżał...

*

W szary październikowy dzień
1985 roku słucham tych wspomnień
w mieszkaniu pani Genowefy Przy­
byszowej. Pozostała na stałe w

Krakowie. Tu wychowała syna, tu­
taj przez kilkadziesiąt lat pracowa­
ła w różnych szpitalach. Przegląda­
my razem stare albumy pełne zdjęć.
Dziś są one historyczną już pamiąt­
ką.

— Proszę popatrzeć na tę foto­
grafię. Właściwie nie różniliśmy się
niczym od naszych pacjentów. Z
wojny, z powstania warszawskiego
wyszliśmy tak jak staliśmy. Tam
w Oświęcimiu nie mieliśmy się na­
wet w co ubrać. Chodziliśmy, jak
nasi podopieczni, w pasiakach... To
nawet zabawne, dzisiaj przyjeżdżają
czasem z zagranicy byli więźniowie
i' pytają, czy nie można by gdzieś

’ śńiowa i rozstanie, z mężem Maria-
żdobyć tych

'

pasiaków. Chcieliby nem. A wkrótce potem, w 1940 ro-

mieć na pamiątkę...
Prawdę mówiąc to dzisiaj pamię-

ta się już niewiele, jakieś urwane

obrazy, epizody. Często znajomi py­
tają mnie, jak można było żyć w

miejscu, gdzie wymordowano mi­
liony. Odpowiadam zawsze, że w

obozie żyliśmy „normalnie”. Jak
wszędzie. Śmiano śię, śpiewano, ba­
wiono. Wtedy nie mieliśmy szacun­
ku dla tych, którzy zginęli, szacu­
nek mieliśmy dla życia. W tym
strasznym świecie Wszyscy na no­
wo uczyliśmy się cieszyć. Refleksje
przyszły dopiero później, po latach.

Dzisiaj może się to komuś wy­
dać makabryczne, ale wtedy myśle-
liśmy innymi kategoriami. Na przy­
kład spacery — chodziło się wie­
czorami po obozie. Czasem wycho­
dziliśmy gdzieś dalej, chociaż od
lagru odejść się nie dało. Był zbyt
wielki. Pamiętam spacery nad Sołą
Niektórzy powiadali, że nad rzeką,
w. miejscu, gdzie Niemcy wysypy­
wali popioły z krematorium, miej­
scowa ludność płucze złoto. Tak jak
znani z obrazków poszukiwacze w

Ameryce. Stali po kolana w wodzie

i w zwykłych miednicach przepłu­
kiwali muł. Czy się oburzaliśmy?
Nie! Po prostu świadczyło to o tym,
że ludzie wracają do życia, że za­
czynają myślęć o przyszłości. fPo
strasznych1 wojennych przeżyciach
obowiązywała inna niż dzisiaj mo­
ralność. Niech teraz ktoś spróbuje
zrozumieć, że w obozie zdarzały się
nawet tańce. ■Żołnierze radzieccy
gdy tylko mieli wolną chwilę, na­
tychmiast wyciągali harmonię i
tańczyli — często nie wiedząc gdzie
są. Niemcy zadbali o to, aby teren
obozu nie. przypominał miejsca za­
głady. Krematoria były świetnie u-

kryte przed ludzkim okiem. Z zew­
nątrz wyglądały jak schrony prze­
ciwlotnicze.

W krótkim czasie stanowiliśmy
grupę świetnych przyjaciół. Pamię­
tam, że doktor Jan Jodłowski pięk­
nie śpiewał. Często też wspominał
wieczorne śpiewy więźniów. Roz­
brzmiewały po obozie wszystkie ję­
zyki Europy. *

. Wojna dobiegała końca. W obozo­
wym szpitalu pacjentów było coraz

mniej, ozdrowieńcy wyjeżdżali do
domów, ciężej chorych przewożono
do normalnych szpitali.

r— Pamiętam 9 maja. To był
prawdziwy szał radości. Tańce,
śpiewy, strzelanie na wiwat. Jeden
z radzieckich żołnierzy pechowo
się postrzelił. Operowaliśmy go w

naszym szpitalu. To nawet zabaw­
ny, wbrew pozorom, epizod z na­
szego szpitalnego życia. Rana na

szczęście była niegroźna, a przy
stole operacyjnym stało trzech le­
karzy: Austriak, Włoch i Polak.
Dwaj byli więźniowie i polski le­
karz, który przyjechał ich ratować.
Asystowałam przy tej operacji i z

trudem mogłam zrozumieć, o jakie
narzędzia proszą.

Jesienią 1945 roku Szpital Obozo­
wy PCK w Oświęcimiu został zlik­
widowany. Pozostało po nim 300
mogił tych, którym nie byli w sta­
nie już pomóc. Pozostała też
wdzięczność tych, którzy przeżyli.
Spotykają się czasem na różnych u-

roczystościach w dzisiejszym oświę­
cimskim muzeum.*

Genowefa Przybyszowa jest już
dzisiaj na emeryturze. Lecz jakże
pracowity to czas. Od trzech lat z

pasją uczęszcza na wykłady Uni­
wersytetu Trzeciego Wieku. Prze­
glądałem jej indeks. Nie powsty­
dziłby się go najlepszy ż młodych
studentów. Trzy lata studiowała

PRZECIĄĆ
PROBLEM

SKALPEL E M
dzynarodowym. Większość naszych ośrodków
klinicznych, zwłaszcza tych wiodących, nieza­
leżnie od sytuacji kraju, utrzymało osobiste lub
zespołowe kontakty z liczącymi się ośrodkami
chirurgicznymi na świecie. I jest to bardzo cen­
ne. Bo jeśli ze względów ekonomicznych nie
możemy tworzyć dla chirurgii zaplecza doświad­
czalnego — chodzi tu nie tylko o zwierzęta, ale
i o aparaturę diagnostyczną, pomiarową — ko­
rzystajmy z doświadczeń innych ośrodków na

świecie. Takie wyjazdy dają bardzo wiele na­
wet dłużej praktykującemu chirurgowi. Mówię
to na podstawie własnych doświadczeń — ob­
chodzę w tym roku trzydziestolecie swojej pra­
cy zawodowej, a każdy mój pobyt za granicą,
nawet krótki, jest bardzo kształcący. Nasza kli­
nika utrzymuje stałe kontakty z wieloma kra­
jami Europy i Stanami Zjednoczonymi. Nie by­
ło światowego kongresu gastrochirurgii, by nie
przyjęto nam kilku publikacji — czym mogą
się zresztą pochwalić i inne ośrodki chirurgicz­
ne w Polsce.

historię sztuki, przeplatając to geo­
grafią i matematyką, a teraz po­
stanowiła zająć się antropologią.

— To moje zmartwienie na dzi­
siaj. Antropologia to piękny, cu­
downy świat, a na seminarium bę­
dzie przyjętych tylko 20 osób. Całe
lato poświęciłam na lekturę pozycji
z tej dziedziny. Wydawałoby się, że
nic nie robię, że mam mnóstwo
wolnego czasu, ale ciągle mi go
brakuje.

Kiedy jeszcze pracowałam, my-
ślałam, że kiedyś pojeżdżę trochę
po świecie lecz skończyło się na

marzeniach — emerytura ze stare­
go portfela. A tak marzyłam, że

pojadę kiedyś na grób mojego mę­
ża... *

Oświęcimski szpital PCK to za­
ledwie epizod w niełatwym życiu
Genowefy Przybyszowej. Życiem
rodzinnym nie przyszło jej cieszyć
się długo. Wpierw kampania wrze-

ku wiadomość, że zginął, w czasie
kampanii francuskiej i leży pocho­
wany na południu Francji. Została
sama z małym Maćkiem. Trzeba
było szukać pracy. Skończyła w o-

kupowanej Warszawie Szkołę Pielę­
gniarską. Dyplom otrzymała 25 lip-
ca 1944 roku. Do pracy zgłosiła się
W Szpitalu Dzieciątka Jezus. Już po
pięciu dniach zacząć się miały może

najtrudniejsze chwile w jej życiu
— powstanie warszawskie. Z same­
go powstania pamięta niewiele.
Szpital znajdował się między pozy­
cjami polskimi a niemieckimi. Z

jednej strony ciągle przynoszono
rannych powstańców a z drugiej
wpadały brutalne rewizje i kontro­
le — szukano żołnierzy powstańczej
armii.

— Z powstania pamiętam właści­
wie tylko nasturcje. Mnóstwo zło­
tych nasturcji. Kwitły pod oknami
szpitala. Bardzo bałam się o młod­
sze koleżanki, miały po 18—19 lat,
a własowcy... zasłynęli wyjątkowym
bestialstwem. Maciek był wtedy w

Krakowie u rodziny, przynajmniej
o niego nie musiałam się obawiać.

A potem Milanówek, Kraków,
Oświęcim i z powrotem Kraków.
Do Warszawy już nie wróciłam.
Pracowałam wiele lat w Szpitalu
im. Narutowicza i w Szpitalu Woj­
skowym. Przez krótki okres awan­
sowano mnie nawet „w dyrektory”.
W ciągu tych długich lat pracy na

stanowisku siostry przełożonej mu­
siałam być straszną „cholerą”, ale.
rawsźe wszędzie mi się spieszyło.

Teraz też mam trochę „pracy”.
Tutaj na klatce schodowej sami za­
wałowcy. Ja niestety też. Żal ml

tylko, że nie pojadę już do Francji.
Może Maciek kiedyś się wybierze.

Chociaż właściwie to jestem je­
szcze bardzo młoda, bo urodziłam
się 29 lutego...

— Ze wszystkich podstawowych dzie­
dzin medycyny klinicznej chyba najszyb­
ciej rozwija się chirurgia. Czy to dobrze,
że tak często problemy ze zdrowiem

przecina się dzisiaj skalpelem? — pytam
prof. TADEUSZA POPIELĘ kierującego
I Kliniką Chirurgiczną Akademii Medy­
cznej w Krakowie.

— Potocznie chirurgia uchodzi; ciągle za bru­
talną metodę leczenia. Współczesna chirurgia
staje się jednak coraz bardziej „fizjologiczna”,
gdyż nie polega tylko na wycinaniu tkanek, lecz
na korekcji zaistniałych w organizmie zmian
w celu przywrócenia sprawności narządu. Zaj­
muję się chirurgią przewodu pokarmowego i ja­
my brzusznej, więc dam przykład z mojej dzie­
dziny: Do niedawna podstawową metodą lecze­
nia żołądka czy dwunastnicy było wycinanie
znacznej części tego narządu. Współczesna chi­
rurgia odstąpiła od wycinania żołądka, w za­
mian za to dokonuje się na jego ścianach ko­
rekcji unerwienia, by przywrócić normalne czyn­
ności przewodu pokarmowego.

— Czy mam przez to rozumieć, że skalpela
używa się jakby dyskretniej, precyzyjniej?

— Rzecz nie tylko w technice i w tym, że ze­
stawy narzędzi są precyzyjniejsze. Chodzi o to,
że rozwój innych nauk medycznych zwiększa
wiedzę chirurga o podstawowych zaburzeniach
czynnościowych, daje stale nowe informacje o

jakości i skali zaburzeń, co umożliwia trafniej­
szy dobór metody operacyjnej.

— Chirurg upodabnia się bardziej do arty­
sty rzeźbiarza, który ostrym narzędziem czyni
korekcję dla uzyskania harmonii.

— Harmonii może niewidocznej, ale odczu­
walnej przez chorego w postaci sprawnego funk­
cjonowania organizmu. Oczywiście są schorze­
nia. które wymagają ingerencji chirurgicznej i to
bardzo rozległej — usunięcia części, lub całych
narządów. Myślę o chorobach nowotworowych.

— To tylko potwierdza Pana tezę, że tam,
gdzie wiedza medyczna jest uboższa zakres sto­
sowania chirurgii jest rozleglejszy. Przyczyny
choroby nowotworowej są ciągle właściwie nie­
znane, toteż w tak dużym zakresie w jej zwal­
czaniu stosujemy chirurgię.

— Istotnie, ciągle nie wiemy co to jest nowo­
twór, a badania kliniczne i doświadczenie dowo­
dzą, że wczesne leczenie operacyjne w przypad­
ku tej choroby, daje rezultaty. I to im rozleglej-
sze wycięcie, tym większa szansa na całkowite
wyleczenie. Oczywiście nie oznacza to, że tkan­
ka może być wycięta w dowolnej rozległości.
Wiadomości z patologii, cytologii, immunologii
pozwalają na ścisłe określenie zakresu zabiegu.
W dodatku, dzięki postępom histopatologii, moż­
na sprawdzić — w czasie operacji — czy zosta­
ły1 wycięte wszystkie tkanki objęte nowotworem.
Jak widać i w leczeniu nowotworów chirurgicz­
na metoda, rozumiana potocznie jako agresyw­
na, bardzo się zmienia. Ingerencja chirurga sta­
je się coraz bardziej uzasadniona, jej zakres
ściśle określony.

— Wszystko to potwierdza, że chirurgia, jako
nauka i metoda leczenia, rozwija się w bardzo
szybkim tempie.

Dzięki anestezjologii i farmakologii klinicznej
umożliwiającym przeprowadzenie chorego przez
wielogodzinny zabieg operacyjny nawet wtedy,
gdy jego układ krążenia jest upośledzony, a or­
ganizm dotknięty innymi schorzeniami, dzisiaj
operuje się pacjentów w każdym wieku, nawet

dziewięćdziesięcioletnich. Chirurgicznie koryguje
się do niedawna nieuleczalne wady serca i po
tych operacjach ludzie wracają do pracy. Do
niedawna uważało się, że dotknięcie trzustki
skalnelem w czasie oneracji nrzesadza o niepo­
wodzeniu zabiegu, a teraz wycina się część, lub
nawet całą trzustkę, i człowiek nadal żyje, pra­
cuje. Mieliśmv kilkudziesięciu takich, pacjentów.

— Interniści zawsze patrzyli na chirurgię nie­
co z góry, jak na rzemiosło, powtarzając, że to
interna jest królową nauk medycznych. Czy sto­
sunek do chirurgii się zmienił?

— Chirurgia też jest interną, tylko my leczy­
my inaczej. Różnimy się metodą terapii, ale spo­
soby rozpoznawania schorzenia, interpretacji o-

bjawów, są przecież takie same. Dzisiaj, dzięki
dużemu rozwojowi wiedzy medycznej, z której
czerpie chirurgia, chory po wycięciu żołądka czy
pęcherzyka żółciowego na drugi dzień wstaje z

łóżka, a po kilku dniach idzie do domu. Bo
rozwój tej dziedziny nie polega tylko na tym, że

operujemy nieoperacyjne dotąd schorzenia. Hi­
storia chirurgii dowodzi, że już każdy zabieg
był kiedyś wykonany.

— Tylko z różnym skutkiem.
— My powtarzamy ten zabieg i możemy go

■'wykonać bezpiecznie, bo w innych warunkach
Zabieg operacyjny zawsze był i jest urazem, ale
nie tylko technika chirurgiczna decyduje o efe­
ktach chirurgicznego leczenia, lecz dobór metod
operacyjnych w oparciu o precyzyjną diagnozę.

— Jaki jest poziom polskiej chirurgii w po­
równaniu z innymi krajami?

— Polska chirurgia nie pozostaje w tyle w

żadnej dziedzinie z wyjątkiem transplantologii,
której słaby rozwój jest spowodowany brakiem
zaplecza technicznego. W krajach sąsiednich sze­
rzej stosuje się dzisiaj transplantacje i to nie
tylko nerek, ale i innych ■narządów. W Polsce

robimy mniej przeszczenów, ale nie należy
stąd wnosić, że jest to dla naszych chirurgów
zbyt trudne. Rzecz rozbija się, jak rzekłem, o

zaplecze techniczne i o możliwości pozyskania
narządów do transplantacji, a tu stoją na prze­
szkodzie bariery obyczajowe, kulturowe. Można
by przecież, gdy — zgodnie ze współczesną wie­
dzą i sumą danych. — zaistnieje śmierć mózgo­
wa człowieka, sztucznie utrzymać przy życiu
funkcję potrzebnego narządu, na orzykład nerek
i dokonać jego przeszczepu. Niestety, uzyskanie
zgody krewnych na pobranie narządu bywa
zwykle niemożliwe. Grozi się wtedy lekarzom
procesem. Właściwie przeszczepia się nerki w

Warszawie, Szczecinie, Katowicach, ale na zbyt
małą skalę. Nie mamy także chirurgii doświad­
czalne! na właściwym poziomie.

— Chirurgia doświadczalna? To brzmi dość
niepokojąco. Na kim chirurg może ćwiczyć to
co znać i umieć powinien?

— Na zwierzętach, lecz uważa się, że brak jest
szerszego zaplecza dla uprawiania chirurgii do
świadczalnej i sądzę że długo jeszcze nie będzie
my go mieć. Co prawda, po to chirurg kształć
się aż osiem do dziesięciu lat, by, asystując do­
świadczonemu koledze, nauczyć się operować i

aby jego działanie, po tym okresie kształcenia,
nie miało już cech doświadczenia, lecz to jest
tylko moje zdanie. Nie zmienia ono. faktu, że
nasza chirurgia doświadczalna jest rzeczywiście
uboga. A jednak poziom polskiej chirurgii jest,
jak wspomniałem, dość dobry. Uważam, że za­
wdzięczamy to w dużym stopniu kontaktom mię­

— W chirurgii decyzje następują natychmiast,
działanie bywa bardzo szybkie, toteż stan wie­
dzy i umiejętności chirurga nie mogą budzić
wątpliwości.

— Dlatego nie zdarza się, by operacje pro­
wadził lekarz, nie przygotowany do tego zada­
nia.

— Działaniu chirurga na pewno towarzyszy
napięcie. Czy nie wiąże mu rąk?

— Pewne napięcie jest nawet potrzebne. Jego
źródłem jest emocjonalny związek lekarza z

pacjentem. Chirurg przed operacją powinien po­
znać pacjenta, wręcz nie może operować chore­
go, którego wcześniej nie zanalizował. Tworzy
się wtedy, często podświadomie, kontakt mię­
dzy nim, a chorym. Jest to dla lekarza potrzeb­
ny i cenny rodzaj emocjonalnego zaangażowa­
nia, który niesie z kolei pozaformalną odpowie­
dzialność za życie, zdrowie, poznanego człowieka.
Takie uczucia wzmagają napięcie w czasie ope­
racji, ale nie może ono utrudniać przeprowadze­
nia zabiegu. Przeciwnie, skłania do ogromnej
uwagi.

— Czy mam rozumieć, że każda operacja jest
dla chirurga zadaniem o dużym stopniu trud­
ności?

— Oczywiście, bo każdy chory jest inny, każ­
dy zabieg ma więc cechy indywidualnego wy­
konania. Denerwują mnie powtarzane niekiedy
stwierdzenia, że chirurgom pomaga wychylany
przed operacją kieliszek, bo to ich rzekomo re­
laksuje. Nic bardziej absurdalnego, wiemy ja­
kie działania ma alkohol, a przecież tu chodzi o

maksymalną koncentrację. Nie ma żadnego
usprawiedliwienia dla. takiego postępowania ani
w kategoriach naukowych, ani społecznych, ani
psychologicznych, ani etycznych. Powiem wprost
— uważam to za zbrodnię względem operowa­
nego.

— Dla pacjenta chirurg myjący ręce do ope­
racji jest kimś ponadludzkim, panem życia i
śmierci. Czy Pan Profesor zda.ie sobie snrawę
z tego, kim jest dla swoich chorych w takich
chwilach?

— Nie o tym się myśli przed i w czasie ope­
racji. Chirurg ciągle zastanawia się, czy wszy­
stko wykonał, najlepiej, jak było można. Takie
pytanie absorbuje mnie nie tylko wtedy, gdy
chory budzi się po operacji, wstaje, chodzi. Chi­
rurga uczą skromności bliskie powikłania po­
operacyjne, ale także odległe wyniki.

— Czy Pan je zna?
— Tak, prowadzimy przecież kontrolę pacjen­

tów, którzy byli operowani w naszej klinice.
— Czy to słuszne, że klinika, którą Pan Pro­

fesor kieruje ograniczyła się tylko do chirurgii
przewodu pokarmowego?

— Zajmując się wszystkim nie nadążylibyśmy
za światowym rozwojem chirurgii, a przecież
właśnie klinika ma wdrażać nowe teorie i me­
tody leczenia. Jestem wychowankiem prof. Je­
rzego Jasińskiego wspaniałego lekarza i huma­
nisty, pod jego kierunkiem pracowałem jako
chirurg w Szpitalu im. Narutowicza przez pierw­
sze piętnaście lat mojej pracy 'zawodowej. Do
specjalizacji w gastrochirurgii nakłonił mnie
nieżyjący już prof. Leon Tochowicz. Od 1976 ro­
ku jestem kierownikiem I Kliniki Chirurgicznej
AM, w 1980 roku została, ona otwarta po remon­
cie. O poziomie chirurgii gastrologicznej zade­
cydowały dwie sprawy — pierwsza,, że w Kra­
kowie jest światowe centrum fizjologii gastro­
logicznej, które stworzył prof. Stanisław Kontu-
rek, więc mogłem skorzystać z jego badań i wy­
ników. A druga sprawa — udało nam się już
w latach sześćdziesiątych wprowadzić do kli­
nicznej diagnostyki chirurgicznej endoskopię,
czyli wziernikowanie. Chirurgia . musiała zarea­
gować na ten postęp w diagnostyce. Nasz ze­
spół odpowiedział, w moim przekonaniu, na to

zapotrzebowanie, więcej, my z kolei przyczynili­
śmy się do rozwoju badań teoretycznych, a prze­
de wszystkim rozwinęliśmy — w dużym stop­
niu -stworzyliśmy — endoskopię, operacyjna. Dzi­
siaj usuwamy kamienie z dróg żółciowych me­
todą endoskopową. Do niedawna robiliśmy ten

bezoperacyjny. zabieg jako jedyni w Polsce. Pro-
tezujemy drogi żółciowe. Wykonujemy szereg za­
biegów na jelicie, grubym bez otwierania jamy
brzusznej, na przykład w ten sposób usuwamy
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— „Dzieci nade wszystko** — pod takim hasłem odbywa­
ło się w Warszawie, zakończone przed paroma tygodniami,
kolokwium zorganizowane przez Fundację Narodów Zjedno­
czonych na Rzecz Dzieci — agendę ONZ — znaną w świecie
jako UNICEF. Panie Ambasadorze, ponieważ o fakcie tym
było niezbyt głośno w środkach masowego przekazu, proszę
powiedzieć nad czym debatowano?

— Było to robocze spotkanie — w przededniu 40. rocznicy
organizacji United Nations Children’s Found czyli UNICEF,
powołanej rezolucją Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu
11 grudnia 1946 roku, w miejsce dotychczas działającej, po­
pularnej UNRRY — z udziałem przedstawicieli 26 komite­
tów tejże fundacji z całego świata m. in. Izraela, Japonii,
USA. Spotkanie uświetniło przybycie dyrektora wykonaw­
czego UNICEFU — Jamesa Granta. Obradujący jednogłośnie
uznali za najważniejszy cel działalności naszej organizacji
na najbliższe lata: ratowanie życia noworodków. Decyzja ta

podyktowana jest szczególnym zagrożeniem nowo narodzo­
nych dzieci w krajach rozwijających się. Jak wykazują ba­
dania, śmiertelność noworodków w państwach tych jest na­
dal bardzo wysoka. Wynosi ona 200, a w niektórych przy­
padkach nawet 1 300 zgonów na tysiąc urodzin. Główną
przyczyną śmierci są choroby zakaźne. Okazuje się, iż na­
wet susza w Afryce i głód nie pochłaniają tak wielkiej licz­
by dzieci, jak brak szczepień ochronnych 1 szerzące się za­
każenia. Podczas, posiedzenia kolokwium James Grant
przedłożył zebranym szczegółowy plan powszechnej akcji
szczepień noworodków na całym świecie. Koszt szczepionki
wynosi zaledwie kilkanaście centów. Nietrudno więc obli­
czyć jak niewielkim nakładem finansowym można uratować

miliardy dzieci, pamiętając o tym, iż rocznie umiera ich aż
15 milionów. Postanowiliśmy, że do 1990 roku akcją tą obej-
miemy dzieci we wszystkich krajach świata. Myślę, że nam

się to uda, bowiem jesteśmy organizacją spotykającą się
zawsze z życzliwym przyjęciem. Zresztą jesteśmy chyba nie­
liczną społecznością, która nie ma wrogów. Najlepszym chy­
ba tego dowodem było wręczenie — podczas warszawskiego
kolokwium — UNICEF-owi, Orderu Uśmiechu.

— Dlaczego Warszawa została wybrana na miejsce obrad
tak ważnego spotkania? Przecież nie jesteśmy krajem bo­
gatym, który może nieść daleko Idącą pomoc na rzecz

UNICEF, a nasze dzieci też korzystają z jego dobro­
dziejstw.

— Choć nie jesteśmy bogaci, to jednak pomagamy dzie­
ciom na całym świecie i UNICEF-owi. Mamy przecież dosko­

Bezbronna przyszłość ludzkości

Rozmowa z ambasadorem STANISŁAWEM TREPCZYŃSKIM,

przewodniczącym Polskiego Komitetu Współpracy z UNICEF

nałych lekarzy, pielęgniarki, dorobek naukowy. I to właśnie

oferujemy fundacji. Zresztą do Polski narody działające w

ramach UNICEF mają szczególną estymę. Przed 40 bo­
wiem laty, z inicjatywy polskiego lekarza i społecznika,
dr. Ludwika Rajchmana powstał UNICEF. Dr Rajchman był
pierwszym prezesem Rady Zarządzającej Fundacji, przyczy­
niając się do jej dużego rozwoju.

— Czym jeszcze zajmuje się UNICEF, oprócz spraw, o

których Pan ambasador już wspomniał?
— Od 1950 roku Zgromadzenie Ogólne NZ zaleciło

UNICEF-owi przejście z form pomocy doraźnej na długofa­
lową działalność na rzecz podnoszenia stanu zdrowotności,
wyżywienia i warunków życiowych dzieci na świecie. Je­
steśmy obecni wszędzie tam, gdzie sprawy dotyczą naszych

najmłodszych. Z przykrością stwierdzam, iż interweniujemy
także w krajach wysoko rozwiniętych gospodarczo, gdzie
na marginesie ekskluzywnego życia dzieje się krzywda dzie­
ciom ulicy, dzieciom niechcianym i zaniedbanym. Niesienie
im pomocy jest dla nas równie ważne jak ratowanie życia
noworodków w dżungli czy tropiku. Staramy się także
przyjść z pomocą w przypadku klęsk żywiołowych i kryzy­

sów gospodarczych. Polskim dzieciom UNICEF m. in. do­
starczał lekarstwa i wyposażenie do produkcji żywności.

— Kto wchodzi w skład UNICEF w naszym kraju?
— Powinienem odpowiedzieć, iż powinny wchodzić wszy­

stkie organizacje kochające dzieci. I prawie tak jest, choć
formalnie współpracujemy m. in. z Towarzystwem Przyja­
ciół Dzieci, harcerstwem, ministerstwem oświaty, minister­
stwem zdrowia, instytucjami zajmującymi się z urzędu dzieć­
mi.

— Wchodząc do waszego biura UNICEF mieszczącego
się w Warszawie przy ulicy Mokotowskiej, zauważyłam na

drzwiach napis informujący o godzinach przyjmowania
„stron prywatnych”.

— Zdarza się bowiem, iż w niektórych, indywidualnych

przypadkach interweniujemy, gdy dziecku dzieje się krzyw­
da, patronujemy też różnym akcjom, np. fundowania książe­
czek mieszkaniowych dla wychowanków domów dziecka.

— Działalność UNICEF jest kosztowna. Kto was finan­
suje?

— Owszem, są to spore kwoty. Działalność wydawnicza,
którą prowadzimy — zresztą z dużym powodzeniem — zasi­
la nasz własny portfel. Natomiast generalnie wydatki pra­
wie wszystkie, pokrywane są ze składek członkowskich, któ­
rych wysokość zależy od dobrej woli ofiarodawców. Muszę
powiedzieć, że prym w hojności wiodą kraje skandynaw­
skie. Dysponujemy także funduszami od różnych instytucji
a nawet od osób prywatnych.

— Podobno na ukończeniu jest przygotowywana przez
UNICEF konstytucja dotycząca dzieci?

— Tak. Jest to niezmiernie ważki dokument dotyczący
wszystkich zobowiązań jakie powinny przyjąć na siebie rzą­
dy w celu sprawowania opieki nad dzieckiem. Przygotowa­
nia trwały kilka lat. Przewodniczącym grupy roboczej jest
profesor Adam Łopatka. Polska była inicjatorem tego orygi­
nalnego pomysłu. Dziecko będzie więc miało swoje prawo w

zakresie np. zdrowia, szkolnictwa, wychowania, zatrudnie­
nia. Z reguły wszelkie kryzysy gospodarcze, ekonomiczne
najboleśniej dotykają dzieci. Musimy więc w jakiś sposób
chronić je przed nierzadko tragicznymi następstwami go­
spodarczych krachów. Dajemy do ręki małemu człowiekowi
zbiór praw, ale i obowiązków, bo o nich także będzie mowa

w tej konstytucji.
— W 1965 roku UNICEF otrzymał Pokojową Nagrodę No­

bla, życzymy więc dalszych sukcesów waszej organizacji,
wielu, wielu sympatyków.

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA

„Humanitaryzm przestanie uchodzić za

sentymentalizm i stanie się — czym być
powinien — zaczynem duchowej postawy
jednostki i społeczeństwa, jeśli będzie wie­
le ludzi, którzy w myślach i czynach po­
trafią uznać go za rzecz realną".

Albert Schweitzer „Zycie”

Tamtych rozpoznaje się z daleka. Włosy w

czub lub w szopę różową z prawej, zielo­
ną z lewej, usztywnioną wodą z cukrem,

starannie wypracowane niechlujstwo ubioru,
krzyczący fiolet ust na białej masce twarzy,
godziny przed lustrem. Ci nie mają znaków

rozpoznawczych i trudno odróżnić ich od in­
nych na ulicy. Tamci negują wartość życia
albo przyjmują postawę obojętną wobec rze­
czywistości, ci życie afirmują, otwarci na

siebie i innych, kierują się wewnętrzną zasa­
dą humanitaryzmu. Żywiołem tamtych jest dy­
skoteka, fan-klub idola rozrywki, Mekką —

Jarocin. Ci nie czynią wrzawy, w wolnym
czasie pracują społecznie, pomagają innym
lub naradzają się, jak pomoc tę zorganizować.

Ok punkach lub popersach wiedzą wszyscy.
Budzą strach, obawę, zdumienie, irytację,
drwinę. O tych nie wie nikt. W Krakowie

jest ich stu pięćdziesięciu. Kiedyś zrobili son­
dę pod przejściem podziemnym obok dworca.

— Czy wie pani, kto to jest SIM’
— Pierwszy raz słyszę.
— A czvm zajmuje się Polski Czerwony

Krzyż?
— Zbieraniem datków do puszki...
Ruch SIM-owców czyli Społecznych Instru­

ktorów Młodzieżowych datuje się od 1963 ro­
ku, kiedy PCK zorganizował pierwszy obóz

szkoleniowy dla maturzystów. Dał on począ­
tek kadrom czerwonokrzyskiej młodzieży,
upoważnionej do pełnienia funkcji komendan­
tów i wychowawców na obozach tej organi­
zacji. Poza akcją obozową współpracują ze

szkolnymi kołami PCK, inicjują pomoc spo­
łeczną, organizują imprezy sanitarne i zdro­
wotne, szkolenia, pomagają w aranżowaniu
sprawdzianów drużyn sanitarnych, propagują
oświatę zdrowotną. Trąci to podręcznikową
definicją?

Mają po osiemnaście, dwadzieścia, dwa­
dzieścia jeden lat. Ich życiowe zajęcia nie są
pokrewne działalności czerwonokrzyskiej.
Kontakt z chorymi na co dzień ma jedynie
Wanda Góralczyk, jako fizjoterapeutka w Kli­
nice Neurologicznej. Tomek Domagała jest
technikiem *1ogrodnikiem, jego siostra Małgo­
rzata zajmuje się dziewiarstwem, Darek Zin-
kiewicz studiuje na AGH, Marek Żurowicz,
Artur Baran i Mariusz Frodyma są jeszcze
uczniami szkoły średniej, Stanisław Gawęda
pracuje w dziekanacie UJ.

Tradycję porównywano już do
garbu na plecach postępu i kuli u

jego nogi i brylantu odziedziczone­
go po przodkach i tylu jeszcze in­
nych rzeczy, że tylko dziwić się
można, iż nikt jeszcze nie wpadł na

Salomonowy pomysł ujrzenia w

niej brylantowej kuli hamującej
bieg ■ludzkości ku świetlanemu,
rzecz jasna, jutru.

A mnie, proszę Państwa, chocia-
żem nie poeta, tradycja kojarzy się
niekiedy ze ściętym pączkiem roz­
kwitającym wśpaniale w kryształo­
wym flakonie. Bez korzenia, gleby
i słońca, czyli bez naturalnej przy­
czyny i nadziei na skutek w posta­
ci zawiązania się owocu. Krótko
mówiąc bez sensu więc, ładu, skła­
du i elementarnej logiki.

Swą tezę mogę poprzeć dwoma
niejako sezonowymi, czyli jesienny­
mi przykładami w postaci nagłego
ożywienia działalności galerii z

jednej, a całorocznej działalności
mojego znajomego, stojącego — cóż
robić — już również na progu je­
sieni swego życia, a może nawet

trochę tjalej. Otóż galeryjne oży­
wienie. płynie . z nieaktualnej trady­
cji paryskich jesiennych salonów
malarstwa, natomiast mój przyja­
ciel nie przestał jeszcze biegać za

dziewczynami, chociaż Bogiem a

prawdą powodu po temu, czyli —

jako się rzekło — gleby, słońca i
korzenia jakby mu nie dostawało,
za Czym i z owocami jego krzątani­
ny bywa rozmaicie. To jednak —

proszę Państwa — jego pryicatna

Czy minęli się z powołaniem, rekompensu­
ją działalnością społeczną nieprzemyślany wy­
bór zawodu? Nie, do PCK trafili zupełnie
przypadkowo. Tomek słaby w matematyce nie
chciał pogłębić konfliktu z nauczycielką tego
przedmiotu, ciągnącą go do organizacji na siłę.

— Mam słaby charakter — śmieje się —

uległem.
Darka wpisano wraz z całą klasą. — Byłem

zły, gdy nakazano mi zastępować przewodni­
czącego szkolnego koła, musiałem odnosić
składki do Zarządu dzielnicy. Tam zapropono­
wano mi udział w obozie i wtedy dopiero za­
częła się moja prawdziwa czerwonokrzyska
przygoda.

W wielu szkołach przynależność do PCK
polega wyłącznie na płaceniu składek. Przy­
mus wywołuje brak zainteresowania, budzi
niechęć. Niechętni są uczniowie, nie zoriento­
wani w charakterze i zasadach organizacji,
niechętni bywają nauczyciele, którym zaleca
się obowiązek opieki nad szkolnymi kołami.
I o działalność wtedy trudno.

Tak więc organizację odkryli na nowo do­
piero na obozie, to był pierwszy autentyczny
kontakt z ideą czerwonokrzyską i ludźmi, któ­
rzy ją wyznawali.

Fotografie z tegorocznego obozu w Z. Na­
mioty pod lasem, wspólny posiłek przy ogni­
sku, porządkowanie terenu, grupa rozmawia­
jących, uśmiechnięta dziewczyna, obok chło­
pak z gitarą — jak na każdym wakacyjnym
zgrupowaniu. Opalone, twarze, smagłe ramio­
na dziewcząt, dżinsy, podkoszulki.

Obóz to czyściec organizacji, albo, jak kto
woli, kuźnia kadry, albo jeszcze inaczej, wspa­
niałe przeżycie. Obóz to niepowtarzalna atmo­
sfera, rodzinne ciepło, życzliwość, poczucie
więzi.

— Kto nie przekona się do nas na obozie
— tłumaczą — nie przekona się nigdy.

Na czym polega magnetyzm obozu? Może
na tym, że wszyscy mówią do siebie po imle-

niu i nie ma podziału na kadrę obozu i zwy­
kłych jej uczestników, może na tym, że nikt

nikogo nie stawia w szeregu ani na baczność,
nie zleca i nie każę, a zasadą uczestników

jest dobrowolność i jedynie otwarta postawa
wobec innych. Więc kiedy pierwszy raz poje­
chali na obóz i tak ich właśnie potraktowa­
no, byli zdziwieni, a potem wdzięczni i oni
także natychmiast chcieli być życzliwi dla

innych. Patrzyli z podziwem na sprawców ich

dobrego samopoczucia, chcieli być takimi, jak
oni, chcieli zostać SIM-ami.

Dziś już nimi są, prowadzą obozy, są ko­
mendantami, instruktorami, ale zanim otrzy­
mali uprawnienia musieli sporo się nauczyć.
Zasad udzielania pierwszej pomocy uczyli się
na wykładach i ćwiczeniach praktycznych, w

akcjach pozorowania wypadków, utrwalali

umiejętności w biegach czerwonokrzysklch,

konkurencji grup obozowych, w której za­
gadki z dziedziny literatury czy sportu i ćwi­
czenia sprawnościowe przeplatają się z zada­
niami sanitarnymi. Tę umiejętność muszą po­
znać bardzo dobrze, bo oni właśnie, w razie
klęski żywiołowej czy kataklizmu mają po­
magać zawodowej kadrze medycznej. Czy
udzielali już pierwszej pomocy? Tak, na obo­
zie w Dusznikach człowiekowi, który wypadł
z drugiego piętra schroniska. Nieprzytomnego
transportowali na noszach, amortyzując wstrzą­
sy „żuka” na leśnych wybojach własnymi
ciałami. W szpitalu chcieli oddać krew, ale to
okazało się całkiem zbędne, gdyż oprócz lek­
kich obrażeń i zatrucia alkoholowego uczest-

ELŻBIETA TOSZA

Rie czynią uiriau/y

nikowi libacji nic się nie stało. Poza tym je­
dnym wypadkiem, zdobytej wiedzy na szczę­
ście nie musieli wykorzystywać.

Zyrtobieg nauczył ich zaradności, umieję­
tności nawiązania kontaktu z obcymi, zacho­
wania się w trudnej sytuacji, uporu i cierpli­
wości. Musieli więc przynieść odcisk serdecz­
nego palca naczelnika gminy, pożyczyć naj­
większą gromnicę z pobliskiego kościoła, po­
liczyć ilość woluminów w miejscowej bibliote­
ce, przeprowadzić wywiad z najstarszym
mieszkańcem wsi, przynieść przyśpiewkę lu­
dową z okolicy, zrobić karykatury kadry obo­
zowej. Umiejętności zdobyte na obozie przy­
dają się, kiedy trzeba załatwić obiady dla

podopiecznych, fundusze na akcję, lekarstwa,
lub kiedy przyjdzie złamać nieufność starszej
osoby, która prosiła wprawdzie o pomoc, ale
gdy SIM przychodzi wytrzepać dywan lub

przynieść węgiel s piwnicy, wycofuje się, za­
myka drzwi

Każdego wieczoru na obozie jedna z grup

przedstawia bajkę, z elementami czerwono-

krzyskimi oczywiście. Więc jeśli Wilk zjada
Babcię a potem Czerwonego Kapturka, to

przecież względy humanitarne nie pozwalają
na to, by rozpruć Wilkowi brzuch. Jak uwol­
nić ofiarę, nie czyniąc Wilkowi krzywdy?

*

Uczestnictwo w obozie nie stanowi jedynej
przepustki do grupy SIM-ów. Trzeba jeszcze
pokazać się w działaniu. Pierwszą akcją Dar­
ka była „puszka”. Z puszką nie lubi chodzić
nikt

— Czułem się jak żebrak — wspomina.

Woleliby zbierać pieniądze inaczej np. urzą­
dzić dyskotekę, temu jednak sprzeciwiają się
obecne przepisy. — Wyłudzają, a potem nie
wiadomo, co robią z tymi pieniędzmi — wy­
słuchują każdorazowo. Pieniądze ze zbiórki
idą przede wszystkim na pomoc dla starszych,
samotnych, kupuje się za nie koce, pościel.
Wanda, która wróciła niedawno z międzyna­
rodowego obozu w Szwecji opowiada, że dla

jej kolegów z Czerwonego Krzyża innych kra­
jów kwesta uliczna nie jest wcale przykrym
obowiązkiem, tamte społeczeństwa, przyzwy­
czajone do istnienia wielu organizacji charyta­
tywnych nie reagują na puszkę niechęcią lub
oburzeniem. Trzeba więc akcję załatwić spry­
tem. Mężczyzna nie odmówi ładnej, młodej
dziewczynie. Chłopcy ustawiają się pod bra­
mą stadionu i jeśli wynik meczu jest pomyśl­
ny, to i puszka reaguje na dobry humor ki­
biców swym ciężarem. Częściej wpada do niej
pieniądz z kieszeni osoby starszej, rzadziej od
ludzi wyglądających na dobrze sytuowanych.

Tomek organizował „telefon życzliwości”.
Raz w miesiącu dawali ogłoszenie do prasy
o cotygodniowym dyżurze młodzieży czerwo­
nokrzyskiej. Najczęściej proszono ich o za­
łatwienie leków, ludzie starsi o pomoc w po­
rządkowaniu domu, o poczytanie książki albo

po prostu, o rozmowę. Tamtą akcję przerwał
stan wojenny. Powrócą do niej, nie będzie to

„telefon”, który miał charakter interwencji do­
raźnych, lecz systematyczna pomoc dla najbar­
dziej potrzebujących.

Małgosia na koncie swoich satysfakcji za­
pisuje historię pewnego chłopca z obozu dla
sierot. Chłopiec był wyjątkowo wrażliwy, choć
w podobnej sytuacji jak jego rówieśnicy,
tęsknił za matką, jak nikt. W miejscu nada­
wcy na kopercie pisał: „Twój kochający Cię
syn”. W czasie wakacji Domy Dziecka zamyka
się, ich mieszkańcy przebywają na obozach,
koloniach lub wyjeżdżają do rodziny, jeśli to
możliwe. Podopieczny Małgosi otrzymał skie­
rowanie na kolejny turnus obozu PCK-owskie-
go. Zapobiegliwością i troską odebrano mu

szansę przebywania z matką. Chłopiec szalał
z rozpaczy. Odnaleźli ją, więc porozmawiali.
Chłopiec wrócił do domu, na stałe.

*

Kiedy zostają już SIM-ami, mają nie mniej
pracy. Są instruktorami na Obozach dla przy­
szłych SIM-ów, pomagają prowadzić obozy
dla sierot i dzieci niepełnosprawnych, organi­
zują „dzień dziecka” w szpitalach i „gwiazdkę”
w Domach Dziecka, pomagają urządzić wigi­
lię dla samotnych, zakładają kluby „Wiewiór­
ka”... A kiedy obowiązki trochę ciążą, pocie­
szają się myślą, że już niedługo powakacyjny
rajd, potem Andrzejki, w maju rajd matural­
ny a latem znów wspólny wyjazd. I wtedy
znacznie łatwiej wyjść z puszką na ulicę,
przekonać kilka urzędniczek kilku instytucji
o konieczności przekazania pieniędzy na im­
prezę dla dzieci alkoholików. Łatwiej i pójść
na zebranie, mimo że jutro klasówka albo co

gorsza egzamin. Oni również lubią śpiewać,
tańczyć i wcale nie noszą na czole etykietkj
„pomagamy innym”, lecz są normalni, lubią
siebie nawzajem, chcą być ze sobą i to jest
także powód, że zostali SIM-ami.

*

Co zmieniło się w ich życiu?
Wanda: „Dawniej cały czas poświęcałam

sobie, nie sądziłam, że mogę być komuś po­
trzebna”. Tomek: „Dostrzegłem osoby potrze­
bujące pomocy i opieki w mojej rodzinie.
Gdyby nie PCK-owskie doświadczenia, nie po­
trafiłbym pomóc im w takim stopniu, w ja­
kim robię to teraz”. Małgosia: „Nauczyłam się
dostrzegać drugiego człowieka, umiem nawią­
zać z nim kontakt. To pomaga w życiu, uwal­
nia od stresów, napięć, sprawia przyjemność'*.

Czy czują się lepsi?
— Nie, no może trochę dowartościowani

tym, że od czasu do czasu sprawiamy radość
innym lub choćby poprawiamy komuś samo­
poczucie. Tym, że nie wszystko w życiu kie­
rujemy tylko ku sobie. Ale przecież takich,
jak my jest wielu. Młodzież Oaz prowadzonych
przez Kościół posiada podobny program, też o-

piekuje się starszymi, pomaga niedołężnym. W
człowieku istnieje potrzeba pomocy innym tylko
nie zawsze splot wypadków i okoliczności spra­
wia, że człowiek potrafi ją ujawnić. Oziębłość i
niechęć są wynikiem strachu przed ujawnie­
niem prawdziwych uczuć, jakie ludzie żywią do
siebie. My staramy się przełamać ten strach w

sobie, potem w innych.
Czy SIM-em może być każdy?
— Tak, każdy, kto umie otworzyć się na

drugiego człowieka.

*

Istnieje rytuał czerwonokrzyski, powtarzany
każdego wieczora na obozie Wszyscy stają w

kręgu, krzyżują ręce i nucą „Ciszę" Tino Ro-

ssiego, nieoficjalny hymn simowski. Komen­
dant dziękuje za dzień i przesyła najbliższej
osobie uścisk dłoni, który krąży po kręgu,
wracając do swego początku. Krąg się zamy­
ka. Jest dobrze.

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

sprawa, podczas gdy sezon jesienny
obchodzi po części nas wszystkich.

A jego tradycja zrodziła się
mniej więcej tak: po śmierci ge­
nialnego finansisty Colberta, admi­
nistrowanie sztuką we Francji nie­
co osłabło i mecenat Ludwika XIV
mocno podupadł, bo bez pieniędzi
trudno jest czegokolwiek wymagać.
Artyści poszukali więc sobie innych
opiekunów w postaci wzbogacone­
go mieszczaństwa zwłaszcza, nato­
miast ta warstwa uciekała w lecie
ze śmierdzącego Paryża (tak, tak,

Afowśf
śmierdziało tam okrutnie, bo nikt
nie usuwał śmieci z ulic spłukiwa­
nych jedynie brudną wodą, pomy-
jami i zawartością nocników. Ba,
nawet królewskie pałace cuchnęły
jak zaraza z racji braku wygódek,
skutkiem czego dworzanie chadzali
najchętniej do mrocznych galerii za

posągi i do ogrodów, jeśli pogoda
dopisywała. Taki, np. Wersal, ska­
nalizował dopiero Napoleon I; opo­
wiadają, że po jego upadku zwie
dzała go podstarzała już para rewo

lucyjnych, uchodźców. Z dość kwa
śnymi jednak minami aż do chwili,
gdy weszli do skrzydła pod którym
pękły rury kanalizacyjne. Smier
działo więc mocno, lecz właśnie ów

fetor rozbudził wspomnienia damy
która rzuciła się na szyję mężowi
wołając — wąchaj,. ach, wąchaj,
wreszcie czuję zapach dawnego, do­
brego Wersalu!)

Bogaci mieszczanie wracali więc

do Paryża wraz z pierwszymi chło­
dami, a tam czekała już na nich
pułapka w postaci jesiennego salo­
nu właśnie, na którym można było
nabyć gołego Wenusa albo coś je­
szcze piękniejszego w rodzaju „Ko­
biety Boghari rozszarpywanej prze
lwicę" (tytuł autentyczny obrazu
niejakiego Ludwika Matout).

I tak to zrodziła się tradycja je
siennych sezonów plastycznych i
trwa do dziś, choć Kraków jest
brudny jednako przez cały rok, a

jego mieszkańców również prze

sezon
rok cały nie stać na zakup dzie.
sztuki, a już zwłaszcza jesienią
czyli po drogim urlopie, a prze,’
kosztownymi świętami.

Niemniej rokrocznie jesienią
gdy zimny wiatr zaczyna strąca,
liście i złudzenia bezawaryjnego
rozpoczęcia sezonu grzewczego, czy
li wówczas, gdy miejscy dyrek
torzy od ciepła zaczynają tłuma­
czyć o zgodnym z planem chłodzie
na wyższych piętrach budynków <

całych połaciach Krakowa nawet —

otóż wówczas zaczynają zmarznię­
tych mieszkańców wabić ogrzani
galerie świetnymi wystawami.

I tak Galeria Krzysztofory wrą-
z nowo powstałą krakowską Galerią
Sztuki Latynoamerykańskiej otwar­
ły swą pierwszą i zarazem pierwszą
indywidualną wystawę Wilfredo La­
ma (jeśli nie liczyć paru jego prac
pokazanych na ekspozycjach surre­
alistycznej grupy „Phases” w tejże

galerii). Lam, jeden z najwybitniej­
szych przedstawicieli nadrealizmu
na świecie, nie wymaga reklamy.
Należy jednak z radością powitać
ów pierwszy i w dodatku brawuro­
wy przejaw działalności Galerii
Sztuki Latynoamerykańskiej i jej
założyciela, p. Andrzeja Lewickiego
i czekać na dalsze. Zbyt mało bo­
wiem u nas znana sztuka tych ob­
szarów ma — dziwnym zrządze­
niem losu zarówno, jak niewątpli­
wym podobieństwem temperamen­
tów — wiele wspólnego z naszą
sztuką. Nie w sferze formy, jednak,
gdyż nasze tradycje (!) są zbyt od­
ległe, lecz uczuciowego ładunku,
zaś głównie w przekładaniu prze­
słania, czyli treści nad medium, czy­
li kształtem i tym samym odrzuce­
niu rozpowszechnionego na Zacho­
dzie twierdzenia Mc Luhana o

„przekaźniku, który sam jest prze­
kazem".

Ponadto należy polecić wystawę
Hansa Keisera w BWA przy Plan­
tach, a przede wszystkim jego na­
prawdę doskonały koloryt i Roma­
na Artymowskiego o podziemnych
Arkadach, rzeźbione obrazy Ryszar­
da Orskiego w Galerii Pryzmat (o
których G.K. zresztą już pisała) i
Biennale lalki w TPSP, czyli wszy­
stkie duże galerie miasta, a tym,
którzy mogą dostać się na teren

wojskowego szpitala — znakomitą
wystawę rzeźby, wzbogaconą o

kilka obrazów pt. „Życie IV”.
Wystawy te omówię w miarę mo­

żliwości w następnych odcinkach,-
na razie więc tylko zachęcamy Pań­
stwa do ich oglądnięcia.- Nim je
zamkną, a w domach zrobi się cie­
pło i nie będzie się chciało z nich
wychodzić.

JERZY MADEYSKI

Przeciąć problem skalpelem
(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 3)

polipy. Leczymy krwanienia żylaków przełyku
— zabieg ten często ratuje życie chorym. Bada­
my trzustkę endoskopowo, w zakresie niedostęp­
nym innymi metodami. W chorobach żołądka i

dwunastnicy jak wspomniałem, nie stosujemy
już wycięć części tych narządów, a tylko „od-
nerwienie”. Leczymy operacyjnie wiele chorób
trzustki. Jeszcze kilkanaście lat temu, większości
tych zabiegów zupełnie nie znano.

— Czego udało się dokonać chirurgii gastro-
logicznej w chorobach nowotworowych?

— Dzięki zastosowaniu endoskopii poprawili­
śmy wykrywanie wczesnego raka żołądka z 3,5
do 23 proc. A wczesne wykrycie tej choroby
warunkuje przecież efekty leczenia.

— To już sukces.
— Nie, to tylko znaczny postęp. Japończycy

wykrywają wczesnego raka żołądka w 43 pro
centach, dzięki szerszemu zastosowaniu endo

skopii. Kojarząc metody chirurgiczne z innymi
poprawiliśmy wyniki leczenia raka zaawanso­
wanego w granicach ponad 30 proc. A jeszcze
kilka lat temu tylko ok. 5—10 proc, chorych na

raka żołądka przeżywało ponad pięć lat. Pra­
cowaliśmy nad tym w ramach programu rządo­
wego. Fakt, że nauczyliśmy się rozpoznawać ra­
ka trzustki w jego operacyjnej postaci jest du­
żym postępem. Dość dobre mamy wyniki w

leczeniu raka jelita grubego i odbytu. Zastoso­
waliśmy taki sposób leczenia operacyjnego, któ­
ry pozwala na kontrolowanie funkcji fizjologicz­
nej mimo sztucznego odbytu, a to uważa się za

jedno z największych osiągnięć w chirurgii jeli­
ta grubego.

Równocześnie dbamy o stan psychiczny pa­
cjentów — znakomicie działa nasza pracownia
psychologiczna zabiegając nie tylko o komfort
chorych, ale uczestnicząc w ich leczeniu i reha­
bilitacji.

Do momentu wyjaśnienia istoty leczenia cho­
roby nowotworowej, skuteczna walka z nią bę­
dzie zależeć od metod wczesnego jej wykrycia
i to nie tylko obrazowego. Chodzi o takie meto­
dy immunologiczne i biochemiczne, które będą
wykrywać zaburzenia prowadzące do tworzenia
się organicznych zmian nowotworowych. Pracu­
je nad tym wiele ośrodków na świecie, ale są
też osiągnięcia rodzime — prace z zakresu im­
munologii prof. Włodzimierza Ptaka i prof. Mar­
ka Zębali liczą się nie tylko w Polsce. Duże
maczenie mają też badania epidemiologiczne,
środowiskowe uwarunkowania powstawania
chorób nowotworowych. I w tym zakresie Kra­
ków ma swój udział — wspomnę o badaniach

prowadzonych przez prof. Wiesława Jędrychow-
skiego, z których wynika, że rak żołądka wy­
stępuje częściej u chorych spożywających po­
karmy nie przechowywane w lodówkach i nad­
używających soli.

— Mówiąc, że chirurgia jest metodą stosowa­
ną wtedy, gdy nie ma jeszcze dostatecznej wie­
dzy, by podjąć inną terapię, deprecjonuje Pan
Profesor swoją dziedzinę. W dodatku można stąd
wnosić, że wraz z szerszym stosowaniem nauk
medycznych chirurgia będzie coraz mniej po­
trzebna, a więc perspektywy tej specjalności nie
są zbyt duże.

— Jeśli chirurgię stosuje się tam. gdzie zawo­
dzą inne metody, świadczy to o jej skuteczności.
Wartość chirurgii jest więc jednoznaczna. Dalszy
rozwój tej dziedziny zależy od innych nauk

medycznych, a także od techniki, zwłaszcza
elektroniki. A Dostęp, jak powiedziałem, czyni
chirurgię subtelniejszą, bardziej precyzyjną, po­
zwala ograniczyć, lub całkowicie likwidować o-

kaleczenia, które często niosą z sobą metody
operacyjne.

Rozmawiała:

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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KONKURS O NAGRODĘ im. A. POLEWKI

Czas napisać o trudnościach
największych, bo płynących
od najbardziej zainteresowa­

nych — i często nie rozumiejących
interesu nadrzędnego — a więc
mieszkańców samego Kazimierza.
Tak oto zwierza się sam główny
bohater:

— Muzeum Kazimierza Dolnego po
roku 1972 pracowało w całkowicie już
zmienionych warunkach organizacyj­
nych, systemu finansowania, zarządza­
nia, wszelkich przepisów, wreszcie
wobec całkowicie już zmienionych
poglądów na restaurację zabytkowych
zespołów miejskich i pojedynczych
zabytków w stosunku do czasów Si-

cińskiego. Również metody pracy kon­
serwatorskiej były inne, nastąpiło też
znaozne rozszerzenie pojęcia zabytku.
Szczegółowe Ingerowanie nowej służ­
by konserwatorskiej we wszystkie po­
czynania, procesy przemian w mie­
ście dawały okazję do różnicy zdań

pomiędzy konserwatorem a przedsta­
wicielami instytucji, władz oraz po­
jedynczych osób, a także grup spo­
łecznych. Różnice te zaczęły nawet

ujawniać się w postawach agresyw­
nych wobec muzeum jako instytucji
i osób pełniących w nim powinności
konserwatorskie. Niepokojące jest
narastanie zjawisk zagrażających pol­
skiej spuściźnie kulturalnej, jak cho­
ciażby: negowanie zasadności wpisy­
wania do rejestru zabytków budyn­
ków stanowiących własność prywatną,
kwestionowanie ustaleń dotyczących
wartości zabytkowej niektórych o-

biektów, celowości wydatków pono­
szonych przez państwo na remonty
niektórych zabytków, a także zabez­
pieczenia zabytków o znacznym sto­
pniu zniszczenia (np. ruin siedemna­
stowiecznych spichlerzy lub wręcz...
ruin zamczyska Kazimierza Wielkie­
go!).. Większość społeczeństwa mia­
steczka bardzo ostro protestuje prze,
ciwko ratowaniu drewnianej zabudo­
wy

’ mieszkaniowej i gospodarskiej
oraz małej architektury z drewna.
Także wydatkowanie znaczniejszych
kwot na badania archeologiczne, ar­
chitektoniczne, studia koncepcyjne,
badania Historyczne — budzi wątpli­
wości. W najtrudniejszym dla mnie
okresie odwiedziłem ówczesnego se­
kretarza PZPR. Rozmawialiśmy przez
cztery godziny. Mówiłem o swych
racjach i kłopotach, on radził, jak
pozyskiwać zaufanie ludzi. W jakiś
czas po tej rozmowie zauważyłem
odprężenie w stosunkach z tymi u-

rzędnikami i działaczami, którzy trak­
towali mnie z rezerwą. Ta rezerwa

uchodziła powoli jak powietrze z

przekłutego balonu. Prowadziłem z

mieszkańcami cierpliwe rozmowy. I
nadal nie uchylam się od bezpośred-

szsssaea

(Fot. Archiwum)
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nich spotkań, wyłuszczam racje kon­
serwatorskie i słucham opinii. W każ­
dą pierwszą niedzielę miesiąca w ka­
meralnej sali Domu Kultury spoty­
kaliśmy się, zaproszenia wysyłając i-

mienne, w zależności od tematu i za­
sięgu zainteresowania szczegółowymi
problemami. Każdy gość spotkania
wskazywał następne adresy. Nie było
pytań tabu. Często występowałem z

architektem miejskim dla podkreśle­
nia jednolitego stanowiska we wszy­
stkich sprawach Kazimierza. Przycho­
dziło 40—50 osób. Potem opowiadali
swoim rodzinom i znajomym, o czym
była mowa. W ten sposób trwa u-

świadamianie w sposób najwarto­
ściowszy, bo nieoficjalny...

Muszę ze smutkiem powiedzieć —

kontynuuje Żurawski — że akcje po­
pularyzujące ochronę zabytków i wy­
jaśniające złożoność problematyki
konserwatorskiej nie przyniosły ocze­
kiwanych zmian postawy społecznej.
Trudno bowiem szybko zmienić natu­
rę ludzką, to chyba w ogóle nie jest
do końca możliwe, gdy w grę wcho
dzi poczucie interesu własnego.

Utożsamiając władzę konserwator­
ską z budowlaną, a plan zagos­
podarowania przestrzennego wy­

łącznie z polityką konserwatorską —

winą za wszystkie niepomyślne dla
siebie konsekwencje kazimierzanie

obarczają zabytki i ich konserwatora.
Przekonania takie ugruntowały się
tym łatwiej, że służby nadzoru bu­
dowlanego były i są, w całej Polsce,
dalekie od doskonałości. Kazimierza,
nie nawet nie mogą zrozumieć, dla­
czego domy powinni pokrywać gon­
tem czy dachówką ceramiczną, i dlacze­
go nie zgadzam się na pokrywanie
uliczek asfaltem. W ciągu ostatnich

tylko 10 lat odnotowałem dwieście

kilkadziesiąt mniej lub bardziej szko­
dliwych samowoli budowlanych na

obszarze zabytkowym miasta. Było ich

jeszcze więcej, lecz część nakazanych
rozbiórek została wyegzekwowana.
Możliwe jest uwzględnianie słusz­
nych potrzeb i aspiracji miejscowego
społeczeństwa. Można w kamienicach
i domach jednorodzinnych zapewnić
komfortowe warunki zamieszkania,
przy zachowaniu ich wartości archi

tektonicznych, zabytkowych. Można
także budować domy nowe, odpowia
dające potrzebom mieszkańców, Jed
nak warunki wynikające z przepisów
prawa i pryncypiów konserwatorskich,
przyjęte w odniesieniu do całego zes­
połu zabytkowego miasta wraz z o-

tuliną krajobrazów’, powodują całą
gamę utrudnień, których nie mają

właściciele nieruchomości w innych,
choćby sąsiednich, miejscowościach.

Część zabytkowej zabudowy w mie­
ście przestaje być społecznie użytecz­
na, ponieważ nastąpiła bardzo istot­
na zmiana sposobu życia i zarobko­
wania miejscowej ludności; niektóre

zawody już nie istnieją, inne wymie­
rają. W tej sytuacji niepotrzebne sta­
ją się niektóre stodoły, budynki in­
wentarskie, spichlerzyki, warsztaty,
kuźnie. Właściciele tych obiektów nie

widzą w nich żadnych wartości kul­
turowych; przeciwnie — traktują je
jako wstydliwe, materialne dowody
zacofania i chcą je likwidować. Trze­
ba więc ze środków konserwatorskich

podejmować remonty przynajmniej w

stosunku do zabytków najcenniejszych.
Nadal w miasteczku brakuje gazu i

centralnego zaopatrzenia w ciepło,
nie zabezpieczono miasta przed powo­
dziami burzowymi, powszechny jest
brak mieszkań, cierpimy niedostatek

energii elektrycznej. W tej sytuacji
restaurowanie kilku pojedynczych mo­
numentalnych zabytków — to jedy­
nie irytujące mieszkańców kwiatki

przy kożuchu. Tym bardziej, że ja­
kość i tempo prac przy zabytkach
pozostawia także wiele do życzenia.
Tylko niewielka część lokalnej spo­
łeczności rozumie, że mimo powszech­
nych niedostatków miasta, ratowanie

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

MOCNY CZŁOWIEK
W KAZIMIERZU

’

jego spuścizny kulturalnej jest konie­
czne, że zabytki stanowią o podsta­
wowej, turystycznej funkcji miasta,
a więc — w perspektywie — o bycie
jego mieszkańców.

Niechże z chwilowego zniechęcenia,
zatrącającego nawet o pesymizm,
wyrwą naszego bohatera słowa eks-
konserwatora Lublina, cytowanego
już Mieczysława Kurzątkowskiego,
który dostrzega wielkie pozytywne

zmiany już w pierwszym pięcioleciu
rządów „oświeconego dyktatora” —

Żurawskiego. — Aktywność muzeum

— powiada on — zaznaczyła się prze­
de wszystkim w opracowaniu no­
wych planów, podjęciu intensywnych
prac konserwatorskich, remontowych
i zabezpieczających przy budynkach
zabytkowych, pomocy materialnej dla

remontujących swe zabudowania
właścicieli prywatnych a także w

dalszym ograniczaniu samowoli bu­
dowlanej. Najcelniejszym tego przy­
kładem może być decyzja konserwa­
torska o przymusowej rozbiórce wiel­
kiej - cieplarni, najkosztowniejszej
„dzikiej” inwestycji prywatnej w

Kazimierzu, uważanej przez część
mieszkańców za nietykalną. W ten

sposób — egzekwując — konserwator
obalił mit trwałości faktów dokona­
nych. Działalność nowej organizacji
konserwatorskiej znalazła też wido­
czny wyraz zewnętrzny w licznych
pracach przy zabytkach na terenie
miasta. Otoczone rusztowaniami za­
bytki, zabudowania prywatne, re­
montowane przy finansowym lub

materiałowym wsparciu muzeum —

dają obraz miasta, przechodzącego
wielką, konserwatorską kurację.
Szybki efekt wizualny miał dla kie­
rującego muzeum Jerzego Żurawskie­
go ważne znaczenie taktyczne od po­
czątku działalności w Kazimierzu.
Na nim bowiem, a nie na gabineto­
wych opracowaniach studialnych mógł
być zbudowany prestiż nowej orga­
nizacji konserwatorskiej, niezbędny
do przekonania o słuszności przyjętej
przez nią linii postępowania. Zwła­
szcza, że jej realizacja napotykała i

napotyka nadal opory.

ziałalność muzeum jest zatem

nieustannym forsowaniem sta­
nowiska konserwatorskiego na

przekór kontrargumentom lub wyol­
brzymianym niemożnościom. Obrona
interesów prywatnych nierzadko

przyjmuje formę kwestionowania
słuszności całej linii postępowania
konserwatorskiego muzeum. Dlatego
również warunkiem udanego kazi­
mierskiego eksperymentu — znaczą­
cego przykładu dla podobnych wa­
lorowe miejscowości — było wypo­
sażenie muzeum (jako jednostki kon­
serwatorskiego nadzoru) w upraw­
nienia organu administracji szczebla

wyższego, niż administracja
lokalna. W niczym to zarazem

nie umniejszyło uprawnień miejsco­
wych władz, ale jednak ułatwiło
wdrożenie zasady nadrzędności inte­
resów ochrony zabytków, środowiska
kulturowego i naturalnego, jako naj­

większych bogactw Kazimierza nad

Wisłą.
Żurawski zatrudnia przez siebie

dobrane siły fachowe; wiadomo, siła

atrakcyjnego przyciągania rozmiłowa­
nych w Kazimierzu ludzi jest ogro­
mna. Środki ma przyznawane z bu­
dżetu centralnego. Mimo tych ułat­
wień, a nawet pewnych przywilejów,
być tu konserwatorem nie jest łatwo.
Bo — jak słusznie puentuje swoje
wynurzenia Kurzątkowski — stano­
wisko konserwatora miasta Kazimie­
rza nad Wisłą nie jest po prostu e-

tatem do obsadzenia pracownikiem o

kwalifikacjach formalnie odpowiada,
jących wymaganiom siatki płac. Nie­
zbędny jest wieloletni staż, dający
zasób doświadczeń, praktyki. Potrze­
bna jest umiejętność swobodnego po­
ruszania się nie tylko w sferze pro­
fesjonalnej, ale również prawnej, ad­
ministracyjnej, finansowej, a przy
tym zdolność do taktycznego i stra­
tegicznego rozgrywania spraw dla
dobra nadrzędnego celu: rewaloryzacji
zasobów kulturowych powierzonego
opiece obszaru. Dlatego sprawa u-

tworzenia wydzielonego nadzoru kon­
serwatorskiego nad Kazimierzem

Dolnym łączona była z jednym czło­
wiekiem.

Dodam od siebie: z Jerzym Żu­
rawskim. Dorobił się on przed pięć­

dziesiątką w Kazimierzu małego sy­
na, „malucha” oraz zawału serca.

*

teraz obiecana retrospektywa
konkretnych, najważniejszych
dokonań konserwatora i jego

zespołu. W ciągu lait czternastu Żu­
rawski w muzeum zastał... półtora e-

tatu i roczny budżet, wynoszący za­
ledwie 110 tys. zł. Rozbudowuje mu­
zeum zgodnie z ideą „rozproszonego

skansenu żywego", sprowadza dworki,
w pejzażu dokomponowuje piękme
chaty (mieszkania pracownicze), w

domu Sipińskiego przez lat osiem
mieściła się dyrekcja, od kilku lat

przeniesiona do dworu, przywiezio­
nego aż z Gościeradowa. Przeprowa­
dził gruntowny remont sławnej ka­
mienicy Celejowskiej, sąsiednie wy­
kupił dla potrzeb muzealnych. Trwa

konserwacja najcenniejszych zabyt­
ków architektury: konserwuje ruiny
zamku Kazimierza Wielkiego 1 nad­
budowuje wieżę, wysadzoną przez
Austriaków z początkiem XIX wie­
ku. Była ona najwyższym kiedyś e-

lementem tego wspaniałego zamczys­
ka. Uratował sławne spichlerze: Ula-
nowskich (obecnie — Mikołaja Przy­
były, bo odkryto inicjały MP i gmerk
tegoż z datą 1591), będzie tu Muzeum

Przyrodnicze w miejsce planowane­
go Muzeum Wisły, gdyż Centralne
Muzeum Morskie obiecujące nadesłanie
tu stałej ekspozycji rozmyśliło się i

założyło filię w Tczewie; przy Tysz­
kiewicza 18 w spichrzu zabezpiecza
mury magistralne, spichlerz „Pod
wianuszkami” (końcowa faza odbudo­
wy) stanie się młodzieżowym schro­
niskiem turystycznym, a spichrz
Chaima Fajersztajna będzie ciągiem
dalszym Muzeum Przyrodniczego, fi­
lią Muzeum Kazimierskiego,

Odbudowuje się Faktorię Angielską
(XVII-wieczną rezydencję przy ul.

Krakowskiej), z przeznaczeniem na

pracownie konserwatorskie i maga­
zyny muzealne. W rusztowaniach

stoją przepiękne kamienice Mikołaja
i Krzysztofa Przybyłów w Rynku,
których elewacjom przywraca się
młodzieńczy wygląd. Duma Kazimie­
rza, sławne organy w farze, poddano
konserwacji przez krakowskie PKZ.

Odkryto i zakonserwowano poli­
chromię „Ostatniej Wieczerzy” (z 1670
roku) w kościele św. Anny, w farze
konserwowano też: nagrobek Miko­
łaja Przybyły, siedemnastowieczne

stalle, XVII-wteczny ołtanz w kapli­
cy Matki Boskiej Różańcowej. Wy­
remontowano jatki koszernie przy
Małym Rynku i drewnianą oficynę
obok, chałupę Niezabitowskich, sto­
dołę przy Lubelskiej 52 i obok dom

drewniany, w trakcie remontu dzwon­
nica przy farze. Całkowicie nową
sprawą jest zabezpieczenie i udostęp­
nienie piwnic, gdzie mieści się Mu­
zeum Sztuki Złotniczej i stała ekspo­
zycja sreber, a na parterze wysta­
wy zmienne malarstwa, grafiki, foto­
grafiki etc. Nie trzeba podkreślać,
że wszędzie konserwator trzyma się
żelaznej zasady: ochrona zabytku po­
jedynczego — zespołu zabytków 1 oa-

łości w krajobrazie. Park Kazimier-

sko-Nałęczowski ożył (Nałęczowski jest
otuliną Kazimierskiego). Do pobliskiej
wsi Mięćmierz konserwator pozwolił
— pod swoim nadzorem — poprzeno-
sić zabytkowe chaty, lamusy i wia­
trak.

Działalność konserwatorska muzeum

w Kazimierzu rozciąga się na Puła­
wy i Nałęczów. Z tym, że w Puła­
wach i Nałęczowie Żurawski bardziej
działa Jako „urzędnik”, zaś w Kazi­
mierzu jako konserwator „dosłowny".
Opiekuje się przyszłością odremonto­
wanej świątyni Sybilli, w której I-
zabela Czartoryska powołała kiedyś
pierwsze polskie Muzeum Narodowe

(Zbiory Czartoryskich). Instytut U-

prawy, Nawożenia i Gleboznawstwa,
mający swą siedzibę w pałacu Czar­
toryskich — jest dobrym mecenasem

zabytków i współdziała z konserwa­
torem. Oddzielny problem stanowią
ruiny zamku w Janowcu, po prze­
ciwnej stronie Wisły. Jeszcze dziesięć
lat temu był to ostatni w Polsce za­
mek w prywatnych rękach, Leona

Kozłowskiego. Oczywiście tutaj w grę
wchodzi jedynie prawidłowa konser­
wacja tej ruiny (przepięknej zresztą).
Żurawski zaproponował, żeby Jano­
wiec stał się oddziałem kazimierskie­
go muzeum (to już nie muzeum — to

imperium!). Przed laty w tej spra­
wie pośredniczył twórca idei mece­
natu wielkiego przemysłu nad wiel­
kimi zamkami, ówczesny generalny
konserwator zabytków w Polsce i

dyrektor Kierownictwa Odnowienia
Zamku Królewskiego na Wawelu —

profesor Alfred Majewski. Namówił
do współdziałania — i to bezintere­
sownego — ministra chemii. Mini­
sterstwo to wyasygnowało w 1974 r.

aż 1 min 200 tys. złotych (to były pie­
niądze wtedy!), z tej sumy Żurawski
zapłacił milion Kozłowskiemu za ru­
iny wraz z parkiem, a 200 tysięcy
przeznaczył na badania historyczne,
prace archeologiczne i dokumenta­
cyjne. Konserwator sprowadził w są­
siedztwo ruin piękny dwór z Moniaków
k. Urzędowa i stodołę dworską. Tam,
w XVIII-wlecznym wnętrzu dworskim

znajdzie się wystawa, dotycząca
dziejów zamku janowieckiego i jego
konserwacji. Zawisną na ścianach ko­
pie portretów właścicieli zamku (Fir­
lejów, Tarłów ieckich, Lubomirskich,
Potockich, Piaseckich). Kierownikiem
Kldziału muzeum jest mgr Wiiesłaiw

Malawski, od lat wielu dobrymi du­
chami zamczyska są państwo Złotni-
kowie. Oddział specjalny nadzoruje
teraz konserwację ruin, a po zakoń­
czeniu, za lat parę — administracja
udostępni zamek do zwiedzania i na

bieżąco dbać będzie o jego stałe za­
bezpieczanie. Konserwuje się staro­
drzewie. Żurawski sprowadził tu sto­
dołę z Wylągów, spichlerz z Kuro­
wa (wozownia), drugi z Podlodowa.

Powstaje w Janowcu kompleks zabu­
dowy dworskiej, a obiekty towarzy-

TEATR

Prostokąt sceny teatru STU zamyka parasol
gwiaździstego nieba, Z czeluści, wydobyta
promieniem światła nadchodzi zgarbiona ko­

bieta — Matka, mrucząc pod nosem codzienne
zaklęcia. Ale ten dzień inny jest od wielu po­
przednich. Dziecko, dla którego szykowała ja­
dło, wyrosłe w rytmie matczynej troskliwości,
w przestrzeni ciepła i dobroci, musi poznać pra­
wdziwy świat, gdzie przyblakty blask nieboskło­
nu jest równie czytelną metaforą, jak przetwo­
rzony przez scenografa cytat z Kanta.

Nadchodzi zatem taki moment, gdy dojrzałość
wynika z rachunku lat, to czas konfirmacji, któ­
ra istotkę spod gwiaździstego parasola przenosi
do zaplanowanego przez mądrych świata, albo

czyni zeń pielgrzyma po dojrzałym życiu. Owo

pielgrzymowanie wieczne i błazeński habit wy­
dają się ochronnym pancerzem, broniącym przed
przerażającą, kalwińską jakąś, celowością byto­
wania. Przed racjonalizmem i kalkulacjami po-

marionetek", złączonym duchową i emocjonalną
więzią z antrepryzą Holenl-a.

Otóż właśnie Holendra! Mimo bowiem klasy­
cznych odniesień, ponad humorem i śmiechem

igraszek unosi się w opowieści o Głupcu duch

ciemny, widmo nieuchronnego końca — śmierci

wpisanej w narodziny kalwińskim dogmatem.
Głupiec van den Berga z opowieści o „Matce i

głupcu" to Guignol roku 1985, który w udręce
śmierci osiągnął swój egzystencjalny wymiar
(chociaż tragedią jest nie tyle owo ostateczne roz­
wiązanie, ile ciągłe obumieranie). Cień przysło­
nił człowieka, albowiem nie znajduje on wyjścia
z opozycji obumierania uczuć i zatracenia się w

nich: dlatego wędrówkę kończy Głupiec wyzioo-
leniem się z obezwładniających więzów uczuć i

staje równy wobec towarzyszy. Taka jest cena

dorosłości, tej — dzieckiem podszytej także. Jo­
seph van den Berg zamknął „Matkę i głupca”
klamrą. Znów pojawia się Matka-opiekunka,
mrucząc mruczankę o gotowaniu jadła.

Przedstawienie holenderskiego twórcy należy
do tych szczęśliwych, w których przejmująca
idea znajduje pełny artystycznie ekwiwalent

sceniczny. Stanowi wynik a zarazem etap pracy

Egzystencjalny Guignol
zbawiającymi życie jego słodyczy, radości i za­
baw. Oznacza jednak również dobrowolne wto­
pienie się w margines tolerowanych postaw,
skazanie się na biedy tułacza, wędrującego filo­
zofa, któremu mądrych maksym częściej starcza
niźli chleba. Joseph van den Berg nazywa swe­
go bohatera „głupcem"; byłobyż głupotą poszu­
kiwanie oparcia dla swych codziennych zajęć w

uczuciach dla tych, których kochamy, z którymi
dzielimy się przyjaźnią, koleżeństwem?

Poniekąd tak, bo realność technologiczna rządzi
się prawem maszyn i procesów, prawem regulo­
wanym fizykalnymi parametrami a nie subtel­
nymi porywami duszy. Tylko że van den Berg
kupił dla swego Głupca licencję Głupiego Jasia
z baśni Andersena: los zatem zgotuje mu sukces,
mimo nieprzystawalności do świata, mimo nai­
wności i dziecięcej wiary w człowieka. Głupiec
w przedstawieniu holenderskiego maga teatru

staje się posiadaczem wielkiego pudła czy też
skrzyni, mieszczącej całą przedziwną familię. 2y-
je tu choćby żarłoczna Portmonetka, symboli­
cznie zła i zachłanna, ptak Frederik, któremu

podcięto skrzydła i tęskni teraz do podniebnych
perspektyw, jest i przezabawny w swoim upo­
śledzeniu (?) osobnik, widzący z przodu i z tyłu
— czyli więcej, pełniej, któremu niestety w gło­
wie się pomieszało oraz Baba Jaga (w przeci­
wieństwie do baśniowej tradycji łagodna, uczu­
ciowa). Swych familiantów otacza Głupiec tkli­
wymi uczuciami, a troska o nich oznacza rezy­
gnację z własnych potrzeb.

Wspólne życie Głupca i zamkniętej w skrzyni
kompanii upływa między wschodem a zachodem
słońca, opierając się na łagodnych obyczajach,
na serdecznych spotkaniach z ludźmi, ludźmi do­
brymi dodajmy — innych bowiem Głupiec uni­
ka jak ognia. Nieustająca wędrówka nie szko­
dzi rytmowi przyzwyczajeń i rytuałów, czynią­
cych dzień podobnym drugiemu a żywot prostym,
spokojnym, przenikniętym troską o współto­
warzyszy losu. Nietrudno dotrzeć do źródła van

den Bergowej księgi zasad moralnych i poety­
ckiego przetwarzania świata: kłania się nam

Hans Christian Andersen z Odense, kłaniają się
wraz z nim baśnie o „Towarzyszu podróży",
„Dzietnym ołowianym żołnierzu”, „Swinopasie”,
„Nowych szatach cesarza”... Ten sam Hans Chri­
stian — autor opowieści o „Dyrektorze teatru

nad tematem inspirującym van den Berga od lat
z górą ośmiu (w 1978 roku pokazał sztukę dla

dorosłych „Zebranie lalek”), po raz pierwszy za­
prezentowany podczas „Holland Festiual” przed
pięcioma laty. Filozoficzna wymowa i refleksyj­
ny temat nie przeszkodziły — co godne najwyż­
szego uznania — w przekazaniu widzom sporej
porcji śmiechu i bliskim z widownią kontaktom

jedynego aktora i głównego twórcy — van den

Berga. „Matulę i głupca”, bo i tak można prze­
kładać oryginalny tytuł, pokazywał już holen­
derski mistrz przed czterema laty podczas Festi­
walu Teatru Otwartego we Wrocławiu. Paździer­
nikowe tournie na zaproszenie „Kalamburu” obję­
ło także Wrocław, Warszawę i Kraków.

Rzucającą się cechą przedstawienia jest jego
prostota. Zbudowane z bezpretensjonalnie ła­
twych — zdałoby się — scen, wykazuje jednak
paradoksalną strukturę; van den Berg rozbija
konsekwentnie bezpośrednie skojarzenia, zastępu­
jąc je wszakże potocznymi odpowiednikami (po­
dobnie jak w poezji czyni na przykład Józef Ba­
ran), używa pospolitego, prostego języka (spe­
ktakl grany był w języku angielskim), demisty-

fikuje lalki — pokazując, iż ich życie jest spra­
wą naszej, widzów wyobraźni. Taka prostota jest
zaczynem poetyckiej wizji, która staje się udzia­
łem obserwatorów.

W teatrze STU, mimo przeszkód technicznych
wywołanych niedostosowaniem wymiarów sce­
ny do pełnego kształtu scenografii (dzieło Hansje
van den Berg i Ruth nan Dijken), ale dzięki re­
alizującemu światło Gerrit de Beuze, van den

Berg pokazał się także jako znakomity aktor —

lalkarz, ukazujący postaci jakby od wewnątrz,
najgłębiej wnikając w uczucia swoich bohate­
rów. Stało się zatem tak, iż zupełnie niespodzie­
wanie (nie zadbano o właściwą reklamę przed
spektaklami) były współuczestnik warsztatów
Petera Brooka, holenderski mistrz sceny uchylił
nam rąbek tajemnicy żywego teatru jaki robi się
gdzieś tam w Europie. To, czego doświadczyliśmy,
winno utwierdzić w przekonaniu o słuszności wy­
boru teatru, który chce rozmawiać o uczuciach
i troskach nas dotykających — wszystkich twór­
ców polskiego teatru. Ze nie oznacza to dialogów
o mięsie i opowieści o złej teściowej, dowiódł te­
go subtelny traktat ran den Berga o egzysten­
cjalnym Guignolu.

KRZYSZTOF GŁOMB

sząoe są magazynami, zapleczem gos­
podarczym janowieckiego oddziału. O-

czywiście — cały Janowiec objęty
jest ochroną konserwatorską.

A gdy się stanie na janowieckim
brzegu, na skarpie wiślanej i spoj­
rzy teraz, latem 1985 roku na pano­
ramę przeciwległą, na cudowny pej­
zaż cudem niemal uratowanego Kazi­
mierza nad Wisłą, strach człowieka

oblatuje na myśl, co by się stać mo­
gło, gdyby Żurawski nie przybył tu

w porę z Łańcuta.

Jakże opłacalna była ta walka

sprzed wielu lat. Na nasizych oczach
spełnia się szlachetna idea — twór
wrażliwej wyobraźni. To, co wi­
dać naprzeciw, zatykający urodą
panoramiczny widok, to nic innego
jak żywe laboratorium prawidło­
wej ochrony obiektów zabytkowych
wśród niepowtarzalnych walorów

przyrodniczych. Dobrze, iż w porę,
a raczej tuż przed katastrofą, po­
jawił się kreator z własnym świa­
tem wartości. Od co najmniej 1979
działał w warunkach skrajnego kry­
zysu. zawsze czegoś brakowało, w

Warszawie zmieniały się ekipy po­
lityczne i gabinety rządowe, wiatry
historii wiały w różne strony, a on

przy swym uporze trwał. Budował
wartości ponadczasowe, których
bieżący kalendarz nie interesuje.

Żurawski żyje w swym miastecz­
ku. Jest rygorystą, który jednak
każdemu przeciwnikowi zawsze

może spojrzeć prosto w oczy.
Jest przykładem „człowieka re­

nesansowego” zaplątanego w beł­
kotliwe czasy XX wieku. I dlatego
właśnie, wśród poczucia niemocy
innych, udało mu się sprawić, aby
ten cud natury i kultury mógł
przeżyć swój renesans raz jeszcze.

PS. — od Redakcji. Wskutek wejścia
w życie w roku 1984 aktów praw­
nych wyższego rzędu, dotyczących
struktury organizacyjnej organów ad­
ministracji państwowej, obowiązujący
od 1972 r. specjalny status konserwa,
torski dyrektora Muzeum Kazimie­
rza Dolnego stanął pod znakiem za­
pytania. Do dnia dzisiejszego — a

minął rok — nie zapadły decyzje w

Ministerstwie Kultury, rozstrzygają­
ce o możliwości funkcjonowania o-

chrony zabytków w rejonie Kazimie-

rza-Nałęczowa 1 Puław według do­
tychczas sprawdzonej praktyki. Nie-

potwierdzenle owego „szczególnego
statusu uprawnień”, dzięki któremu
Żurawski mógł tak wiele zdziałać,
doprowadzić może do powrotu naj
gorszej tradycji sprzed roku 1972.

Jeszcze
w połowie lat 70. najpoważniejsi kry­

tycy polscy, posiłkując się opiniami kolegów
zachodnioniemieckich, wyrażali pogląd, że

kino Republiki Federalnej Niemiec nie istnieje
jako zjawisko artystyczne. Owszem, z kryminal­
nej i pornograficznej fali od czasu do czasu wy­
ławia się rodzynki o znamionach arcydzieł, jak
„Niepokoje wychowanka Tórlessa" Volkera

Schlbndorffa czy „Sceny myśliwskie z Dolnej Ba­
warii” Petera Fleischmanna, ale są to — uzasadnia­
no — owe wyjątki potwierdzające regułę, że ki­
nu nad Benem brakuje szerszego oddechu, a kie­
dy sięga po temat współczesny bądź odwołuje
się do nazistowskiej przeszłości, to używa wykrę­
tów interpretacyjnych. Jednym słowem niemiec­
cy filmowcy po wojnie nie zdołali dokonać —

twierdzono — psychoanalizy swego narodu, ule­
gając „dezercji świadomości społecznej". Odzywa­
ły się i takie głosy, że „młode kino niemieckie",
któremu początek dał skandalizujący manifest
z Oberhausen (1962) podpisany m. in. przez Alex-
andra Klugego, Edgara Reitza, Huberta Vesely’ego,
braci Peipera i Ulricha Schamonich, umarło

śmiercią naturalną, zanim zdołało się artystycznie
rozwinąć. Nawet wówczas, gdy grupę zasiliły ta-

w różnych okresach, analizując zachowanie się
swych bohaterów w różnych środowiskach, docho­
dzą do podobnego wniosku, że nietolerancja świa­
topoglądowa, obyczajowa, głęboko zakorzeniona
w społeczeństwie, stała się łatwym żerem dla na­
zistowskiej demagogii. Diagnoza, trzeba przyznać,
ani odkrywcza, ani wnikliwa, ale z drugiej stro­
ny trzeba pamiętać, te jest punktem widzenia sa­
mych Niemców, z którą niekoniecznie musimy
się utożsamiać.

Pod tym względem największych wrażeń dostar­
czył film Hełmy Sanders „Niemcy blada. matka”

(Deutschland bleiche Miltter), próbujący określić

odpowiedzialność generacji, która uczestniczyła
w wojnie, wychodząc zeń okaleczona moralnie
i fizycznie. Paraliż twarzy jednej z głównych bo­
haterek, spowodowany przeżyciami wojennymi,
można odczytać jako symbol paraliżu społeczeń­
stwa, będący następstwem uległości wobec ideolo­
gii narodowego socjalizmu. Narratorka filmowej
opowieści, urodzona podczas alianckiego nalotu,
a więc dziecko wojny, co także ma swoją sym­
boliczną wymowę, przedstawia biografię rodziców,
pokolenia odpowiedzialnego za wojnę i uczestni­
czącego w ludobójstwie. Ojciec, przeciętny obywa­
tel Rzeszy, idzie na front, uczestniczy w masa­
krach ludności cywilnej w okupowanych krajach.
Prześladują go wspomnienia o zastrzelonej kobie­
cie, bardzo podobnej do żony. Matka po zbombar­
dowaniu domu wiedzie życie tułacze, uciekając

OD OBŁĘDU DO GODZINY „0”
kie indywidualności, jak Werner Herzog, Reiner
W. Fassbinder, Rainhard Hauff czy Marghareta
von Trotta.

Na ile były to celne, a na ile powierzchowne
opinie mogli przekonać się bywalcy krakowskie­
go Klubu Sztuki Filmowej „Mikro”, śledząc w

październiku przegląd kina zachodnioniemieckie-
go, który zgromadził 16 tytułów, głównie z lat 70.,
w większości nie znanych u nas szerszej publicz­
ności.

Rozważań nad źródłami faszystowskiego obłędu
dostarcza pozornie obyczajowy dramat „Matthias
Kneissel” (Matthias Kneissel) Reinhardta Hauffa,
na dodatek ubrany w XIX-wieczny kostium. Akcja
toczy się, co jest warte szczególnego podkreślenia,
w bawarskiej wsi w powiecie Dachau, która to

miejscowość współczesnym pokoleniom automa­
tycznie kojarzy się z obozem koncentracyjnym
i jak pamiętamy z historii, pierwszym z założo­
nych przez hitlerowców. Na czym polega dramat

rodziny Kneisslów? Dlaczego wieś odtrąciła ich,
skazując na wegetację poza społecznością gminy?
Z prostej przyczyny, która w kilkadziesiąt lat

później na tej samej monachijskiej ziemi urośnie
do zasady doktrynalnej: narodowościowa różnica.
Kneisslowie bowiem nie byli rasowo czyści, po­
nieważ mieli domieszkę krwi włoskiej. 1 nie wy­
wodzili się z tych okolic, byli przybyszami. Sto­
larz, tytułowy bohater, wchodzi na zbójnicką
ścieżkę, na którą zaprowadziła go miejscowa spo­
łeczność, pełna irracjonalnych uprzedzeń dla obcych.
Jeszcze wszyscy nie wiedzą co to narodowy so­
cjalizm, ale gdzieś tam w umysłach podświado­
mie nawarstwiają się pokłady szowinizmu: nie-
mieckoici i tylko niemieckości. Charakterystyczne,
że wcześniej Fleischmann w „Scenach myśliw­
skich z Dolnej Bawarii” chłopów — soli tej ziemi
— również uważał za podglebie podatne na ide­
ologię spod znaku swastyki.

Trudno zmieniać mentalność narosłą przez wie­
ki. Nawet przegrana wojna, która tyle przewar­
tościowała pojęć, nie wykorzeniła ksenofobii. W

„Dzieciorobie” (Katzelmacher) Reinera W. Fass-
bindera obserwujemy narastanie wrogości wobec
cudzoziemca. Rzecz dzieje się w latach 60., a więc
odpada kryterium aryjskości, przynajmniej jawnie
nie wchodzi w rachubę. Młodzi Niemcy atakują
Greka za to, źe jest Grekiem, czasowym robotni­
kiem i konkurentem do miejsca pracy. Do­
chodzi element polityczny. Słyszeli, że w Grecji
są komuniści, zatem on także musi być komunistą,
a to już wystarczający powód, aby mu sprawić
lanie.

Hauff, Fassbinder umieszczając akcję filmów

przed frontami. Wreszcie na oczach córki pada
ofiarą gwałtu zwycięskich Amerykanów. Po woj­
nie, odmienieni przeżyciami rodzice nie znajdują
wspólnego języka i omal nie dochodzi do samo­
bójstwa matki. Celowo przytaczamy w wielkim
skrócie fabułę, aby zwrócić uwagę na to, jak sa­
mi Niemcy wspominają nazistowską przeszłość.

Również poprzez dramat rodzinny wojnę poka­
zuje Bernard Sinkel w filmie „Wojna dziewcząt"
(Der Madchenkrieg), którego akcja, co także za­
sługuje na podkreślenie, toczy się w Pradze, a roz­

poczyna na kilka lat przed włączeniem Czechosło­
wacji do Rzeszy. Losy trzech córek niemieckiego
urzędnika bankowego reprezentują różne posta­
wy wobec życia i wydarzeń politycznych. Jedna
z nich ze względów osobistych wiąże się z czeskim
ruchem oporu, co by symbolizowało, że i Niem­
cy uczestniczyli w antyfaszystowskim froncie.
Wszystkie w Pradze przegrywają życie osobiste,
a kiedy ojciec, który przypadkowo dostał się na

czeską barykadę powstańczą, zostaje zastrzelony
przez swoich, siostrom nie pozostaje nic innego,
jak wyjechać do Niemiec, już pobitych.

Właśnie taki krajobraz po bitwie, na przed­
mieściu Lipska filmuje Edgar Reitz w „Godzinie
zero" (Stunde Nuli). Niemcy podzielono na stre­
fy. Lada moment mają nadejść Rosjanie. Jak za­
chowają się zwycięzcy? — oto pytanie, które drę­
czy mieszkańców, bo pogłoski są bardzo alarmu­
jące. Ujawniają się pierwsze postawy. Przybywa
mężczyzna, podający się za działacza ligi antyfa­
szystowskiej, aby przygotować powitanie żołnierzy
Armii Czerwonej. Jak później okaże się, za Hitle­
ra był on gorącym orędownikiem wodza. Pojawia się
młodzieniec, który pytał wprost Amerykanów, dla­
czego nie zawarli z Niemcami sojuszu przeciw
Rosjanom. Żeby krajobraz był pełniejszy, a czas

dokładniejszy, reżyser na plan wprowadza bodaj­
że polskiego 2yda, właściciela karuzeli. Wszyscy
zaczynają żyć jakby od nowa, bowiem wybiła
godzina zero, z którą każdy wiąże jakieś nadzie­
je. Młodzieniec pragnie przebić się do strefy ame­
rykańskiej. Rosjanie zatrzymują się na krótki

postój i wbrew pogłoskom nikogo nie gwałcą 1 ni«

rozstrzeliwują.
Naturalnie filmy pokazane podczas przeglądu,

tematu — rozrachunek z faszystowską przeszłością
— nie wyczerpują. I daleko im jeszcze do bez­
kompromisowej rozprawy. Jedno jest pewne, źe
nie wybielają najhaniebniejszego okresu w swo­
ich dziejach, choć z pewnością w całej produkcji
nie brakuje i takich.

WOJCIECH KLEMIATO
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Do pracy poza granicami kraju

Rekomendacja
dla krakowskich budowlanych
(Inf. wł.). Opublikowana zo­

stała druga już w tym roku
lista przedsiębiorstw rekomen­
dowanych do wykonywania
obiektów, prowadzenia robót
i świadczenia usług budowla­
nych za granicą. Rekomenda­
cji udzielił minister budow­
nictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych oraz mini­
ster górnictwa i energetyki w

odniesieniu do przedsiębiorstw
budujących obiekty górnicze,
zawodowe elektrownie i sieć
najwyższych napięć. W reje­
strze prowadzonym przez Pol­
ską Izbę Handlu Zagraniczne­
go znalazł się między innymi
„Elbud”. ..Energoprzem”.
Przedsiębiorstwo Zmechanizo­
wanych Robót Inżynieryjnych,
„Energopol-2”, „Budopol”-
-Kraków, Krakowskie Przed­
siębiorstwo Instalacji Sanitar­
nych, „Budostal-8”, „Elektro-
mont.aż-1”. Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budowy Pieców

Przemysłowych, „Transbud” —

Kraków, „Budostal-2”.
Dodajmy, iż uprzednio na

liście ogłoszonej w maju br.
znalazł się m.in. „Elektromon-
taż-2”, „Transbud” — Nowa
Huta, nowohucki „Montin”,
„Budostal-5” i „Budostal-1”.

Podstawowym skutkiem

posiadanej rekomendacji jest
zobowiązanie central handlu
zagranicznego do powierzania
zadań eksportowych w pierw­
szej kolejności przedsiębior­
stwom rekomendowanym. Ta
metoda działania znajdująca
swoje prawne oparcie w

Uchwale nr 15 Rady Mini­
strów z 23 stycznia 1984 ma

na celu wyeliminowanie z

działalności eksportowej wy­
konawców kiepskich, którzy
nie wykonując zadań w kraju,
porywają się na atrakcyjną
prace poza granicami kraju, a

potem... ponoszą tam straty.
(jb)

Dlaczego wyświetlimy „Shoah”

Najbezpieczniejsi
przewoźnicy

Wczoraj podsumowano kon­
kurs na najlepsze przedsię­
biorstwo komunikacji miej­
skiej Polski południowej. Tym
razem głównym kryterium by­
ło przestrzeganie przepisów
bhp. Najlepszy w rywaliza­
cji okazał się Zakład Eksploa­
tacji Autobusów — Wola Du-

chacka — Kraków przed Za­
kładem Eksploatacji Autobu­
sów — Bieńczyce i Przedsię­
biorstwem Komunalnym z

Przemyśla.
Obecni byli m. in.: dyrektor

departamentu w Ministerstwie
Administracji i Gospodarki
Przestrzennej Tadeusz Mirus,
główny inspektor bhp Janusz
Dolindowski i dyrektor Zrze­
szenia Przedsiębiorstw Komu­
nikacji Miejskiej Włodzimierz

Kołyga. (bb)

Oferta KAW Kraków

Atrakcyjne plakaty spoleczno-polityezne
KAW Kraków proponuje zakładom pracy, instytucjom,,

szkołom i placówkom kulturalno-oświatowym zestawy 16
plakatów społeczno-politycznych w 1986 r.: „Ofensywa stycz­
niowa 1945”, „W 140-lecie rewolucji krakowskiej 1846 r. ,

W 50-lecie strajku w krakowskim Sempericie”, „Dzień
Kobiet”. „Miesiąc Pamięci Narodowej”, „1 Maja”, „Dzień
Zwycięstwa”, „Dzień Dziecka”, .22 Lipca”, „W 42 rocznicę
powstania warszawskiego”, „Ochrona środowiska natural­
nego”, „Międzynarodowy Dzień Pokoju”, „Narodowy Czyn
Pomocy Szkole”, „Ludowe Wojsko Polskie , „Wielka Socja 1-

styczna Rewolucja Październikowa”, „Plakat — kalendarz

1987”..
Cena 1 zestawu wynosi 1600 zł. Zamówienia JEDYNIE

NA CAŁE zestawy przyjmują WYŁĄCZNIE właściwe miej­
scowo jednostki Przedsiębiorstwa Upowszechniania Prasy
i Książki „Ruch” prowadzące prenumeratę prasy, a więc:

dla woj. krakowskiego: oddziały w Krowodrzy, Podgó­
rzu, Nowej Hucie i Śródmieściu oraz ekspedycje w My­
ślenicach;

♦ dla woj. nowosądeckiego: ekspedycje w Chabówce, Gor­
licach, Krynicy, Limanowej, Nowym Sączu, Nowym Tar­
gu, Zakopanem;

4 dla woj. tarnowskiego: ekspedycje w Bochni, Brzeska,
Dębicy, Tarnowie.
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wtedy głosy polskiej prasy
oceniające film „Shoah” jako
obrażający naród polski. Ten­
dencyjny, przede wszystkim
zaś wykorzystany jako pre­
tekst do judzącej przeciw Po­
lakom kampanii prasowej we

Francji.
Powtarzam: nie zmieniła się

ani o jotę nasza ocena tych
zjawisk godzących również w

tradycje polsko-francuskiej
sympatii i szacunku. Uważa­
my za oszczercze sugestie fil­
mu „Shoah” i twierdzenia
części prasy francuskiej, że

eksterminacja Żydów doko­
nana przez hitlerowców spo­
tykała się z sympatią polskie­
go społeczeństwa. Uważamy
to oszczerstwo za niegodziwe
ze względu na heroiczny opór
Polaków przeciw hitlerowskiej
okupacji i wszystkim jej zbro­
dniom oraz w obliczu bardzo
częstego ratowania przez Po­
laków żydowskich współoby­
wateli. Tysiące Polaków zapła­
ciło za to życiem, a dziesiąt­
ki tysięcy narażało życie swo­
je i swoich bliskich. Oburza
nas także, kiedy zarzuty pły­
ną akurat z Francji, w której
co prawda ruch oporu zapisał
chlubną kartę (uczestniczyło
w nim zresztą wielu Pola­
ków), ale przecież, w odróż­
nieniu od Polski, istniała tam
w czasie wojny szeroka zin­
stytucjonalizowana kolabora­
cja. Francuskie władze Vichy
miały swój udział w mordo­
waniu Żydów, a ugrupowania
prohitlerowskie głosiły jawnie
antysemityzm, wtedy kiedy w

Polsce działały komory gazo­
we i krematoria.

— Za objaw zmiany poglą­
dów władz polskich uznano

decyzję o zakupie i wyświe­
tleniu w Polsce „Słioah”. Czy
fakt ten nie daje podstawy do
takiego właśnie wnioskowa­
nia?

— Zdecydowanie nie. Na­
kręcony m. in. w Polsce i zaj­
mujący się postawami Pola­
ków wobec zagłady Żydów

film „Shoah” był u nas po
paryskiej premierze omawia­
ny i oceniany w prawie wszy­
stkich gazetach i licznych
tygodnikach. Były również,
zwłaszcza wśród kół antyso­
cjalistycznych, głosy o rzeko­
mej tendencyjności naszego
krytycyzmu wobec filmu. Zna­
ne polskiemu społeczeństwu
tylko z drugiej ręki różne
tezy tego filmu zaczęły więc
być szeroko dyskutowane.
Film wzbudził zrozumiałe za­
interesowanie społeczne jak
wszystko co nas dotyka. Jest
więc naturalne, że Telewizja
Polska oraz administracja
kin pragną zaspokoić zacie­
kawienie, które powstało. Nie­
chaj Polacy przekonają się
sami czy słuszna była nasza

potępiająca ocena, niech wie­
dzącosięonichmówiimy­
śli, bo przecież film „Shoah”
prezentowany był we Fran­
cji. jest, lub ma być pokazy­
wany w innych krajach Za­
chodu, a jego obiegowi towa­
rzyszy wielki rozgłos praso­
wy dotyczący naszego kraju i
narodu.

Nikt nie przypuszcza chyba,
że w Polsce pojawią się anty­
polskie nastroje po obejrze­
niu filmu szkalującego Pola­
ków. O żadnych szkodach
wynikłych z pokazania
„Shoah” nie może więc być
mowy. Jesteśmy społeczeń­
stwem, które umie myśleć i
nie jest pozbawione pamięci.
Każdy w Polsce kto zechce
będzie więc mógł sam wyro­
bić sobie własny pogląd na

temat treści filmu, specyficz­
nych metod jego nakręcenia
oraz mechanizmów fabryko­
wania pretekstów do wznie­
cania na Zachodzie nastrojów
nieprzychylnych wobec Pol­
ski.

Pogląd, że sami musimy ten
film obejrzeć aby zobaczyć
jak nas się pokazuje na Za­
chodzie, wyraża także red.
Pardus. Nie wiem dlaczego
więc decyzję o sprowadzeniu
„Shoah” do Polski osądza za­
razem jako zmianę oficjalne­

go stanowiska władz polskich
wobec „Shoah” i kampanii an­
typolskiej, do której film ten
dał impuls. Moim zdaniem re­
daktor „Rzeczywistości” sam

sobie przeczy.
Decyzja o sprowadzeniu fil­

mu „Shoah” jest wyrazem po­
ważnego traktowania polskiej
opinii publicznej. Ci publicy­
ści polscy, których razi zamiar
wyświetlenia u nas filmu o

antypolskiej wymowie ulega­
ją przyzwyczajeniu do trak­
towania dorosłych Polaków
jak dzieci i osłaniania ich
przed prezentacją treści „nie­
słusznych” jako automatycz­
nie szkodliwych. Nasza polity­
ka informacyjna i kulturalna
jest jednak zupełnie inna: jak
najszerzej prezentować, otwar­
cie mówić, niechaj każdy wy­
rabia sobie własne zdanie w

oparciu o jak najobszerniej­
szą wiedzę bezpośrednią.

Telewizja Polska często
przecież reemituje nawet róż­
ne audycje „Wolnej Europy”,
gdyż nic tak nie demaskuje
fałszerstw i oszczerstw, jak
posłuchanie głosu z Mona­
chium. Decyzja o kupnie i
wyświetleniu filmu Lanzman-
na zgodna więc jest z utrwa­
loną linią naszej informacyj­
nej polityki i nie powinna ani
nikogo dziwić, ani skłaniać do
spekulacji o zmianie stanowi­
ska w sprawie filmu „Shoah”.

— Kiedy więc zobaczymy
ten osławiony „Shoah”?

— O terminy trzeba zapy­
tać kierownictwo telewizji,
która ma zamiar nadać tę
część filmu, która dotyczy
Polski, oraz administrację kin,
gdzie ma być on zaprezento­
wany w całości. O ile wiem,
telewizja obok części „Shoah”
wyemitować zamierza dysku­
sję nad tym filmem, która
zostanie przeprowadzona w

studio przez zaproszone oso­
by'.

— Dziękuję za rozmowę,
która jak sądzę wyjaśnia nie­
porozumienia narosłe wokół
zamiaru pokazania filmu
„Shoah” w Polsce.

III Wojewódzki

Zjazd TWP
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zarys programu działalności
na lata następne. Referujący
program działalności nowo wy­
brany prezes Zarządu Woje­
wódzkiego Stefan Szczepanek
mówił m. in. o konieczności
powołania większej ilości uni­
wersytetów powszechnych z

atrakcyjną ofertą programo­
wą, o możliwościach zorgani­
zowania wielkomiejskiego u-

niwersytetu powszechnego, o

konieczności prowadzenia pre­
lekcji i wykładów poświęco­
nych humanizacji pracy i po­
pularyzacji prawa. Towarzy­
stwo ma również w planie
docieranie do różnych środo­
wisk m. in. poprzez spotka­
nia z załogami przedsiębiorstw
poświęcone edukacji ekono­
micznej czy cykl dyskusyj­
nych spotkań z młodzieżą pod
hasłem „Młode pokolenie
PRL”. W trakcie zjazdu naj­
bardziej zasłużonym pracow­
nikom i działaczom TWP wrę­
czono Złote, Srebrne i Brązo­
we Krzyże Zasługi. Wręczono
również Medale 40-lecia Pol­
ski Ludowej i Medale Komi­
sji Edukacji Narodowej.

W obradach wzięli udział
m. in.: prezes WK ZSL Sta­
nisław Partyła oraz członek

Narodowej Rady Kultury Ed­
ward Urban. (ika)

KUPNO

PONTON dwuosobowy — kupię.
Oferty 82733 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

TAKARKĘ suportową do drewna
-r kupię. Jerzy Winkiel, Dąbro­
wa Górnicza, ul. Koniewa 15, tel.
64-32-49. g-83048

OBRAZ — najchętniej dobrego
polskiego malarza — zdecydowa­
nie kupię. Oferty ,,6741” Biuro'
Ogłoszeń, Sienkiewicza 3/5, Łódź.

ODKURZACZ mały, nowy (gwa­
rancja) — kupię. Gorlice, telefon
218-05. A-191

SPRZEDAŻ

Koledse

JÓZEFOWI MICE

składamy wyrazy współ­
czucia t powodu śmierci

MATKI

Dyrekcja i współpra­
cownicy KSSD

Krzeszowice

WfflUilMrTBIlMI tMMKł—BMg

LESZKOWI

KOŻUCHOWICZOWI
składamy wyrazy głębokie-
og współczucia z powodu

śmierci MATKI

Dyrekcja i pracownicy
Przedsiębiorstwa

,»ELTOR” Kraków

PUPiK „Ruch” w ...

—

ulica ■■■• .... kod ............

Zamawiamy prenumeratę ............ ....... szt. zestawów plaka­
tów KAW Kraków, w cenie 1600 aż za jeden zestaw.

Należność pokryjemy z konta

Adres wysyłkowy: kod ..... miejscowość

.... .............. ulica

nazwa zamawiającego

Gł. Księgowy Dyrektor

Ogłoszenia

SAMOCHÓW Zastava 1100. prod.
1979 rok, oraz karoserię nową, nie­
uzbrojona sprzedam. Gorlice, ul.
Węgierska 13. S-28395

GDAŃSK, własnościowe, 37 m£
dwa pokoje — zamienię na Kraków
lub Tarnów. Gdańsk, tel. 31-87-61.

g-89222

SKLEP „1001 drobiazgów” — z

powodu wyjazdu pilnie sprzedam.
Wiadomość: 32-820 Szczurowa, tel.
86. T-75942

SUKNIĘ ślubną — tanio sprzedam.
Tarnów, tel. 812-07, po 18. T-82403

MASZYNĘ do produkcji siatki
ogrodzeniowej, sprzedam. Tar­
nów, Główna 11, tel. 44-98. T-82405

SANIE z okuciami przełom XIX/
XX w-ieku, po kapitalnym re­
moncie, w tapicerce — amatoro­
wi — sprzedam. Kielce, tel. 432-38 .

WYTACZARKĘ do bębnów hamul­
cowych — sprzedam. Oferty 83038
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

STARA 28, skrzyniowego (diesel)
— sprzedam. Alicja Jarzębak,
Łomnica Zdrój 292 (Kąty), g-82796

FIATA 1500, wiśniowego (paliwo
niebieskie). WSK 125, nowy —

sprzedam. Brzesko, ul. Świerko­
wa 10 „B”. g-82859

WTRYSKARKĘ hydrauliczną, po­
ziomą — sprzedam. Kraków, ul.
Otwinowskiego 29. g-82918

CANON A-l z obiektywem FD
50/1,4 i obiektyw Cosina 80—200
mm F 4,5—5,6 — sprzedam. Oferty
83079 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KAROSERIĘ Fiata 125p, do re­
montu — sprzedam. Słomniki, ul.
Kolejowa 15, tel. 99. g-83061

KAROSERIĘ Skody 105S, rok pro­
dukcji 1982, po wypadku, z nie­
wielkim uszkodzeniem — sprze­
dam. Jan Baca, Gwoźdzlec 155,
woj. tarnowskie. g-82945

ZGUBY

TRZCIŃSKI Józef, zam. Nowy
Sącz, ul. Zielona 58, zgubił prawo
jazdy kat. AB nr 10354/75, wyda­
ne przez Wydział Komunikacji
Urzędu Miejskiego w Nowym Są­
czu. S-82303

JANUSZ Bogusław, zam. Nowy
Sącz, Barska 6c/10, zgubił prawo
jazdy kat B nr 26328/84, wydane
przez Wydział Komunikacji Urzę­
du Miejskiego w Nowym Sączu.

s

Inauguracja w

Kadr Kierowniczych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wydziałów KK PZPR. Stwier­
dził, że z dużą satysfakcją
obserwuje się coraz większe
zainteresowanie tą formą po­
głębiania wiedzy.

Rektor uczelni, prof. dr hab.
Jerzy Altkorn wręczył dyplo­
my ubiegłorocznym studen­
tom, a przystępującym do
nauki — indeksy. Przypom­
nimy, że od roku 1973, kiedy
to staraniem krakowskich
władz partyjnych i władz A-
kademii Ekonomicznej powo­
łano do życia SDKK ukończy-

dra rezerwowa), „służby pra­
cownicze” oraz „ekonomika i
organizacja eksportu”.

W imieniu absolwentów
głos zabrał Kazimierz Rzepe­
cki, wiceprezes ds. gastrono­
mii i administracji w PSS
„Społem” Nowa Huta, który
serdecznie podziękował wy­
kładowcom za trud dydaktycz­
ny i zdobytą wiedzę. Zwrócił
się do rozpoczynających stu­
dia, życząc im dostosowania
się do partnerskiej atmosfery
jaka panuje na zajęciach i
wykorzystywania w praktyce
zdobytej wiedzy.

Wykład inauguracyjny na

ło w nim studia podyplomo­
we około 1200 osób. W tym
roku rnury uczelni opuściło
200 osób, .i tyle też podejmie
naukę w studium krakow­
skim i filii tarnowskiej (w
której inauguracja roku aka­
demickiego odbyła się dzień
wcześniej). Studenci — dyre­
ktorzy rekrutują się z woje­
wództw krakowskiego, nowo­
sądeckiego i tarnowskiego, ale temat: „Zagadnienia rozwoju
trafiają tu również z Biel­
ska-Białej i Kielc. Uczą się na

kierunkach: „strategia zarzą­
dzania w świetle reformy go­
spodarczej” (dyrektorzy i ka- Jerzy Trzcieniecki.

przedsiębiorstw na tle proje­
ktowania organizacyjnego”
wygłosił przewodniczący Rady
Programowej Studium, prof.

(ev)

PRASĘ o nacisku 63 ton i matry­
ce do produkcji narzędzi ogrod­
niczych — sprzedam. Jerzy Sta­
roń, Dąbrowa Górnicza 34, ul.
Skalskiego 34, tel. 62-41-06.

g-89615

CIĄGNIK C-360, silnik z gawran-
cją — sprzedam. Krawczyk, Bień-
kowice k. Wieliczki, gmina Dob­
czyce. g-89226

DONIEC Leszek, zam. Kraków,
os. 1000-lecia 36/24, zgubił prawo
jazdy wydane , przez PPRN Mie­
chów. g-89277

POSZUKUJĘ garsoniery lub po­
koju dla studenta w Śródmieściu.
Czynsz płatny za rok. Tel. 22-89-73

g-89489

STRÓŻ, przyjaciel, obrońca
Owczarek podhalański — szcze­
nięta — sprzedam. Wiesława Mls-
terka. 30-683 Kraków, ul. Nowo­
sądecka 25/70. g-89512

WOLIN, woj. szczecińskie! War­
sztat samochodowy, mieszkanie
— sprzedam. Wiadomość: Tar­
nów, tel. 59-38. T-35 985

KAROSERIĘ Wartburga, nową
— sprzedam. Trojanowice 69.

LOKALU
O POWIERZCHNI OKOŁO 100 m’ na terenie Krakowa

z przeznaczeniem na pomieszczenia biurowe
(wymagany telefon) ORAZ

POMIESZCZEŃ
(ewentualnie z placem strzeżonym), POWYŻEJ 200 m’
z przeznaczeniem na MAGAZYN (Kraików lub naj-

j bliższe oko lice)
POSZUKUJE

; Przedsiębiorstwo Produkcji Różnej Handlu i Usług
„DEMPÓL’’ S-ka z o.o. Oddział Kraków, ul. Batore-

| go1|-
i Zgłoszenia telefonićznie: 33-79-81 lub oferty nr

i K-8614 „Prasa’’ Kraków, Wiślna 2.

I
Przedsiębiorstwo Handlu Opałem I Materiałami

Budowlanymi

; Oddział Okręgowy w Krakowie, ul. Dietla

oferuje
.odbiorcom indywidualnym i uspołecznionym:
4 KONWIE OCYNOWANE — hermetyczne 30

j gat.I — cena detliczna 2.740 zł/szt.
; 4 KONWIE OCYNOWANE z grzybkiem 30
• gat.I — cena detaliczna 2.550 zł/szt.

SPRZEDAŻ PROWADZI:
’ Skład Materiałów Budowlanych Nr 7 Kraków,ul.De- H

fca kerta 44 K-8671

64

litrów,

litrów,
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różnią się właśnie dzięki sto­
sunkowo dużej liczbie stowa­
rzyszeń społeczno-kultural­
nych, regionalnych zespołów
pieśni i tańca, orkiestr stra­
żackich, grup młodzieżowych i
pozaszkolnych kół zaintereso­
wań artystycznych. Po kilku­
letniej stagnacji ruch kultu­
ralny znacznie się ożywił, a je­
go autentyczne sukcesy dobit­
nie świadczą o roli i miejscu,
jakie zajmuje w kulturze re­
gionu. Intencje władz i dzia­
łaczy kultury można by ująć
najkrócej: aby wysiłek tysięcy
społeczników nie został za-

nrzepaszczony, zmarnowany —

konieczny jest mądry mecenat

państwa. Kultura owocuje po­

Rozpoczęcie roku kulturalnego
woli, ale jej efekty mają za­
sadniczy wpływ na jakość ży­
cia człowieka i jego aktywność
produkcyjną. Kultura jest noś­
nikiem wartości ideowych soc­
jalizmu, stąd jej waga i zna­
czenie w życiu politycznym i

wychowaniu narodu.

Uroczystość inauguracyjna
była również okazją, by uho­
norować liczną grupę społecz­
ników kultury. Otrzymali oni
Medale 40-lecia Polski Ludo­
wej, odznaki „Zasłużony dzia­
łacz, kultury”, nagrody pie­
niężne wojewody nowosądec­
kiego oraz dyrektora Wydzia­

łu Kultury i Sztuki Urzędu
Wojewódzkiego.

Gośćmi twórców i działaczy
kultury byli m.in.: sekretarz
KW PZPR Janusz Tomalskl,
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak, członek Prezy-
dum WK ZSL Zdzisław Gołę­
biowski. wiceprzewodniczący
RW PRON Aleksander Gier-
tlcr oraz poseł na Sejm Ire­
neusz Wrzesień.

Krynicką uroczystość u-

świetnił występ sądeckiej. or­
kiestry symfonicznej pod dy­
rekcją Andrzeja Bachledy.

(ak)

Drodzy Czytelnicy
Już czas podjąć decyzję o

prenumeracie „Gazety Kra­
kowskiej”. Nasza gazeta nie
znajduje się w sytuacji zmu­
szającej do specjalnej agitacji
za prenumeratą, której celem
byłoby podniesienie naszych
nakładów. I tak w wyniku
znanych ograniczeń papieru
często nie można w południo­
wych godzinach kupić „Gaze­
ty Krakowskiej” w kioskach
„Ruchu”. Praktycznie rozcho­
dzimy się bez zwrotów. Dlate­
go apelujemy do instytucji i
zakładów pracy o rozważne

podejście do prenumeraty tak,
by nasza gazeta nie leżała
nie czytana.

Czytelnikom jednak radzimy
zastanowić się nad zaprenu­
merowaniem naszego tytułu.
Prenumerata gwarantuje sys­
tematyczne otrzymywanie
wszystkich egzemplarzy „Ga­
zety Krakowskiej”. Często bo­
wiem zgłaszają się do nas

Czytelnicy pragnący uzupełnić
swoje zbiory „GK”, a my je­
steśmy wówczas bezsilni. Ro­
czna prenumerata jest także
opłacalna finansowo. Co naj­
mniej zaoszczędza ona 104 zł,
bowiem sobotnie wydanie ma­
gazynowe w prenumeracie
kosztuje6złanie8zł,jakw
kioskach. Także kolorowe wy­
dania „Gazety Krakowskiej”
prenumeratorzy otrzymują po
obniżonej cenie. Wszelkie
zmiany ceny w ciągu roku nie
obejmują tych Czytelników,
którzy zaprenumerowali „Ga­
zetę Krakowską”.

Namawiamy natomiast do
prenumeraty instytucje i za­
kłady pracy, które często go­
szczą na naszych łamach w

krytycznych notatkach.
A oto warunki prenumeraty

na rok 1986:
/!.. Instytucje i zakłady pra­

cy zwane osobami prawnymi:

■ instytucje i zakłady pra­
cy zlokalizowane w miastach
wojewódzkich i pozostałych
miastach, w których znajdują
się siedziby Oddziałów RSW
„Prasa-Książka-Ruch” zama­
wiają prenumeratę w tych od­
działach;

■ instytucje i zakłady pra­
cy zlokalizowane w miejsco­
wościach, gdzie nie ma Oddzia­
łów RSW i na terenach wiej­
skich opłacają prenumeratę w

urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli.

2. Indywidualni prenumera­
torzy zwani osobami fizyczny­
mi:

■ osoby fizyczne zamieszka­
łe na wsi i w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma oddziałów
RSW opłacają prenumeratę w

urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli na okresy miesięcz­
ne, kwartalne, półroczne lub
roczne;

B osoby fizyczne zamiesz­
kałe w miastach — siedzibach
Oddziałów RSW „Prasa-Książ­
ka-Ruch” woj. krakowskiego,
nowosądeckiego i tarnowskie­
go mogą opłacać prenumera­
tę w wytypowanych punktach
sprzedaży do przyjmowania
prenumeraty na okresy kwar­
talne, półroczne i roczne;

B Czytelnicy z miast w po­
zostałych województwach mo­
gą zamówić prenumeratę w

formie wpłat na konta banko­
we odpowiednich Oddziałów
RSW, we właściwych dla
miejsca zamieszkania urzę­
dach nadawczo-oddawczych ze

służbą doręczeń.
3. Prenumeratę ze zleceniem

wysyłki za granicę przyjmuje
RSW „Prasa-Książka-Ruch”,
Centrala Kolportażu Prasy i
Wydawnictw ul. Towarowu
28; 00-958 Warszawa, konto
NBP XV Oddział w Warsza­

wie,.nr 1153-201045-139-11. Pre­
numerata ze zleceniem wysył­
ki za granicę pocztą zwykłą
jest droższa od prenumeraty
krajowej o 50 proc, dla zlece­
niodawców indywidualnych i
o 100 proc, dla zlecających in­
stytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kraj i za grani­
cę:

B do dnia 1 każdego
miesiąca poprzedzającego
okres prenumeraty roku bieżą­
cego;

B do dnia 10 listopada na

I kwartał, I półrocze roku na­
stępnego oraz cały rok na­
stępny.

Cena prenumeraty krajo­
wej: miesięcznie 164 zł, kwar­
talnie 492 zł, półrocznie 984 zł,
rocznie 1.968 zł.

Dla orientacji Czytelników
podajemy adresy Oddziałów
RSW „Prasa-Książka-Ruch”:
■ w Krakowie: ul. Głowac­

kiego 4, ul. Rydlówka 25,
os. Centrum C bl. 9 i ul.
Basztowa 18,■ w Nowym Sączu: ul. Śnia­
deckich 12,

B w Tarnowie: ul. Warszta­
towa 5,

B w Myślenicach: ul. Bema 1,
■ w Chabówce: ul. Zakopiań­

ska 52,■ w Gorlicach: ul. Kościusz­
ki 30,

B w Krynicy: ul. Świerczew­
skiego 28,

■ w Limanowej: ul. Kościusz­
ki 15,

■ w Nowym Targu: ul. Koś­
ciuszki 1.

■ w Zakopanem: ul. Jagiel­
lońska 16,

B w Bochni: ul. Rejtana 21,
B Brzesku: ul. Kazimierza

Wielkiego 8,
R Dębicy: pl. Zwycięstwa

16.

Dziennikarze bułgarscy
w Nowym Sączu

(Inf. wł.) Nowy Sącz od lat
współpracuje ze Smolianem
w Bułgarii. Przyjacielskie
kontakty utrzymują także ga­
zety partyjne obydwu regio­
nów: tygodnik „Dunajec” i

gazeta „Rodopskij Ustrem”. Z

okazji pięciolecia ukazywania
się tygodnika „Dunajec” w

województwie nowosądeckim
goszczą dziennikarki ze Smo-
lianu: Veliczka Ivanova z

Działu Oświaty i Kultury re­
dakcji „Rodopskiego Ustremu”
i pracująca w Dziale Ekono­
micznym tej' gazety Violeta
Kiłjurova. Bułgarskie dzien­
nikarki zapoznają się zżyciem
regionu i jego turystyczną
funkcją. Podejmował je także
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Janusz- Tomalski.
W programie pobytu jest też

wizyta na Podhalu, gdzie go­
ście z Bułgarii zwiedzą Mu­
zeum Lenina w Poroninie i

złożą kwiaty przed pomni­
kiem Włodzimierza Uicza Le­
nina. (sś)

Zamiast hucznego
jubileuszu - pieniądze

na pomne szkole
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Krakowa. Właśnie ekipy „Bu-
■diostaliui-9” montowały rewela­
cyjną japońską oczyszczalnię
ścieków. Tutaj też już w przy­
szłym roku rozpocznie się
,produkcję gazowych kotłowni
centralnego ogrzewania niez­
będnych do opalania zabytko­
wych budynków w centrum

starego Krakowa. Za sprawą
dyrektora dr iniż. Stefana Sta-
brawy lansowane są nowator­
skie rozwiązania n-p. tynki bez
wapna i beton bez... cementu.

Długoletni i wyróżniający
się pracownicy udekorowani
zostali wczoraj odznaczeniami
państwowymi i resortowymi.
W urocaystości uczestniczyli
im. in.: sekretarz KK PZPR
Jan Czepie!, a także repre­
zentujący ministra budownic­
twa — generalny koordynator
reaffiaacji inwestycji hutni­
czych — Ryszard Sciborowski.

(jp)

X Przedsiębiorstwo Handlu Opałem 1 Materiałami
~ Budowlanymi
Sj Oddział Okręgowy w Krakowie

i oferuje
S do wolnorynkowej sprzedaży

pustaki szczelinowe ceramiczne

§ typu SZ-188 i Max

E produkcji Krakowskiego Przedsiębiorstwa Ceramiki
S Budowlanej w Krakowie.
= Pustaki szczelinowe stosuje się do wykonania ścian

Sj konstrukcyjnych zewnętrznych i wewnętrznych w

E budynkach mieszkalnych, inwentarskich i gospodair-
S czych, a także do wykonania ścian wypełniających
E w konstrukcjach szkieletowych.
E Dzięki znajdującym się w pustakach szczelinom po-
~ wietrznym, ściany budynku wykonane z tych pusta-
E ków są lekkie i odznaczają się doskonałą izolacją
S cieplną.

SPRZEDAŻ w/w pustaków prowadzą:
~ — TYP SZ-188 — Punkt Sprzedaży Materiałów Ścien­

nych przy Cegielni Zesławice w Nowej Hucie, ul.
5 G. Morcinka, tel. 44-72-89, w godz. 7—12.

Wymiary pustaków: 188X188X288 mm

— Cena

E_typ
E nych przy Cegielni w Zielonkach k/Krakowa, tel.
— 33-67-81, w godz. 8—12.
S Wymiary pustaków: 188X220X283 mm

E Cena detaliczna kl. 100 — 86,90 zł za sztukę
= K-8264
linnmHMnHmnnnHiHHmssiHiHnmminiiiiiniiHHiiiiHniiw

detaliczne kl 150 — 86.40 zł za sztukę.
MAX — Punkt Sprzedaży Materiałów Scien-

POMIESZCZEŃ MAGAZYNOWYCH

O POWIERZCHNI 100—200 m’ ORAZ

PLACU SKŁADOWEGO

O POWIERZCHNI DO 500 m» na terenie Krakowa

POSZUKUJE
Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Budowlane.

Ewentualny remont, względnie adaptację przepro­
wadzi najemca we własnym zakresie.

Możliwość zatrudnienia wynajmującego.
Oferty uprasza się kierować pod adresem: „Prasa”

Kraków, Wiślna 2 dla nr K-8644 lub telefonicznie
21-27-39, w godzinach 8—10.
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spawaczy
ślusarzy
elektryków
maszynistę żurawia
pracowników niewykwalifikowanych

E

E

Nowe cykle
filmowe w TVP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

większości filmy nieznane z
ekranów naszych kin, a po­
chodzące x ostatniego 10-lecia.
Będą to „Zagadka Kaspara
Hausera”, „Szklane serce”,
„Stroszek”, „Woyzeck” i „Fitz-
carraldo”.

Również w piątek nadano
pierwszy z ośmiu odcinków
czechosłowackiego serialu pt.
„Igranie z ogniem”. Film reż.
Andreja Lettricha ukazuje
wydarzenia związane z naro­
dzinami antyfaszystowskiego
frontu na Słowacji i wybu­
chem krwawo stłumionego
przez hitlerowców powstania.

27 bm. rozpocznie się emi­
sja kolejnego serialu rodzimej
produkcji. Hieronim Przybył
jest autorem scenariusza i re­
żyserem 4-częściowego filmu
o tematyce psychologiczno-
-obyczajowej pt. „Henryk”.
Utwór ten nawiązuje swoją
konstrukcją do formuły głoś­
nego dzieła Kurosawy pt.
„Rashomon”, gdzie przedsta­
wione jest jedno wydarzenie
widziane w odmienny spósób
przez różne osoby.

Warto także zwrócić uwagę
na jeszcze jeden godny zain­
teresowania film w niedziel­
nym programie TVP. Będzie
to utwór poświęcony zapom­
nianej pionierce kina francus­
kiego zatytułowany „Alice
Guy: jej pasją był film”. Film
ten zrealizowała wg własne­
go scenariusza siostra znanej
aktorki — Caroline Huppert.

KRAKOWSKA STOCZNIA RZECZNA

Kraków, ul. Stoczniowców 1, teł. 55-16-00

ZATRUDNI ZARAZ
▲
▲
▲
▲
▲

orax następujących pracowników umysłowych:
▲ specjalistę ds. zaopatrzenia
A szefa produkcji
▲ kierownika działu zaopatrzenia
▲ specjalistę ds. kontroli jakości

Reflektujemy również na zatrudnienie emerytów
rencistów na stanowiskach robotniczych.

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie dla za- =

miejscowych (tylko na stanowiskach robotniczych) tel. S
55-16-00. =

ÓinilillHilMIHIHIiHHmHiHHIUmUlllllllHHilllliillllllHiiSHi
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Niewielkie obciążenie
budżetu domowego

duże korzyści

przynosi

015348534802010253485348535348235353235323020002532323

Książeczka oszczędnościowa FKO
E

systematycznego oszczędzania
przez okresy 5-letnie

Wpłaty miesięczne już od 100 zł.

Przy wpłatach stanowiących wielokrotność 100 zł —

premia odpowiednio wzrasta:

Premię stanowi równowartość odsetek obliczonych
w wysokości 13 proc, rocznie.

Wpłata miesięczna

Po 5 latach

zgroma­
dzony
wkład

premia
zlotycn

razem

złotych

100 6.000 2.300 8.300

200 12.000 4.600 16.600

Narodowy Bank Polski
Oddział Wojewódzki

w Krakowie

5348535323534823485323532348482353534853485391485348532348232353485323
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Wyróżniono oryginalny projekt krakowskich architektów

Domek
Ministerstwo Administracji

i Gospodarki Przestrzennej
było, jednym z inicjatorów o-

gęlno,polskiego przeglądu pro­
jektów budownictwa jednoro­
dzinnego. Na I krajowy prze­
gląd zgłoszono. 162 prace —

wyróżniono. zaś 19 opracowań.
Pięć zespołów architektów za­
służyło na specjalne wyróż­
nienia I stopnia. Stworzyli
bowiem projekty zasługujące
•na rozpowszechnienie. W
swych wizjach uwzględnili bo­
wiem nie tylk0 tradycje bu­
dowlane poszczególnych regio­
nów kraju, ale pomyśleli rów­
nież o przystosowaniu dom­
ków do potrzeb przyszłych u-

źytkowniików. Mogą być oni
bowiem pomocni w kształto­
waniu projektu własnego do­
mu. Mogą też sami pracować
przy jego budowie. Krakowscy
architekci z Instytutu Kształ­
towania Środowiska uzyskali
Właśnie wyróżnienie I stopnia
za projekt łączący wszystkie
wymienione elementy. Projekt
który nagrodzono jest autor­
stwa mgr inż. arch. Ewy Po-
dolak i mgr inż.' arch. Woj­
ciecha Pietrzyka. Inspiracją
była konieczność stworzenia
koncepcji zwartej zabudowy
domków jednorodzinnych, któ­
rą projektanci wykonywali na

zlecenie głównego architekta

inny, a tal
Krakowa. W tych początko­
wych pracach brali jeszcze u-

dział dwaj architekci: Maciej
Hyla i Andrzej Fedak. Opra­
cowanie techniczne projektu i

katalogu wykonane zostało w

Pracowni Architektów SARP,
jednocześnie główny architekt
Krakowa przydzielił lokaliza­
cję pod taką zabudowę przy
ul. Zielnej. W tej chwili pow-
staje tam 30 domków jedno­
rodzinnych według wyróżnio­
nego projektu. Domki są na

różnym etapie budowy, choć
znajdują'się w dość ciasnej
zabudowie szeregowej — róż­
nią się znacznie między sobą,
tak elementami zewnętrznymi
jak i wewnętrznymi. „Istotę
projektu można wytłumaczyć
na przykładzie klocków „lego”
— obrys domów jest takj sam,
zaś wnętrza różnią się znacz­
nie między sobą i zależą od
upodobań użytkowników” —

tak w skrócie opowiada o

swym projekcie mgr inż. Ewa
Podolak. Na piętrze domku
znajdują się 3 sypialnie — na

dole — jedno olbrzymie po­
mieszczenie, które można

przedzielić na parę mniej­
szych bądź zagospodarować
jeszcze inaczej. Poza tym dom-
ki charakteryzują się kon­
strukcją dachu o jednakowym
spadku, zewnętrzne detale ar-

ci sam...
chitektoniczne są identyczne
lecz łączenia ich kombinowa­
ne. Starano się też wykorzy­
stać . do maksimum wszelką
przestrzeń tak wewnątrz do­
mu jak i wokół, niego. Budo­
wane są technologią tradycyj­
ną, a więc wykorzystuje się ce­
głę, drewno. Na dach prze­
znaczono blachę samonośną ze

zredukowaną więźbą dacho­
wą. W tej chwili 3 domki z

3G powstających przy ul. Ziel­
nej w ramach programu rzą­
dowego PR-5 wytypowano ja­
ko obiekty sprawdzające nie­
jako projekt. Warto dodać, że
zastosowano w nich ogrzewa­
nie powietrzne i bierne wyko­
rzystanie energii słonecznej.
Kosztorys takiego domku już
po cenach aktualnycft podaje
kwotę 3,5 min zł. Projekt kra­
kowskich architektów spotkał
się z dużym uznaniem i po
powieleniu będzie sprzedawa­
ny jako projekt typowy i

powtarzalny na stałej wysta­
wie budownictwa znajdującej
się w Warszawie przy ul.
Bałtyckiej. Myśli się też o u-

przemysłowieniu technologii
budowy tych domów poprzez
produkcję elementów ścian i

stropów. Elementy seryjne
orawdopodobnie wykonywała­
by Fabryka Domów w Czyży-
nach. (Pa)
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

A. Fredro: Śluby panieńskie —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2):
B. Schaeffer: Kwartet dla czterech
aktorów — 17. STARY (Jagielloń­
ska 1): F. Dostojewski: Zbrodnia
i kara — 16 (abonam. nieważne);
Sofokles: Antygona — 20. SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): M. Go­
gol: Pamiętnik wariata — 19.30.
KAMERALNY (Boh., Stalingradu
21): K. Lupa: Miasto snu, cz. II —

19.15. bagatela (Karmelicka 6):
P. Marivaux: Igraszki trafu 1 mi­
łości — 19.15. SCENA NURT (OS.
Teatralne 34): R. Brandstaetter:
Milczenie — 19.15. OPERETKĄ (Lu­
bicz 48): R. Friml: Król włóczę­
gów — 19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Cyrk Bumstarara — 10;:
Wygnańcy Ewy — Salome. Judyta
i Holofernes — 19.15. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Synowa ze sute­
ren — i9.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
OPERA — Teatr im. J. Słowac­

kiego (pl. Ducha 1): G. F. Haen-

del: Xerxes — 12 . GROTESKA:

Cyrk Bumstarara — 17; Wygnańcy
Ewy — Salome, Judyta i Holofer-
nes — 20. STU (al. Krasińskiego
16): Ziemia, Ziemia — 19.15. MI­
NIATURA, OPERETKA — niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

Pe-

16.30,
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KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob 9—15, niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców); (10—15.30), MUZEUM W. 1.
LENINA (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17,
wst. wol.), niedz (9—15, wst wol.)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”; „Lenin
— Luksemburg — Liebknecht, bo­
jownicy robotniczej sprawy”
(9—15, wst. wol.) MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek

Wystawa „Z dzie-

kultury Krakowa”
WIEŻA RATUSZOWA

apteki

Recital

Krzysztofa Jabłońskiego
Dyrekcja Filharmonii Kra­

kowskiej zaprasza P.T. Melo­
manów na recital laureata III

nagrody XI Konkursu Chopi­
nowskiego, Krzysiztofa Jabłoń­
skiego we wtorek, 29' tan., o

goidz. 19.30. Sprzedaż biletów
dla posiadaczy abonamentów
w piątek, 25 bm., w godz. 9—
112 i 17—19, dla ogółu publicz­
ności od poniedziałku 28 bm.

Recitale pozostałych laurea­
tów konkursu realizowane bę­
dą sukcesywnie w później­
szych terminach.

Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): „Tań­
cowały, dwa M.ichały’’ — spek­
takl dla dzieci — 15.30.

W trosce

o wypoczynek
W Krakowie podpisano po­

rozumienie pomiędzy ZW
TKKF a Wojewódzkim Poro­
zumieniem Związków Zawodo­
wych.. doty-cizące m. in. róż­
norakich form rekreacji wśród
pracowników i ich rodzin.

Organizo wane, będą ogniska
TKKF w zakładach pracy,
będizie prowadzona działalność
informacyjna, propagandowa i
wydawnicza.

Wiele atrakcji i interesują­
cych rozwiązań sportowych
czeka' na pracowników posz­
czególnych zakładów pracy,
którzy zechcą skorzystać z

bogatej oferty porozumienie
TKKF i WPZZ. Dokument
podpisali: ze strony WPZZ je­
go przewodniczący Józef Mro­
czek, zaś ze strony Zarządu
Wojewódzkiego TKKF — pre­
zes Tomasz Łopuszyński.

_____________________ (ip)

Uwaga —

miłośnicy zwierząt!
Z okazji Miesiąca Dobroci

■dla Zwierząt, Towarzystwo O-
pieki nad Zwierzętami Oddział

Wojewódzki w Krakowie, .or­
ganizuje w dniu 27 paździer­
nika br. (niedziela) PRZE-
IMARŚZ dzieci, młodzieży 1 i

starszych ze swymi zwierząt­
kami trasą: od placu Szcze­
pańskiego na Plantach wzdłuż
Plant aż do ronda przy dwor­
cu, gdzie dzieci zostaną nagro­
dzone.

Zbiórka o godz. 11.

„Krak - Story"
„Estrada Krakowska’’ w po- BLE pod- kierunkiem. Wiesła-

poizumianiu ze . Społecznym wa Wiłczkiewicza. .

Komitetem Odnowy Krakowa ■ Gościnny udział zapowie-
organizuje cykl koncertów, z dzfeli także: red. Leszek Ma­

zan, p.rof. Aleksander Kraw­
czuk, kabarety: „Pan tu mie-

których dochód, ponad ponie­
sione koszty, odprowadzany
jest na Fundusz Odnowy Mia­
sta. W ten sposób każdy za­
kład pracy przyczynić się mo­
że do zasilenia funduszu, do

odmowy Krakowa — zwłasz­
cza. że proponowana forma
udziału w tak godnym dziele

jest bardzo atrakcyjna.
W koncertach „KRAK-STO-

RY” bioirą bowiem udział:
Halina Frąckowiak, Grażyna
Mytych. Magda Sokołowska,
Krzysztof Litwin, Andrzej
Mułkowskl, Grupa „VOX”
oraz KRAK-BAND-ENSAM-

szka”, „Różowe świnki
kich dwóch”.

. Koncerty „KRAK-STORY”
odbywają się co miesiąc w

Krakowie i na terenie całego
kraju)

Jeszcze dziś możesz przy­
czynić się do odnowy Krako­
wa,, biibrąc równocześnie udział
w atrakcyjnej imprezie.

Wiadomość: działy socjal­
ne przedsiębiorstw oraz tele­
fony: 22-93-49, 22-62-01 —

Estrada Kraków,

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

chowiec (fr 12

18.45; W pogoni
(USA 15 lat) -

(Rynek Gł. 27):
„Podróże do Chin”

16; spotk. z R.
Trunkwalterem — 18:
(hist. życia) — 20, KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Retrospektywa
bułgarskiej animacji — 16; „Dom
wariatów” (poi. 18 lat) — 18, 20,
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. USA z cyklu „Filmowe skła­
danki” — 16, 13; Nadzór (poi. 18

lat) — 20, PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Zaginiony (USA 15

lat) — io, 19; Imperium kontrata­
kuje (USA 12 lat) — 13, 15, 17,
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Baśń o jasnym sokole (radź,
b.o), _ 16, ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Pechowiec (fr.
12 lat) — 16, 18, 20, ŚWIT MAŁA
SALA: (seanse zamknięte), ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Sprawa się rypła (poi.
15 lat) — 15.30; Ballada

■yamie (jap. 18 lat) —

SFINKS (Majakowskiego
kitny Grom (USA 15 lat)
20, TĘCZA (Praska 52):
(NRD 15 lat)
przypadku (USA 18 lat) — 17, 19.15,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Och Karol (poi. 15 lat) — 16, 18,
20, UGOREK (os. Ugorek); Bajka
o smoku i pięknej królewnie

(CSRS b.o .) — 15.15; 1941 (USA
"

lat) — 17; Zmory (poi. 18 lat)
19.15, WANDA (Waryńskiego
Żandarm na emeryturze (fr.
lat) — 10; Gry wojenne (USA
lat) — 12 .15, 15.15; Paris, Texas

(RFN-fr. 18 lat) — 17.30; Przemyt­
nicy (poi. 18 lat) — 20.15, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Komandosi
z Nawarony (ang. 15 lat) — 15.30;

'Cena strachu (USA 18 łat) — 17.45;
Czas Apokalipsy
19.45, WOLNOŚĆ
(10i12—. seanse

kojnie, to tylko
lat) — 15.45: Pod

18 lat)
(USA 15 lat) — 20, WRZOS (Za­
mojskiego 50): Powrót Jedi (USA
12 lat) — 15.15; Seksmisja (poi. 15

lat) — 17.45; Cień już niedaleko

(poi. 15 lat) — 20, ZWIĄZKOWIEC
— STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Dni Bratysławy „Słowaccy przy­
jaciele Rumcajsa” (zestaw bajek)
— 8.30, 10, 12, 14; Imperium kontr­
atakuje (USA 12 lat) — 15.45; Chri-

stine (USA 18 lat) — 18, 20.

ALWERNIA — Chemik; Chri-

stine (USA 18 lat), KRZESZOWI­
CE — Nowości: Gry wojenne (USA
12 lat); Sny i marzenia (poi. 15

lat), :
‘ ’

(USA
życia
MICE

(USA
Syrenka: Tom Horn (USA 18 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Ucieczka z

Alcatraz (USA 15 lat), SKAWINA
— Piast: Kaskader z przypadku
(USA 18 lat), WIELICZKA — Gór­
nik: Tajemniczy Budda (chjn.
lat).

Pozostałe kina nieczynne.

lat)
za szmaragdem
21. KULTURA

Sesja filmowa
’

— „Burza” —

Bonieckim i J-

„Life”

20,

o Nara-

17.30, 20,
2): Błę-

— 16, 18.
Enklawa

15.30; Kaskader z

15

5)*
12
12

(USA 18 lat) —

(18 Stycznia 1):
zamknięte); Spo-
awaria (USA 15
wulkanem (USA

17.45; Być albo nie być

— Wisła: E-T

niebezpiecznego
lat), NIEPOŁO-

Superman III

MYSLENICE
b.o .); Rok

(austral. 15
— Bajka:
12 lat), PROSZOWICE

15

Krakowska MBP
na wystawie w Pradze

W Miejskiej Bibliotece w MBP z dyrektorem dr. Józe-
Pradze otwarta została wysta- fem Zającem, równocześnie
wą pt. „Miejska Biblioteka autorem scenariusza i okoliicz-
Publiczna w Krakowie —■.40
lat w służbie społeczeństwa”,
ukazująca jej rozwój, organi­
zację i najważniejsze osiągnię-
cia w latach 1945—1985. Wys­
tawa stała się ważnym i war­
tościowym faktem kultural­
nym w 8-letiniej współpracy
obu placówek. Jej oprawę
plastyczną przygotował Jerzy
Napieracz, a w otwarciu eks­
pozycji uczestniczyli liczni bi­
bliotekarze i przedstawiciele
władiz Pragi oraz delegacja

nościowego informatora. Kra­
kowska wystawa w Pradze
czynna będizie do 25 listopada
br.

Wcześniej -podobną wystawę
MBP zorganizowała, w Miej­
skiej i Okręgowej Bibliotece w

Lipsku, z którą również łączy
ją kilkunastoletnia, szeroka
współpraca. Biblioteka praska
zaprezentuje się specjalną wy­
stawą w Krakowie poid koniec

przyszłego roku.

W krakowskich wodociągach przed zbliżającą się zimą

Przygotowania trwają ■ Deficyt wody
nie uległ zmniejszeniu

W ubiegłym roku i na po­
czątku bieżącego, krakowianie
przeżyli istny koszmar związa­
ny z brakiem wody w kra­
nach. Do stałego deficytu wo­
dy w Krakowie, który wyno­
si nadal 100 tys. m sześć, na

dobę, dołączyły się awarie
związane z zamarzaniem i pę­
kaniem armatury. Była to dla
MPWiK najgorsza zima od
kilkudziesięciu lat. Przewody
wodociągowe bowiem zainsta­
lowane na odpowiedniej głę­
bokości poniżej poziomu prze­
marzania, w tamtym roku za­
marzły. Trudno powiedzieć już
dzisiaj jak sytuacja będzie
wyglądała w tym roku. Jak
na razie eliminuje się na bie­
żąco niewielkie awarie sieci.

Poważniejszych zakłóceń w

dostawie wody do mieszkań
jeszcze nie ma. Mogą one jed­
nak wystąpić, gdy zima będzie
tak ostra jak w roku ubie­
głym. Bądźmy jednak dobrej
myśli. Tym rązern może ta

pora roku oszczędzi mieszkań­
ców południowych rejonów
Polski. W każdym razie, aby
uniknąć niepotrzebnych awarii
już teraz administratorzy i

prywatni użytkownicy powin­
ni pomyśleć o zabezpieczeniu
naziemnych przewodów i ar­
matur przed mrozami. W ra­
zie występowania awarii na

zewnątrz budynku należy nie­
zwłocznie poinformować
MPWiK. Przykładowo — za­
dzwonili do nas Czytelnicy z

informacją, że od dwóch mie­
sięcy wycieka woda koło po­
sesji przy ul. Józefitów 9. Jed­
nak do MPWiK nikt tej awa­
rii nie zgłosił. Nas zapewnio­
no, że ekipa . naprawcza dzi­
siaj wyruszy na miejsce. Zain­
teresowanym podajemy więc
telefon, pod , którym mogą
zgłaszać awarie (te tylko, któ­
rych naprawa leży w gestii
MPWiK a więc zewnętrzne)
22-92-05.

Apelujemy również do

.wszystkich mieszkańców Kra­
kowa aby wodę, która dla nas

jest tak „droga”, oszczędzać,
nie ..wylewając jej bez potrze­
by do kanału! (ml)

KRZYSZTOFORY

Główny 35):
jów 1

(9—15).
(9—15). JANA 12: Wyst. „Militaria
i zegary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka . 24):
„Z dziejów kultury
dów” (9—-15). GOŁĘBIA
Wystawa „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Współcz. fauna

WOl.). MUZEUM

(pl Wolnlca

ska kultura
MUZEUM

(Poselska 3):
ność 1 średniowiecze Małopolski”.
„Pradzieje Nowej Huty", „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

(14—18), niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek GL): Wystawa „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17) APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo­
haterów Getta 18); Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16)
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3): Wystawa
malarstwd Hansa Kaisera (11—18).
GALERIA ARKADY (plac
Szczepański 3a): Wyst. malarstwa
R. Artymowskiego (11—18) MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice).
Galeria poi. sztuki XIX w. (10—
16)
GO
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9) Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): Wystawa pamiątek po
F. Chopinie (10—15.30). NOWY
GMACH (aleja 3 Maja 1): Ga­
leria polskiej sztuki XX wie­
ku: (10—15.30).
LOTNICTWA

niego
TPSP

(11-18).
Rynek
19). niedz. (11—15). GALERIA- Wyst.
grafiki Krystyny Hierowskiej (li—
15), niedz. (niecz.). KLUB MPiK

(plac Centralny): CZYTELNIA:

(11—19), niedz. (11—15). GALERIA:

(11—19), niedz (11—15). OŚRODEK
TEATRU CR1COT 2 (Kanonicza
5): Wyst.: „Witkacy 1 Teatr Cricot
2” (11—15), niedz (niecz.) . GALE­
RIA ZPAF (Anny 3):
niedz.
ktf

du
CZKA:
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH:

(8—15). KOPALNIA SOLI: (8—15).
MYŚLENICE - Muzeum Regio­

nalne (Sobieskiego 3): „Kraków w

malarstwie” (wyst. ze zbiorów
Muz. Historycznego w Krakowie)-
(10—13). MDK (Świerczewskiego.
14): (14—21). .

• ■■

. Wyst.
Zy-

4:

(Sławkowska
i polska (10—13, wst

I ETNOGRAFICZNE

1): Wyst „Pol-
ludowa”. (10—15).

ARCHEOLOGICZNE

Wystawy „Starożyt-

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-88 (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,

Długa 88, tel. 33-42-90, Kozłówek

(pawilon), tel. 55 -51-87, Kra­
kowska 1, tel. 66-23-21, Nowa
Huta: Centrum A, tel. 44-17-36; al.
Rewolucji Październikowej 6, tel.

44-17-19
MYŚLENICE (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach. Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach

12)

muz., 14.00 Prywatnie u Jerzego
Flisaka, 14.15 „Camera Obscura”
— nowa płyta Nico, 15.00 Zycie
na gorąco — przegl. wyd. tyg.,
15.30 Odkurzone przeboje, 15.50
Bliskie spotk.: „Wszystko o grzy­
bach”, cz. 3, 16.00 Dzieła, Inter-

pret., nagrania, 17.00 Powiększenia.
17.30 Studio Trójki, 18.00 „Fabry­
kant obłoków" — słuch., 19.05 Baw

się razem z nami, 21.00 „Sądeczek
wiśni” (polska erotyczna poezja
ludowa), 2120 Bacha stosunek do
śmierci, 22.00 Rozmyślania przed
północą: Zygmunt Kałużyński,
22.10 Koncertowy aneks — „Mu­
zycznych portretów”: M. Urba­
niak, 22.S0 Rozmyślania przed pół­
nocą: Roman Samsel, 23.00 Za­
prasz. do Trójki: Festiwal Jazz

Jamboree '85, 23.50 John Hawkes

„Gałązka 'imony”

Koncert

— I liga

Lista

w:

Al-

22.15
22.45

SOBOTA

film arch., reż. S. Perzanow­
ska, M. Krawicz. Wyk.: S. Ja­
racz, L. Żelichowska, T. Ol­
sza

12.50 Świat z bliska: „Głód
w Afryce”

13.20 Telewizyjny
Życzeń

14.05 Studio Sport
piłki nożnej

14.30 Telewizyjna
Przebojów

15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: A.

Popescu „Sklep z zabawkami”
16.'0 Popołudnie
16.50 Obrazki z

Polagra
17.35 „Wszystko
18.20 Antena
19.00 Wieczorynką: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Trapez”, ode. 1 pt.

„Henryk” —

film., reż. H.

Gładyszek.
Kamińska, K.

21.00
21.45

zXmuzą
wystawy

polski serial

Przybył. Wyk.:
J. Gude.iko. D.
Wakuliński

Pesaz

Kulisy wielkiej pollty-

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI-
CZNY — tel 22-25-66. 22-31-38 (15.30
—22). niedz (8—22)

POMOC DROGOWA PZMot., ul

Kawiory 5 - tel. 37-55-75 (7—22).
niedz (10—18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
'

(16—23).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA:

22-62-55,
statkiem

9, 11, 13.
'

godzinę)

tel

22-18-60, 22-57-55 (rejsy
pó Wiśle do Bielan):
15, 17. niedz. (9—18 co

MUZEUM WYSPIAŃSKIE-
(Kanonicza 9): (niecz.)

SOBOTA

17)
(plac

KLUB

4):

XX

MUZEUM

(al. Planu 6-let-

(10—14) SALON

Szczepański
MPiK

CZYTELNIA

4):
(M.

(11-

(10—18),
GALERIA

Stalingra-
WIE.LI-

(10—14).
(Bohaterów

13): (9—19),
zamek Zupny (niecz.).

szpitaleDYŻURNĘ

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00,
6.00, 7.00, 8 00, 9.00, 10.00, 12.05.
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.09—8.00 Poranne sygnały, 8.05
Obserw. K, Zielińskiej, 8.15 Muz.,
8.30 Przegl. prasy, 8.45 Żołn, zwiad,
9.00—11 .00 Cztery Pory Roku, 11.00
Konc. przed hejnałem, 11.57 Ko­
mun. o st. wód, 12.30 Muz. folki.
maJow.. 12 45 Roln. kwadr. 13.00

Komun., 13.10 Radio Kierowców,
13.30 Konc. reklam... 14 .05 MAG.
MUZ. „Rytm”, 15.55 Radio Kierow­
ców, 16.05 Muz. i aktualn.. 17.25

Alkoholizm, alkohol, 17.30 Konc.

życzeń, 17.55 Przezorny zawsze

ubezp., 18.00 Matysiakowie, 18.30
Granie jak z nut — Konc. dnia,
19.30 Radio dzieciom: „Supełek”,
20.15 Przy muz o sporcie. 20.55
Komun. Tot. Sport., 21.00 Komun.,
21.05 Radiowy Tyg. Kult., 21.25

Gwiazdy opery w lekkim nastroju,
22.05 Z kołobrzeskich fest., 22.20
Na rockową nutę, 23.10 Panor,
świata, 23.25 Zaprósz, do tańca,
0.00 Wiad. i muz. nocą.

5.30,

III
10 minut i

9.00, 12.00,
Serwis Trój-

to posłu-
11.15 Dziś
11.30 Są

„Liście
„Bunt”.

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA. tel 22-05 -11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, nieclz. — Na Skarpie 65: przyp.
urazowe — Kombinat HiL, CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
nieclz. — Ńa Skarpie 65, LARYN­
GOLOGICZNY: sób., niedz. — Ko­
pernika, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18. niedz. — Na Skarpie
65, OKULISTYCZNY: Witkowice,
niedz. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ
PRZYCHODNIE

czynne (8—
domowych

NIEDZIELA
KULTURA: Sesja filmowa

,.Podróże do Chin”: „Bohaterowie
i bohaterki” — 14; Przed świtem
— 16; „Tradycyjne malarstwo
chińskie” — wykład S. Tworzyd-
ły oraz spotkanie z przedstaw.
Ambasady ChRL — 17.45; „Her­
baciarnia” — 29, MŁODA GWAR­
DIA: Przygody Ali Baby 1 40 roz­
bójników (radź. 12 lat) — 12 .30,
Poszukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 15.45; Dreszcze (poi. 15

lat) — 18; Nadzór — 20, PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12, 13, 14;'Za­
giniony — 10; Imperium kontra­
takuję — 15, 17, 19, PODWAWEL­
SKIE : Bajki — 12; O dwóch ta­
kich, co ukradli księżyc (poi.
b.o .) — 13; Gandhi (ang. 15 lat) —

15, ROTUNDA (Oleandry 1): „Mi­
strzowie Wu-Shu na ekranie” —

19.15, ŚWIT DUŻA SALA: Pecho­
wiec — 14, 16, 18, 20, ŚWIT MAŁA

SALA: Komandosi z Nawarony
(ang. 15 lat) — 15, 17.15; Kamienne
tablice (poi. 15 lat) — 19.30 .

ŚWIATOWID DUŻA SALA: Bajki
— 12.30; Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat) — 13.30; popoł
jak w sob., SFINKS: Bajki - 11,
12, 13; popoł. jak w sob., UGO-
REK: Bajki 14; popoł. jak w sob..
WANDA: Mały iluzjon: ,,Trójgło­
wy smok” (radź, b.o .) — 10, 12.

Gry wojenne — 15.15; pozost. jak
w sob., WOLNOŚĆ: Czy leci z na­
mi pilot (USA 12 lat) — 10; Spo­
kojnie, to tylko awaria — 12.

15.45; pozost. jak w sob., WRZOS:

Bajki — 12; Wódz Indian Tecum-
seh (NRD b.o.) — 13; popoł. jak
w sob., ZWIĄZKOWIEC: „Sło­
waccy przyjaciele Rumcajsa” —

12, 14, 16.30; Imperium kontrataku­
je — 18; Christine — 20.15.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
DOBCZYCE — Raba: Wodne dzie­
ci (ang. b .o .);
lat), GDÓW —

na emeryturze
(poi. 18 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

Koncert (poi. 12

Promyk: Żandarm
(fr. 12 lat); Thais

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJO W
NIA (10 13) MUZEUM - KATF

ORALNE (10- 15) Wystawa „Wa­
wel zaginiony' (10-15). GROBY

i

Pokoju 4)
gabinet sto-

DYŻURNE
OŚRODKI ZDROWIA:

14); zgłaszanie wizyt
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al
- tel. 11-83-96 (8—19);
matolog (8—14) Skawińska 8 —

tel. 66-34-52. Długa 38 - tel
22-86-77, Radomska 36 — tel

11-26-44, Ułanów 29a, tel 11-53-33

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
1) - tel 48-56-26 (8—19); gabi­
net stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławieki e) — teł 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14); (Kusznika rska 17)
- tel 34-01-27:

37-07-40; (al
teł. 22-52-66

PODGÓRZE:
tel 66-55-11 (8—19);
matolog
55-40-55,
66-38 -72;
66-87-00;
55-16-11

WOJ.
SK.IE:
WIA (8—14),
la, Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż -

Kłaj, Dziewin. Zabierzów Krze­
szowice. Alwernia, Czernichów.

Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim Wiśniowa. Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIĘ RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

(os. Widok) — tel

Krasińskiego 28) —

(Gen. Kutrzeby) —

gabinet sto-

(8—14); (Teligi 81 - tel

(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 7) — tel

(ul Na Kozłówce) — tel

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE j OSR ZDRO-

Jerzmanowice Ska-

ąogptowie «Sb

PROGRAM
6.10 24 godziny w

xinf. sport., 7;00, 8.00,
15.00, 16:00, 17-00, 18.00

ki,.. 7 .30 Polit. dla wszystkich, 8.30

„Koniec, końców” — ode. 16

(powt.), 9.05 Pios. na weekend, 9.15

Wizyty i podróże, 9.30 Przeboje
z filh„ 10.00 „Pan Wołodyjowski”
— ode. 10, 10.30 Złote lata swinga,
11.00 Nie czytaliście —

chajcie — przegl. tyg.,
w „Liście przebojów”,
sprawy, 11.40 Dziś w

przebojów”, cz. 2, 11.50
— ode. 17, 12.05 W tonacji Trójki,
13.00 „Koniec końców” — ode. 17,
13.10 Powt z rozr., 14.00 Muz.,
15.05 Wszystkie drogi prow. do

Nashville, 15.45 Znany, kujawski
motyw, 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki, 18.05 Inf. sport., 19.09 Pa­
miętnik potoczny — październik
1885, 19.30 Trochę swinga. 19.50

„Bunt” — ode. 18, 20 00 Lista Prze­
bojów pr. III, 22.05 24 godziny w

10 minut i inf., 22.15 Teatrzyk
„Zielone oko”: Arthur Ray „100
milionów dolarów”, 23.00 Zaprasza­
my do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00,
20.00, 23.00,

6.00 Kiermasz pod
7.25 Moskwa z mel.

Komun., 8.00. Mag.
Przeboje zawsze młode, 10.00

znajemy się, 11.00 Konc. przed
nałem, 12.05 W samo poi.,
Muz. nowości tyg., 13.00 Przegl.
tyg., 13.15 Z kolekcji gwiazd estra­
dy, 13.45 Inf. rady, propoz.; 14.00

Klasycy operetki, 14.30 W Jeziora­
nach, 15.00 Konc. życzeń, 16.00 Pod-
wiecz. przy mikrof., 17.00 Dialogi

. nist., 17.15 Wybitne osobowości'
fest. w Salzburgu, 18.00 Miag
Międzynar.: Wektory, 18.20 Mag.
Muż. „Rytm”, 19.10 Konc. na jeden
głos: A. Zaucha, 19.30 Radio dzie­
ciom: „Wiersze dla Krzysia”, 20.05
Śladem naszych interw., 20.10 Przy
muz o sporcie, 20.55 Komun. Tot.

Sport., 21,00 Komun. 21 .05 Gwiazdy
i legendy Opery Warsz., 21.55 Ra­
dio Artel przedst., 22.00 Teatr PR:

„Sekret” — słuch., 23.10 Świat w

tyg., 23.20 Jazz dla wszystkich, 0.00
Wiad. i muz. nocą.

PROGRAM III
7.00, 13.00, 19.00/ Serwis Trójki,

7.05 Melodie przebudzanki, 8.00

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta, 8.10 Komu pios., 8.45 Kąty wi­
dzenia, 9.00 Muz. poranek film.,
9.30 Z mojej płytoteki, 10.00 „Tyl­
ko 50 minut”: Bar — bezalkoholo­
wa audycja roz., 10.50 Bliskie

spptkania: „Wszystko o grzybach”,
cz. 1, 11.00 Pod dachami
11.30 „Bilet powrotny na

życia”: sceny z życia
kowskiego cz. 1, słuch.
12.00 Recital Edwarda Power-Bigg-
sa, 12.50 Bliskie spotk.: „WTszystko
o grzybach”, cz. 2, 13.05 Niech gra

12.05,19.00,

Kogutkiem,
i pios.,
Wojsk...

7.55
9.10
Po-

hej-
12.45

Paryża.
kolejne
Wyczół-
dokum.,

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel 999. zachoro­
wania l przewozy, tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokoclm (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99 . Nowa Huta — tel

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
- tel 33-39-99. (Białoprądnicka 8) -

tel. 34-37-15. Krzeszowice - tel

99, Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel 9, Myślenice — tel
199. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999,
tel miejski 76-14-44 . Wieliczka -

tel 22-33-54 I 78-38-66 . tel alarmo­
wy; 999, Niepołomice — tel alar­
mowy 198. tel miejski 210-209,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

PROGRAM I

7.55 TTR — fiz., sem.

Drgania i fale akustyczne
8.25 TTR — biol., sem.

Rozmnażanie i rozwój organiz­
mów

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Domek na prerii”

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Co się dzieje?, cz. 1

— progr. publicyst.
11.00 W świecie ciszy — pro­

gram dla niesłyszących
11.30 Estrada folkloru: Ze­

spół Pieśni i Tańca im. Fran­
cisco Goyi z Madrytu

11.45 Z Polski rodem
12.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.45
13.30
13.40

Jerzy Putrament
14.05 Konto „M”
14.30 „Zdrowie” — wojsk,

mag. publicystyczny
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Henryk Ibsen
„Dzika kaczka”, reż. Jan Świ­
derski, wyk.: W. Pszoniak, R
Wilhelmi, M. Klejdysz, Ł
Żarnecka, J. Swiderski, H. Bo­
rowski, _

17.15 .

17.30 1
Lotka

17.45 !

stołowy
18.30 Ocalić od zapomnienia
19.00 Dobranoc: „Dziwny

świat kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Jesień”, cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Mefisto” — węg. film

fab. reż. Istvan Szabo
?’.?0 ..Czas” — mag. publi­

cystyczny
2.2.55 DT — wiadomości
23.00 Wiadomości sportowe
23.15 Kino Nocne: ..Wierna

żona” — franc. film fab. reż.

Roger Vadim
0.40 Nocne Jam Session

„Jedynce”
PROGRAM II

13.30 NURT: Człowiek
świat współczesny

14.00 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie, cz. 2

14.30 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki

15.00—23.25 sobota w „Dwój­
ce”:

15.00 Powitanie
15.05 „5—10—15” zespół

„DOM” przedst. program dla
dzieci i młodzieży

16.25 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego

17.20 Wideoteka
17.45 W poszukiwaniu zagi­

nionych śladów: „Od Florydy
do Kalifornii” — film prod.
RFN

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Hallo komputer” —

inauguracja Klubu Kompute­
rowego „Dwójki”

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Montmartre w Warsza­
wie

20.20 Bestsellery „Dwójki’
20.45 Filharmonia

ki”' J. F. Haendel —

anthęm hwv 264
21.30 Brawo dla

Banasika

22.20 Literatura i
„Burmistrz Casterbridge”, ode
6 — serial prod. angielskiej

23.15 Wieczorne wiadomości

23.20 Wieczór wspomnień
Żaku

3:

3:

Siedem anten
Co się dzieje?, cz. 2

Spotk z pisarzem

Z. Maklakiewicz

..Dokop:nki” — rep.
Losowanie Dużego

Studio Sport tenis

w

i

i”

„Dwój-
funeral

Michała

ekran:

o

Sportowa Niedziela
„Lady magie — Or-

nella Vanoni” — progr. rozr.

prod. włoskiej Wyk.: Ornella
Vanoni, Maria Cruesa, Ana
Helen, Patty Austin

23.25 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.55 Program dnia
10.00 Film dla niesłyszących:

„Trapez” ode. 1 pt. Henryk
11.00 ■’ ......................

wojsk, program publicyst.
11.30 Lokalny Koncert Ży­

czeń
11.55—23.20 niedziela w

„Dwójce”
11.55
12.00
12.15
12.20
13.00

rze i rabusie”, ode. pt. Czło­
wiek w kajdanach — serial
TP, reż. Tadeusz Junak

13.45 Jutro poniedziałek
14.15 Kalejdoskop Filmowy

„Śladami wiel-

„Vitus Bering”;
raj utracony”
Sport

„Krótkofalowcy”

Powitanie
Kwadrans z hejnałem
DT — wiadomości
Studio Sport
Kino familijne: „Ryce-

„Kino-Oko":
kich odkryć”;
„Polinezja —

15.05 Studio
16.05 Wielkie filmy małego

ekranu: „Sześć żon Henryka
VIII”, ode. 6 pt. Katarzyna
Parr — ang. serial histor.

17.35 Studio Sport
18.30 Godzina z Markiem

Walczewskim
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Stereo i w kolorze”

(koncert laureata I nagrody
Konkursu Chopinowskiego)

21.00 „Alice Guy — jej pa­
sją był film” — franc. film

biograf reż. Caroline Huppert
22.30 Wieczór autorski: Al­

bin Siekierski
23.05 Wieczorne wiadomości
23.10 Na 5 minut przed za­

śnięciem

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00
10.45
13.25
15.30
16.15

film czeski
17/0 Komik i jego świat
18.20 Wieczorynka
18.40 „Przygody Czarnej Bły­

skawicy” (9)
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.00

bezo.
22.00

kundy
22.15
23.50

progr. muz.

PROGRAM II

16.25 Hokej na lodzie: CHZ
Litvinov — Sparta Praga (I li*

ga)
19.10
20.00

TV
21.10

Polski serial
„Molier” (5)
Filmy animowane
Przyroda dla jutra
„Sny o Zambezi”

Intertalent transm.

Bramki, punkty, se-

Z życia wzięte
Manhattan Transfer

Wieczorynka
„Złota rybka” Teatr

Non stop — progr. rozr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.25 Wszechnica
Wiejskiej

7.50
spraw

8.15
8.20
9.00

„Teleranek” oraz film
leństwa panny Ewy”,

10.30
10.35

nach.
hiszp.

11.05
11.25

go wielka miłość”

Rodziny

Po gospodarsku — mag.
wiejskich
Program dnia
Tydzień
Dla młodych widzów:

„Sza-
cz. 2

DT — wiadomości
„Na ziemi i w głębi-
wyspa Blanęuilla” —

film dokum.
Natura matką ludzi
W starym kinie: „Je-

polski

830
progr. dla dzieci

10.40 „Wojna
film radź. (2)

11.40 Radar —

11.40 Koncert południowy
16.45 „Upiór z Morrisvil”—

film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają, ko­

mu to grają
19.10 Tydzień w kulturze
19.55 B. Smetana: „Dalibór*

— opera

PROGRAM II

10.30 Piłka ręczna mężczyzn:
CH Bratysława — Banik Kar-
vina (I

17.30
18.30
19.10
20.10

przyjaciela” — film franc.
22.20 Bramki, punkty, se­

kundy
22.55 Mistrzostwa świata w

szachach

i pokój”

progr. wojsk.

liga)
Nowości filmowe
Ósemka — konkurs

Wieczorynka
„Czarny talar dla nie-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz,
Lerh Kmietowicz - sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj Konstanty Migdał Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny Brunon

Rajca, ladeusz Stec. Sławomir J Tabkowski - redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopole 1 [II p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1 skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI cen­
trala ar tel 22-75-88. łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-301) NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p., tel 203-34 203-54 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12,
teł 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3

Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2, 31-007 Kraków tel 22-70-39
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
1.3456 Wydanie 1
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Jesienna
Pani

Temperatura coraz niższa, wiatr też zimny
1 mocny. Skóra twarzy znajduje się w trudnej
sytuacji: nie dość, że kaloryfery w domu i pra­
cy wysuszają ją ponad wszelką miarę, to

jeszcze na dodatek aura powoduje, że skóra

Śtaje Się bardziej wysuszona, niż na skutek

intensywnego opalania. Trudno teraz o nią
dbać, tym bardziej, że wszystkie wiemy iż
słońce wysusza, ale nie bardzo chcemy uwie­
rzyć, że kaloryfery, wiatr, temperatury minu­
sowe po prostu ją rujnują. Pamiętajmy o tym,
by:

— Rano, przed wyjściem z domu, zmywać
twarz tylko śmietanką kosmetyczną. Na my­
cia wodą można sobie pozwolić, jeśli jeszcze
przesz godzinę, będziemy przebywać w ciepłym
pomieszczeniu.

— Używamy do twarzy kremów nawilżają-
«ych, półrtłustych 1 tłustych — w zależności od

potrzeb. Krem nawilżający nakładamy na

twarz przebywając w domu, na noc, kremy
tłuste i półtłuste — gdy wychodzimy z domu.

— Twarz i szyję trzeba nawilżać! Oczy­
wiście, podczas pobytu w domu, tak często,
jak to tylko jest możliwe. Używamy do tego
celu toników stosownych dla nas i niezawod­
nego płynu ziołowo-miodowego. Chociaż już
niejednokrotnie. polecałam go, to jednak przy­
pominam przepis, bo wart jest, aby go zapa­
miętać i ątosować.

Łyżeczką kwiatu lipy i łyżeczką korzenia
ślazu zalewamy 1/4 litra wody 1 gotujemy
pod przykryciem przez 10 minut. Niech jesz­
cze przez następne 10 minut naciąga. Teraz

odcedzamy go i płyn łączymy z 1 łyżeczką
miodu, starannie mieszamy i przelewamy do
buteleczki. Ten cudowny płyn przechowujemy
w lodówce. Każdego dnia, wieczorem przed
snem, oczywiśoiie po zmyciu makijażu, nawil­
żamy nim, przy pomocy tamponika waty, twarz,

A Kiedy jest bardzo wietrznie i zimno, re­
zygnujemy z perłowej pomadki do ust. Zao­
patrujemy się w bezbarwną pomadkę ochronną.

A Trzeba się ciepło ubierać, ale nie prze­
sadzać. Lepiej ubrać się na cebulką nakładając
kilka warstw cieńszych, niż jedną grubą.

A Jeśli przemoczymy nogi, po przyjściu do
domu najlepiej zrobić sobie gorącą kąpiel
z dodatkiem soli. Taka kąpiel pomoże uniknąć
kataru.

jemy ostrożnie, przy pomocy watki zmoczonej
w letniej wodzie, < następnie nasączonej spec­
jalnym preparatem: może to być krem oczysz­
czający, śmietanka, ewentualnie oliwka. Górną
powieką zmywamy prowadząc tamponik od
nosa dó zewnętrznego kąta oka, dolną powie­
kę zmywamy w kierunku nosa. W skórę po­
wiek i pod oczy wklepujemy tłusty, dobry
krem odżywczy. Przydałby >ię krem kamforo­
wy, tylko kto go nam wyprodukuje?

0 Kiedy czujemy, że oczy są zmęczoną —

stosujemy jeszcze jeden prosty zabieg: po na­
łożeniu kremu robimy na oczy okłady z na­
paru świetlika lekarskiego lub herbaty.

Staramy się też, aby nasze miejsce pra­
cy było właściwie oświetlone, to znaczy, by
światło padało na> stół, czy ręce, ale by nie
raniło naszych oczu.

— Pamiętajmy, że nic tak dobrze nie wpły­
wa na oczy, jak sen.

*

Okres jesienno-zimowy sprzyja niestety ty­
ciu. Jeśli będziemy o tym pamiętać, może uda
się nam nie dopuścić do kłopotów z wagą,
przygotowując posiłki i spożywając je nigdy
nie zapominajmy, że najwięcej energii
datkuje się do południa. Trzeba więc

kawałek białego sera i dostępną na rynku £
owoce. Obiad zjadamy smaczny ograniczając g
ilość ziemniaków na rzecz surówek, do zup S
nie dodajemy zasmażki, do sosów nią dajemy g
mąki. Kolacji najlepiej nie jeść w ogóle, S
a jeśli byłoby to zbyt wielkie wyrzeczenie, to £

staramy się jeść kolacją na 3 godziny przed g
pójściem spać. Przed snem

Dobrze jest jedó mało
Chleba, mało słodyczy,
jabłek o każdej porze dnia.

dobrze zjeść jabłko. £

ziemniaków, mało £
Trzeba jeść dużo S

*

W okresie jesienno-zimowym więcej czasu

spędzamy w domu, przy świetle elektrycz­
nym szyjemy, czytamy, piszemy. Oczy nasze

bardziej zmęczone, czasem pieką i są za­
czerwienione. Dbajmy więc o nie. zapominajmy, że najwięcej energii wy­

datkuje się do południa. Trzeba więc zjeść
C> Wieczorem starannie „rozmywamy” twarz porządne śniadanie, nie zapomnieć o drugim

1 usuwamy tusz z rzęs. Czynność tę wykonu- śniadaniu, ale nie może to być ciacho, lecz np.

* S
M

W kuchni ciągle coś ważymy. Zajmuje fo £
czas, a niestety miarki z nacechowaną skalą 3

możemy oglądać przeważnie w telewizji. Po- S

święćmy raz trochę czasu 1 wsypujmy po ko- g
lei do wybranej szklanki, czy kubeczka mąkę, S
cukier itp. Starannie ważymy każdy z produk- g
tów, a wynik zapisujemy. Niektóre produkty S

używane są też w małych ilościach, mierzy- g
my więc i ważymy łyżeczkę soli, cukru... Wy- S
nikł zapisujemy. Kartkę ze wszystkimi dany- Ś
mi umieszczamy w widocznym miejscu. Za- g
oszczędzimy w ten sposób sporo czasu, a i przy- S

gotowywane potrawy z pewnością udadzą się,
“

jeśli wszystkie składniki będą odważane w od- 3

powiedniej dla danego przepisu ilości.

MPO Raport. M
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YOLKSWAGEN I AUDI

do kontroli

W sierpniu br. zachodnionie-
mieckie firmy VOLKSWAGEN
i AUDI ogłosiły, że muszą do­
konać bezpłatnego przeglądu i

wymiany części ok. 1 miliona
samochodów modeli „VW golf”,
,VW jetta”, ,VW sirocco” oras

„audi 80” i „audi 100” wypro­
dukowanych pomiędzy sierp­
niem 1983 r„ a majem 1984 r.

Na skutek wady materiałowej
w niektórych elementach ukła­
du hamulcowego tych samocho-

samochodzie. Miniaturowe od­
pryski lakieru z nadwozia po
namoczeniu słoną wodą mogą
się bowiem stać ogniskami ko­
rozji. Dlatego kto chce jak naj­
dłużej nie korzystać z kosztow­
nych prao blacharskich powi­
nien dokonać zamalowania ubyt­
ków lakieru.

Można to zrobić samemu wy­
korzystując emalię zaprawko-
wą, której puszka dodawana

jest do każdego samochodu. Na­
kładając ochronną powłokę la­
kierową pędzelkiem należy pa­
miętać, by miejsce lakierowane

dla owej kolekcji kuriozalnych Większość figur woskowych ze

eksponatów medycznych. Urato- zbioru Spitznera wykonał w

wano w ten sposób niemal w XIX wieku ówczesny mistrz w

ostatnim momencie cenny zbiór, tej sztuce Charles Jumelin, pre-
który 10 czerwca miał być wy- parator dużych szpitali parys-
staioiony na licytację. Jak gło- kich. Nakładając wosk licznymi
siła ulotka reklamowa, było to warstwami, na przemian: prze-
300 eksponatów „od hymenu po źroczysty i kolorowy —• uzys-
defloracji przez dwie naturalne kiwano znakomity efekt dający
główki dziecięce w formalinie, złudzenie prawdziwego ciała lu-
aż do kopii głowy człowieka po dzkiego z uwzględnieniem na-

udanej trepanacji”. Przed licyta- wet najdelikatniejszych żyłek i

cją uratowała zbiór francuska w razie potrzeby przedstawia-
firma farmaceutyczna ROUS- jąc absolutnie wiernie owłosie-
SEL U CLAF, która kupiła cały nie... Wiele z modeli woskowych
zbiór za 1,9 miliona franków, sprawia wrażenie autentycznych,
zapewniając równocześnie, że Uwagę zwiedzających przyciąga
zbiór będzie udostępniony do zwłaszcza model kobiety z

zwiedzania. otwartą jamą brzuszną po cesar-

GABINET

osobliwości medycznych

KWADRAT LOGICZNY
r-i ' 'X• .jJ

dów występują mikroskopijne
pęknięcia, co powoduje utratę
możliwości hamowania przy
mocnym naciśnięciu na pedał
hamulca. Ponieważ te akurat
modele samochodów są w na­
szym kraju dość popularne — a

wada występuje w samocho­
dach zarówno z silnikiem ben­
zynowym, jak 1 wysokopręż­
nym — także polscy właścicie­
le tych modeli pojazdów winni
dokonać przeklądu układu ha­
mulcowego i wymiany wadli­
wych elementów. Najlepiej w

RFN, bo tam taki przegląd jest
bezpłatny. Ale z powodu wa­
dy układu hamulcowego w sa­
mochodzie raczej trudno liczyć
na otrzymanie paszportu na ta­
ki zagraniczmy wyjazd.

Przed zimą uzupełnić
powłokę lakierową

Zanim przyjdzie zima i pier­
wsze solarki wyjadą na ulice

dobrze byłoby uzupełnić braki

powłoki lakierowej w swoim

zeszliłować wcześnie] papierem
ściernym.

Katar i samochód

Okres jesieni sprzyja przezię­
bieniom. Co prawda niektórzy
twierdzą, że katar to nie cho­
roba, bo leczony trwa tydzień,
a nie leczony siedem dni, ale
katar, jednak przeszkadza w

prowadzeniu samochodu. Trzeba

sobie (dawać sprawę i tego, że

przy szybkości 69 km/godz. w

ciągu 1 sekundy przejeżdża się
16,9 m, a przy szybkości 99

km/godz, — już 25 m w ciągu
1 sekundy. A mniej więcej se­
kundą trwa kichnięcie w czasie

kataru. Zwykle podświadomie
człowiek zamyka wtedy oczy i

W mieście przejeżdża ponad 18

metrów „na ślepo”. Z tych wła­
śnie względów katar u człowie­
ka prowadzącego samochód jest
niebezpieczny. Dlatego cierpiąc
na katar lepiej nie siadać za

kierownicą.

W\roku 1856 niejaki dr Spitz-
ner otworzył w paryskim
pawilonie de la Roche

(na dzisiejszym placu Republiki)
„Wielkie Muzeum Anatomii i

Etnologii’’. Było to rzeczywiście
muzeum niezwykłe, pełne naj­
dziwniejszych eksponatów. Obok
kalek i syfilitycznych kretynów,
leżały ciała z otwartymi brzu­
chami, zżarte przez nowotwory
organy i monstrualnie znie­
kształcone embriony, a także
kopia Johna Chrifforta, 20-let-

niego młodzieńca, posiadającego
trzy nogi i dwa penisy, ponoć
oba zdolne do płodzenia dzieci.

Szybko ta bogata kolekcja czę­
ści ciała, figur woskowych,
szkieletów i innych makabrycz­
nych osobliwości stała się ogrom­
ną atrakcją, a założyciel i wła­
ściciel tych zbiorów bardzo bo­
gatym człowiekiem. Setki tysię­
cy żądnych zobaczenia tych dzi­
wów cisnęło się przez 29 lat do

skromnych pomieszczeń muzeum.

Potem dr Spitzner opuścił Paryż
i wraz ze swym gabinetem osob­
liwości odwiedzał jarmarki Eu­
ropy.

Teraz po latach muzeum

Spitznera ma powrócić do Pary­
ża. W północnym skrzydle Luw­
ru przeznaczono pomieszczenia

Dzięki temu ocalał swoisty do­
kument XIX wieku o nieocenio­
nej wartości kulturowo - histo­
rycznej. Jest zarówno świadec­
twem historii medycznego wy­
kształcenia jak i stosunku lud­
ności europejskiej do chorób i

medycyny. Przecież od epoki

Renesansu studenci medycyny
poznawali tajniki ciała ludzkie­
go oraz symptomy chorób wła­
śnie na modelach woskowych.
Przyszłym chirurgom demon­
strowano w ten sposób najważ­
niejsze techniki operowania —

na przykład oka, łącznie z pra­
widłowym trzymaniem skalpela
i jego prowadzeniem.

skim cięciu oraz eksponat przed­
stawiający operację rogówki
oka. Jednakże w największe
zdumienie wprawia woskowy
model słynnych niegdyś braci

syjamskich Baptiso i Gionanni
Tocci, którzy żyli w XIX wie­
ku, występowali na jarmarkach
w Europie i w Stanach Zjedno­
czonych, na czym zarobili o-

gromny majątek. Kiedy mieli po
20 lat, osiedli na swych dobrach
w Wenecji, poślubili dwie sio­
stry syjamskie i zmarli w wie­
ku 63 lat.

Cały zbiór, jeszcze za życia za­
łożyciela dr Spitznera, podzielo­
ny był na dwie grupy. W jed­
nej sali zgromadzono eksponaty,
mające być pomocą naukową dla
studentów medycyny oraz różno­
rakie dziwolągi anatomiczne.
Drugą salę zaaranżowano wokół

wychowania w zdrowiu — tam to

właśnie przed nadużywaniem al­
koholu ostrzegały zniszczone wą­
troby, a przed skutkami chorób

wenerycznych — organy płcio­
we pokryte wrzodami. Przypro­
wadzano zresztą do tej sali całe

kompanie żołnierzy, aby ich

przekonać, że żyć należy w czy­
stości i z dala od alkoholu.

Muzeum i dzisiaj wywołuje u

zwiedzających gęsią skórkę. Kie­
dy przed 5 laty z wybranych
eksponatów zorganizowano w

Paryżu wystawę — wielu zwie­
dzających mdlało.

(JHS)

<\LBO...

ALBO
5

X

14

X

s

'tr

I

$
§ $h'ś u

•"ł
N

L,

41

O

4

c4

4

/

/ZtfS+tKA
SYE.6NA

TRUÓAJll/ifę. ■

AS Zt

. e-

do *-

52. e-

37 -f~

19-W

,/Q-ro

Jjo- to

10-25

Mieszkańcy Alternatywy nigdy nie są niczego pewni. Ich

gazeta „Dziennik Wątpliwości” w dziale Rozrywki informuje
Czytelników, na przykład co grają w kinach, w następujący
sposób:
I. Albo „Czarny Dom" albo film w kinie Orzeł zaczyna się

o 20.25; bilet ani tu ani tam nie kosztuje 30 zł.
3. Filmem granym w Astorii jest albo „Latający Żółw” albo

„Melina Smyków’’; cena biletu w Astorii jest najwyższa
. ..albo najniższa.

J. 35 zł kosztuje bilet na film, który rozpoczyna się o 19.40
albo 19.50.

4. Najpóźniejszy seans jest w Trubadurze albo w Rusałce;
żadne z tych kin nie wyświetla „Galimatjas”, na którego
wstęp kosztuje 30 zł... albo 35 zł.

5. Zęby zobaczyć „Melinę Smyków" trzeba zapłacić za bilet
28 zł... albo 32 zł.

8. 25 zł kosztuje bilet na film, który rozpoczyna się o 19.40
albo 20.25.

7. W Syrenie grają, „Dolinę Północy" albo „Melinę Smyków";
seans rozpoczyna się o 19.50... albo 20.10 a bilet kosztuje
28 zł albo 32 zł.

8. W Rusałce grają „Czarny Dom” albo „Latający Żółw”;
cena biletu na film, który rozpoczyna się o 20.05 albo o

20.25 wynosi 28 zł. Gdzie idziemy?
Rozwiązania prosimy przesyłać z dopiskiem „Kwadrat lo­

giczny — »Albo... albo«” w terminie do 2 listopada br. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

Nagrody otrzymują: E. Panozakiewicz — Nowy Targ, M.
Rudzka — Dominikowice, B. Grzybowski — Wieliczka, L. Ry-
marowicz — Kraków, J. Kryczka — Tarnów.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO „TEORIA1

wzrost

Z NR 239 „GK”
oczy włosy

Agata szafirowe brązowe 168 cm

Jan zielone czarne 175 —

Nikodem szare szare 170 —

Piotr brązowe jasne 177 —

Teresa niebieskie rude 172 —

Japońscy producenci samochodów znani są r tego, i» starają
gię swoje wyroby upodobnić do wozów spotykanych na europej­
skim rynku. Stąd pewne zbieżności stylizacji nadwozia w wo­
zach europejskich i japońskich wytwórców. Ale coraz częściej
wozy japońskie mają własny, unikalny wygląd. Ostatnio fir­
ma NISSAN zademonstrowała swój nowy samochód sportowy
„nissan MID 4”, który ma się stać konkurencją dla sportowych
wozów firmy FERRARI. Dwuosobowy pojazd (na zdjęciu) ma

centralnie umieszczony silnik, co pozwala na równomierne rozło­
żenie ciężaru na obie osie samochodu i tym samym ułatwia pro­
wadzenie go. Ten model „nissana” dlatego nosi czwórką w ozna­
czeniu, ponieważ cyfra 4 powtarza się w rozwiązaniach kon­
strukcyjnych. Samochód ma napęd na 4 koła, a każdy z 6 cylin­
drów silnika ma 4 zawory. Z pojemności 3000 ccm Japończycy
uzyskali moc 230 KM. Samochód ma szansą stać się szlagierem
na miarę lat dziewięćdziesiątych bieżącego stulecia. Do seryj­
nej produkcji wejdzie w 1987 roku.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 39

Przed tygodniem chochlik

splatał nam brzydkiego figla,
który uniemożliwił naszym

Czytelnikom rozwiązanie so­
botniej krzyżówki.

Miłośników rozrywek umy­
słowych przepraszamy, dzi­
siaj drukujemy ponownie tę
samą krzyżówką. Mamy na­
dzieję, że tym razem nie bę­
dzie kłupłów z jej rozwiąza­
niem.

Poziomo: T. hulaszcze za­
bawy, pijaństwo i orgio, 8.

oświetlenie u praojca, 9.
zbiór przykazań Mojżeszo­
wych, 11. siódme przy wiel­
kim zmęczeniu, 13. w mo­
rzu nic nie znaczy, 15. pie­
rze za ciebie, 17. w nim to,
co zbędne, uboczne, 19. futro
z wyporków owiec karaku­
łowych, 22. księstwo z Mon­
te Carlo, 25. w nim rzeka,
37. „Wesoła” Lehara, 28.

cechuje pyszałka, 29. wy­
trawny znawca, 30. rejestr
spraw sądowych w danym
dniu, 31. gad zabijający
wzrokiem i oddechem, czło­
wiek przewrotny i złośliwy.

Pionowo: 1. admirał i hy­
drograf ańg., wg jego skali
określa się siłę wiatru, 2.
szlachetna powłoka caasu, 3.

wieśniaczka i sukienka. 4.

zbrodniarz, 5. trunek na

przypieczętowanie targu, 6. z

wielkiej trójki greckich tra­
gików („Antygona”), 10. wi­

dowisko złożne z kilku form

literackich, 12. urzędowały
w nim władze miasta, 14.

wygrał konkurs, 16. po stro­
nie wydatków, 17. sezonowa

forma zatrudnienia, 18. w

stodole na miejscu — w gło­
wie, nie, 20. zespół pracow­
ników, 21. staje na starcie,
23.stokgwagiidwam
wzrostu, 24. w klawiaturze,
26. asysta dostojnika, 27.

„krzywa” obrazująca rozwój.

Rozwiązanie należy nadsy­
łać do dnia 1985-11-02 (decy­
duje data stempla pocztowe­
go) x dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 39”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania, re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.
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10 kwietnia br. w mieszka­
niu 45-letnlego Genowefa K.
w Słomnikach odbywała się
alkoholowa libacja. Brało w

niej udział troje przyjaciół i
współpracowników gospoda­
rza; współpracowników, jako
że całe towarzystwo zatrud­
nione było w przedsiębiorstwie
pogrzebowym.

Jak to zwykle w takich sy­
tuacjach bywa, z chwilą gdy w

butelce zaświeciło dno, biesiad­
nicy postanowili kontynuować
ochlaj. Jeden z nich. Marian

G., sięgnął po portfel i wyjął z niego 1.200 zł. Ge­
nowef K. wyposażony w forsę pobiegł dokonać
wódczanego zakupu. Niestety od tego momentu za­
czął się splot nieszczęśliwych zdarzeń, które w kon­
sekwencji zakończyły się tragicznym finałem.
Śmiercią człowieka.

Genowef K. wracając z zakupioną wódką spotkał
na klatce schodowej Andrzeja D. Ten ostatni był
już wyraźnie pijany, a domyślając się, że w miesz­
kaniu znajomka trwa libacja’ za wszelką cenę po­
stanowił w niej uczestniczyć. Powiedzmy w tym
miejscu i to, że także Andrzej D. trudnił się zawo­
dem grabarza i z tego tytułu był w dobrej komity­
wie zarówno z gośćmi Genowefa K. jak też z nim

samym. Dobra komitywa nie oznaczała wcale, że
właśnie tego wieczoru Andrzej D. był pożądanym
uczestnikiem alkoholowej imprezy.

Na klatce schodowej doszło między grabarzami

do przepychanki. Andrzej D. chciał wtargnąć do
mieszkania, w którym spodziewał się wódki, a jego
właściciel w urzeczywistnieniu tego wtargnięcia ze

Wszystkich sił przeszkadżał. Pan D. zachowywał się
niezwykle agresywnie, agresywności nie brakowało
także i panu K. W końcu doszło do bezpośredniego
starcia między mężczyznami, w rezultacie którego
Andrzej D. mocno popchnięty spadł ze schodów.
Upadek był niegroźny, pozwolił jednak Genowefo-
wi K. na spokojne dotarcie do mieszkania.

Andrzej D., mimo te tak bezpardonowo potrak­
towany, nie zrezygnował i z pijackim uporem, kon­
tynuował próby wejścia do pokoju ciągle mając
przed oczyma obraz upragnionej butelki. Naciskał
więc bez przerwy przycisk dzwonka zakłócając jego
głosem nastrój libacji. Gospodarz poszedł w końcu
po rozum do głowy i odłączył elektryczne przewody
sygnalizacyjnego urządzenia. Dzwonek przestał
dzwonić, ale wówczas natręt zaczął kopać drzwi do­
magając się ich otwarcia. Nie pomogły podjęte pró­
by perswazji, pijak w alkoholicznym amoku nie
przyjmował żadnych argumentów. On miał po pro­
stu wielką ochotę na wódkę i właśnie ta prze­
można chęć wychylenia kolejnych kieliszków na­
rzucała chuligańskie postępowanie.

Nadmiar wypitego alkoholu dał również znać o

sobie w przypadku Genowefa K. Znikł elementar­
ny krytycyzm, emocja wzięła górę nad trzeźwym
osądem podjętych czynów, nie było już miejsca na

refleksję o ich ewentualnych skutkach. Bo jakże
inaczej tłumaczyć fakt, że Genowef K. w pewnym
momencie podniósł się z krzesła, dopadł do pokojo­

wego kredensu, wyjął z niego nóż i tak uzbrojony
otworzył drzwi.

Padł cios. Jeden jedyny, ale przecież tragiczny.
W klatkę piersiową Andrzeja D., w okolice serca.

Natręt osunął się na posadzkę.
Genowef K. uspokojony wrócił do pokoju i oznaj­

mił kompanom (w tym także jednej kobiecie): „Za­
łatwiłem go. Już się więcej nie będzie dobijał”.
Niestety sprawca ciosu rzecz całą tak lapidarnie
ujmując powiedział prawdę. Andrzej D. poniósł
natychmiastową śmierć.

CfOS
Przeprowadzona sekcja zwłok denata wykazma,

że nóż w ręce gospodarza libacji przeciął ściany
dużych pni naczyniowych z następowym krwoto­
kiem do jam opłucnych i worka osierdziowego. Żad­
na lekarska ingerencja nie była w stanie uratować
mężczyźnie życia zaatakowanemu tak niebezpiecz­
nym narzędziem. Genowef K. został oczywiście aner

sztowany. ■
W trakcie śledztwa podejrzany wyjaśniał, że bio-

rąc do ręki nóż nie miał zamiaru pozbawiania ży­
cia Andrzeja D. Chciał tylko natręta przestraszyć,
niestety w chwili otwierania drzwi dobijający się
do nich znajomek potknął się siłą bezwładności
„nadziewając” się na ostrze. Ot, po prostu nieszczę­
śliwy wypadek, nie zaś zabójstwo.

Ta wydawałoby się, że w miarę logiczna relacja g
została zakwestionowana tak przez prowadzących g
śledztwo, jak i potem przez prokuratora sporządza- g
jącego akt oskarżenia. Zakwestionowana, gdyż g
przeciw jej prawdziwości przemawiał całokształt £
zebranego w sprawie materiału dowodowego.

a
Genowef K. poddany został badaniom psycholo- g

gicznym i psychiatrycznym. Biegli w swojej sym- S
ptomatycznej opinii stwierdzili, że ich pacjent w 5
chwili dokonywania zarzucanego mu czynu miał S
w stopniu znacznym ograniczoną zdolność pokiero- g
wania swoim postępowaniem, a dalej: „...w okresie «

odbywania kary pozbawienia wolności Genowef K. £
wymaga opieki psychiatrycznej oraz winien zostać g
poddany leczeniu odwykowemu”. To ostatnie zda- 3
nie jest krótkim stwierdzeniem smutnego faktu na- g
logowego alkoholizmu mężczyzny, który — jak S
stwierdza to akt oskarżenia — ponosi odpowiedział- g
ność za śmierć kolegi.

Sprawa Genowefa K. znajduje się już na wokan- S
dzie Sądu Wojewódzkiego w Krakowie. W trakcie "

przewodu w charakterze świadków wystąpią m.in. 3
uczestnicy tragicznej, kwietniowej libacji. Wystą- S
pią ludzie, którzy widząc nóż w ręce przyjaciela g
nie zrobili nic by nie dopuścić do niebezpiecznego 3
ataku. Śmiem wątpić czy nawet teraz dociera do g
nich prawda, że przynajmniej w kategoriach morał- S

nych ponoszą część odpowiedzialności za to. co 10 g
kwietnia stało się w jednym z domów w Słomni- 3
kach.

3

i« uczestnikiem aifconoiowej imprezy. inaczej uumaczyc iaKt, ze uenowei w pewnym „nąaziewając" się na ostrze, ut, po prostu meszczę- TAKTTTCT TT A S
g Na klatce schodowej doszło między grabarzami momencie podniósł się z krzesła, dopadl do polkojo- śliwy wypadek, nie zaś zabójstwo. JAINUbZ g

QUO VADIS ZŁOTÓWKO?

Pytanie to zadają prof. dr
hab. Stanisław Polaczek w

artykule opublikowanym na

łamach „PRZEGLĄDU TY­
GODNIOWEGO”, sprowoko­
wane publikacją S. Albi-

niowskiego sprzed miesiąca
pod tym właśnie tytułem.
Czytamy m. in.: „W naszych
warunkach występuje jednak
— niezależnie od zagadnień
inflacji i nierównowagi — 0-

gromny i wciąż, w moim

pojęciu, nierozumiany w peł­
ni problem niesprawnego sy­
stemu pieniężnego, braku ja­
snych zasad działalności
kredytowej banków, braku

skutecznych środków regula­
cji emisji pieniądza, wadli­
wych metod ustalania kur­
sów walutowych itp. ( . ..) me­
tody nakazowe zaczynają —

niejako ^tylnymi drzwiami«
— wracać do reformowanej
gospodarki”. Wszystkich,
których zaniepokoją jak i
nas powyższe fragmenty za­
chęcamy do przeczytania ca­
łości.

AIDS JUŻ W POLSCE?

Nie odkryjemy Ameryki
jeżeli powiemy, że żyje nam

się nielekko. Są i tacy, któ­
rzy wszystkimi nieszczęścia­
mi obarczają fakt, że żyjemy
nad Wisłą. Jak w starym
dowcipie — ponoć najwięk­
szy to pech. Okazuje się jed­
nak, że nawet oi malkon­
tenci dostali ostatnio po no­
sie. I to za sprawą „POLITY­
KI” piórem Andrzeja Ołow-

skiego, który cieszy się nie
wiadomo czemu. — „My
zaś, Polacy jesteśmy w znacz­
nie lepszym od krajów za­
chodnich położeniu. Po

pierwsze, jako znaczne topó-
żnienie« w chorobie (mowa
oczywiście o AIDS) może­
my korzystać z cudzych bez­
cennych doświadczeń. Po

drugie — obyczaj u nas in­
ny, homoseksualistów o ileż

mniej, ich zaś kontakty z

cudzoziemcami — o ileż rzad­
sze. Dotychczasowe wyniki
badań surowicy u ludzi z

grup wysokiego ryzyka
prawdy te potwierdzają”.
Nareszcie powiało optymi­
zmem. A może by tak w

ogóle zamknąć granice?
Wszak są potrzebne — rów­
nież te moralne.

A MOŻE ZREFORMOWAĆ

„KONTROLĘ”?

Na uwagę w tym tygodniu
zasługują też fragmenty re­
dakcyjnego komentarza z

„PRAWA I ŻYCIA” doty­
czącego naszej wielkiej na­
rodowej pasji jaką są

wszelakiego rodzaju kontro­
le. KOMENTATOR pisze:
„Odwieczny polski dylemat:
mała — generalnie — sku­
teczność kontroli, przy 0-

gromnej liczbie organizacyj­
nych i merytorycznych form,
u> jakich kontrola ta się
przejawia. ( . ..) każda, nawet

najsprawniej funkcjonująca
kontrola nie zastąpi nikogo
w wykonywaniu powierzo­
nych funkcji, zadań i obo­
wiązków. (. ..) Kontrolowani
bowiem tak dalece przyzwy­
czajają się do ciągłych in­
spekcji, że rola tych ostat­
nich z wolna ulega deprecja­
cji. Opcję taką zdaje się po­
twierdzać list pewnego dy­
rektora, jaki niedawno wpły­
nął do redakcji. Wynika z

niego, że kierowane przez
czytelnika przedsiębiorstwo
tylko w pierwszym półroczu
br. przeżyło 17, słownie: (sie­
demnaście) kontroli, zarówno
kompleksowych, jak i cząst­
kowych”. Jak słusznie zau­
waża KOMENTATOR jest
niewesoło zważywszy, że ma­
my na głowie reformę właś­
ciwą. Ale to już problem dy­
rektorów i... kontrolerów.

A TO HISTORIA

„POLITYKA” przynosi też

interesującą korespondencję
z Węgier Grzegorza Łubczy-
ka po przeczytaniu której,
włos się jeży na głowie. Pro­
blem na pozór martwy, ale

obsługa zaświatów się mo­
dernizuje . W Budapeszcie:
„Za cmentarnymi murami

rzeczywiście ruszyły niezbęd­
ne inwestycje i remonty za­
budowań, dróg, ogrodzeń, u-

rządzeń krematoryjnych (w
stolicy już ponad 55 proc.
zwłok spala się), niebawem
też przybędą nowe cmenta­
rze urnowe . Wymieniono u-

mundurowanie pracowni­
ków, wielu z nich skiero­
wano na kursy kultury
pracy, zaawansowane są
przygotowania do wyposaże­
nia transportu w radiostacje
UKF, a administracje naj­
większych cmentarzy — w

komputery do rejestracji
liczby i położenia grobów”.
Jak widać u braci Węgrów
też idzie nowe, tym bardziej,
że na specjalne życzenie ro­
dziny, do urny z prochami
bliskiego podłącza się: „spec­
jalny rozpylacz wody. Po

zmarłym ginie wszelki ślad”.


